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T o w . wicepremier Gomułka s tw ie rd z ić

Polska doży do rozbudowy
międzynarodowej w spółpracy

Otwarte  Targi G daóski©
są tego wymownym dowodem

Wczoraj odbyło się otwarcie T ar­
gów Gdańskich. Od wczesnych go­
dzin rannych skw er Kościuszki w 
Gdyni zapełniły tysiączne rzesze lu ­
dności. O godz. 11-ej przybył wice­
prem ier tow. Gomułka w otoczeniu 
reprezentantów  Rządu oraz przedsta 
w iciele państw  zagranicznych z am ­
basadoram i ZSRR, Czechosłowacji, 
Anglii na czele.

Pierwszy na mównicę wszedł wo­
jewoda gdański, inż. Zrałek, który 
powiedział m. in., ża otwarcie pierw 
szych Międzynarodowych Targów 
Gdańskich, to symboliczne odrodzę 
nie odwiecznych szlaków wymiany 
towarowej. Wojewoda Zrałek w dal 
szym ciągu przemówienia wyraził 
podziękowanie tym wszystkim, k tó ­
rzy przyczynili się do zorganizowa­
nia Międzynarodowych Targów Gdań 
skich. a specjalnie tow. Premierowi 
Cyrankiewiczowi, tow. W icepremie­
rowi Gomułce, tow. Ministrowi Prze 
mysłu i Handlu Mincowi oraz tow. 
M inistrowi Żeglugi Rapackiemu, — 
którzy umożliwili realizację Targów.

Po przemówieniu wojewody gdań­
skiego Zabrał głos dyrektor MTG 
Drozdowski, który omówił znacze­
nie polskich portów w handlu za 
granicznym oraz zobrazował historię 
pracy nad zorganizowaniem MTG.

Po przemówieniu dyrektora Droz­
dowskiego, wśród oklasków i w iw a­
tów zebranych rzesz ludności Wy­
brzeża wszedł na trybunę tow. wice­
prem ier Gomułka, który m. in. po, 
wiedział:

Języ k
k on k retn ych  fak tów

Pierwsze Międzynarodowe Tar­
gi Gdańskie, które dzisiaj otwiera­
my w Gdyni i Sopocie, są nową, 
wymowną ilustracją naszej pol­
skiej rzeczywistości gospodarczej i 
politycznej. Otwierając Targi 
Gdańskie przemawiamy znowu, 
tak do społeczeństwa polskiego Jak 
i do zagranicy — Językiem kon­
kretnych faktów, które są wymo­
wniejsze od wszelkich oświadczeń 
I deklaracji.

Obecne Targi Gdańskie są skro 
mną imprezą eksportowo - handlo 
wą Polski. Nie przedstawiają one 
całego naszego dorobku gospodar­
czego. Ilustrują przede wszyst­
kim nasz dorobek w dziedzinie od 
budowy portów w Gdyni i Gdań­
sku.

Dzięki ofiarności pracy polskie­
go robotnika i polskiego iniynie-

Dzień lotnictwa
w  Z S R R

MOSKWA (PAP). W dniu 3 bm. 
Związek Radziecki obchodzi „Dzień 
Lotcictwa . W związku z tym, pras* 
podkreśla, że cywilna flota powietrz­
na ZSRR posiada dzisiaj olbrzymi 
park samolotów, obsługujących całe 
terytorium kraju. Długość linii lotni 
czych wynosi 137.000 km.

ra oraz dzięki pomocy udzielonej ruje s i ę  interesam i światowych 
nłn® JIT**!* 7̂.wiązek Radziecki potentatów  kapitału m onopoli-
CU 1945 r  Hr T " p' stycznego, nie wychodzi z założeńcu 1345 r. zdołaliśmy wysłać z , , . , ,
portu gdyńskiego pierwszy zała- Praw suwerennych każdego kra- 
dowany statek z węglem D z i s i a j  ,u i narodu, lecz zakłada naru- 
Gdańsk I  Gdynia przeładowują j  s2erv'e  suwerenności państw  stab- 
Już ponad milion ton miesięcznie |SZych przez państw a silniejsze, 
tj. 70 proc. przedwojennego prze­
ładunku. Od 1945 r. do ostatnich

skiego jak i potrzeb o d budow y! szerzenia stosunków handlowych 
"Europy. Inne państw a o wiele ze wszystkimi państwam i, w  mia- 
m niej od Polski zniszczone, k tó - | tę  naszych maksymalnych możłi- 
re otrzym ały w ielokrotnie w ięk-jw ości produkcyjnych, nie chce 
szą pomoc zewnętrzną, nie m ogą ! prowadzić i nie będzie prow a­

dził takiej polityki, która by w 
perspektywie rozwojowej sto-

PPS-ewcy
Dzielnicy Wola
budują sobie
nowa siedzibę

tego powiedzieć o sobie. 

R a p o r t  p ł k .  H a r r i s o n a kroć ostrzej ukarała Polskę, ani-

dni lipca r. b. zawinęło do Gdyni

uznaniem ocenę naszych sukce­
sów gospodarczych, zaw artą w

N a takich podstawach nie m c i ^ ozd™ *  p lk - H arrisona. 
na opierać odbudow y Europy i f lmo *yC,h ,S T  P° d  ad '

-   -----------    . . . .  budowy trw ałego pokoju na ^ sem  V° W \  kcor* f vladc2? ' ?e
i Gdańska pod różnymi bandera- świecie. Takim  koncepcjom Pol- ńom ocu d z.e lo n a  Polsce lest nie­
mi ponad 7.500 statków. Równo- | nior)v nip nrł, ;Pi; ^  b i e r n i e  skuteczna dla odbudo­

wy zniszczonej Europy, Depar- 
T . . . .  . , tam ent Stanu USA, wiedząc do-

 ̂Powszechnie^ wiadom o, ze . skonale o naszych poważnych
jeszcze dzisiaj deficytach apro- 
wizacyjnych, cofnął Polsce u- 
chw’alona poprzednio przez Se-

N aró d  polski może być dum- żeJj odm ów ienie nam  pomocy 
ny z dotychczasowych rezulta- i re - *°wej. Pierwsze Międzyna 
tów  swojej pracy. Przyjęliśmy z

cześnie uruchomiliśmy własną że 
glugę liniową i trampową i podję­
liśmy odbudowę przemysłu stocz­
niowego, kompletnie zniszczonego 
I zdewastowanego.

Targi gdańskie mogą n-pawać 
nas wiarą, że w niedalekiej przy­
szłości nie tylko w pełni odbudu­
jemy nasze bałtyckie okno na 
świat, jakimi są porty, lecz z 
czasem również podniesiemy z po­
piołów i gruzów prastary polski 
Gdańsk.

Nie będzie już karłowaciał jak 
w przeszłości, gdy był oddzielony 
od swojej matki — Polski. Gdańsk 
jest centralnym naszym portem, 
to nie znaczy bynajmniej, że dwa 
pozostałe wielkie nasze porty Gdy 
nia i Szczecin — mają mniejsze 
znaczenie. Dla organizmu gospo­
darczego Polski są one równie 
niezbędne jak Gdańsk i jednako­
wo z tym organizmem związane. 
Chcielibyśmy, aby nasz Gdańsk 
jako miasto portowe — najwygod 
niej położone, było miejscem w 
którym rok rocznie spotykać się 
będą eksporterzy i przedstawicie­
le życia gospodarczego poszczegól­
nych krajów.

Sprawa
konferencji paryskiej

D la  odbudow y Europy na 
zdrowych, pokojowych podsta­
wach konieczna jest jak najszer­
sza w spółpraca gospodarcza i 
wymiana handlow a wszystkich 
zainteresowanych w tym państw  
i narodów . O  potrzebie takiej 
współpracy wiele mówi się osta­
tnio na świecie. W  tym rzeko­
m o celu zw ołano naw et niedaw ­
no konferencję w Paryżu. N ie 
wzięliśmy jednak udziału w kon­
ferencji paryskiej, gdyż w edług 
naszego głębokiego przekonania 
koncepcja odbudow y Europy, 
k tórą kierują się głów ni inicjato­
rzy konferencji, nie łączy, a 
dzieli narody, nie zmierza do  od­
budow y gospodarczej państw  
przede wszystkim pokojow ych i 
zniszczonych przez N iem cy, lecz 
w swojej konsekwencji zmierza 
do restauracji agresji niemiec­
kiej, nie uw zględnia potrzeb roz. 
wojowyclf państw  mniejszych i 
słabszych ekonomicznie, lecz kie- j

Polska, walcząca bohatersko w 
szeregach antyhitlerowskiej ko­
alicji została najbardziej znisz­
czona i poszkodow ana w czasie 
wojny. Każdy bezstronny obser­
w ator przyznać musi, że pomoc, 
jaką dotychczas otrzymaliśmy z 
zewnątrz zużytkowaliśmy naj­
bardziej racjonalnie, tak z punk­
tu widzenia potrzeb narodu poi-

rodow e T arg i G dańskie, k tóre 
J symbolizują nasz dorobek mor- 
! ski i dążenie Polski do  rozbudo- 
| w y i przebudowy gospodarczej, 
do rozw oju stosunków  ekspor­
tow o - im portow ych ze wszystki 
mi krajam i, do zacieśnienia wię- 

| zów w spółpracy międzynarodo- 
j  wej w  duchu odbudow y Europy 
I i wzmacniania pokoju —  uwa- 
i  żarn  Za otw arte” , 
j Tow. P rem ier G om ułka po prze- 
j m ówieniu i przecięciu symbolicznej 
: w stęgi zwiedził sto iska w ystaw y.

PR
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32 wyroki śmierci
n a  c z ł o n k ó w

band UPA
Wyrokiem Sądu Wojskowego 

Jarosławiu, skarano na śmierć 
członków bundy faszystowskiej 
„UPA“. Wszyscy skazani brali u- 
dzlnl w zamachach na jednostki 
Sił Zbrojnych polskich, posiadali 
Uroń oraz udzielali pomocy ban­
dom 1 członkom „UPA“.

32

nat USA pom oc reliefow ą. N a 
tle raportu  płk. H arrisona, o d ­
mowa pomocy Polsce jest jaskra­
wym dowodem , potw ierdzają­
cym słuszność naszej nieobecno­
ści na konferencji paryskiej.
Gdyby inicjatorzy tej konferencji 
kierowali się szczerymi dążenia­
mi pomocy Europie w jej odbu­
dow ie gospodarczej i ta drogą 
zmierzali do wzmocnienia poko­
ju, to  w pierwszym rzędzie winni 
pom óc Polsce.

O dm ow a pomocy Polsce osła­
bia więc nie tylko tem po odbu­
dowy naszej ekonom iki ,lecz u- 
derza również w ekonom ikę in­
nych krajów . Jak widzimy, zaga­
dnienie to  leży na płaszczyźnie

^ ° R z a d 'n<n o i a i/**e  ? O S p o d a r r ł Z.e i' P, ~ed paroma dniami odbyła się teWaręzawie przy ul. Krochmalnej 92 
, . . p  j • n , e  Zn?le ? l a ^ c . uroczystość rozpoczęcia prac przy odbudowie wypalonego domu w 

SW O(ej polityki utrzym ania 1 roz- j którym będzie się mieścił lokal dzielnicy Wola. Foto SAP.

■

Trygve Lie contra Marshall
Sekrełarz Generalny ONZ stwierdza konieczność

dalszej pomocy dla Polski
Polonia Amerykańska  r o z g o r y c z o n a  
sta n o u iisk iem  D e p a r ta m e n tu  S tan u

W poniedziałek stanie przed sądom 
naczelny redaktor „Gazety Ludowej''

W  poniedziałek, dnia 4 sier- ( czeństwa Publicznego —  Zyg- 
pnia br. rozpoczyna się o godz. m unt Maciejec.
9-ej rano w gm achu Sądu O krę­
gow ego na Lesznie proces redak. 
to ra  Z. A ugustyńskiego i innych, 
oskarżonych o  działalność wy­
wiadowczą.

Jak się dowiadujem y, rozpra- j  czelnym redaktorem  
wa odbędzie się przy d rzw iach! dow ej” . 
otw artych. W raz z osk. Augu- 
styńskm na ławie oskarżonych 
zasiądą: ks. Leon Pawlina oraz 
funkcjonariusz U rzędu Bezpie-

Proces budzi duże zaintereso­
wanie, zwłaszcza w kołach dzien­
nikarskich, ze w zględu na osobę 
głów nego oskarżonego Zygm un­
ta Augustyńskiego, który był na.

Gazety Lu-

Przewodniczy rozpraw ie płk. 
dr. Rom uald Klim owiecki, oskar­
żenie popiera zastępca N aczel­
nego P rokuratora płk. S tan isław . 
Zarakowski. j

N . JO RK (P A P ). —  Sekretarz generalny O N Z  Trygve Lie 
ogłosił deklaracje w sprawie konieczności okazania niektórym  
krajom  pomocy pounrrow skiej. W deklaracji swej Trygve Lie 
pow ołuje się na spraw ozdanie FAO oraz na dokum enty Rady 
Ekonomiczno . Społecznej O N Z .

T rygve Lie w oświadczeniu swym zaznacza, że Polsce po­
trzebna będzie pomoc zbożowa do końca 1948 roku. N ad to  
potrzebuje Polska pomocy dla uzupełnienia swych zasobów 
tłuszczu, mięsa i mleka.

O pinia Trygve Lie znajduje się w  całkowitej sprzeczności ze 
sprawozdaniem  pułk. H arrisona i wnioskami, jakie ze sprawoz­
dania tego wysnuł amerykański D epartam ent Stanu.

,  ■ * * * 1 CIOS, W Y M IE R Z O N Y
W  N A R Ó D  POLSKI

N. JORK (PAP) — Dziennik „No­
wy Świat" podaje tekst depeszy wy 
słanej do sekretarza stanu Marshal­
la przez prezesa Kongresu Polonii 
Amerykańskiej. Nawiązując, do ogło 
szonej przez Departament Stanu de­
cyzji, odmawiającej Polsce pomocy 
reliefowej w  wysokości 15 milionów 
dolarów, Kongres Polonii prosi o po. 
informowanie, na jakiej podstawie 
wyłączono Polskę z programu porno 
cy.

Odmawianie Polsce pomocy w  tym 
zakresie, bez zastrzeżenia,, że pomoc 
i i  może jej być udzielona w razie 
potrzeby, Jest ciosem, wymierzonym 
v naród polski.

Kongres Polonii Amerykańskiej 
wysła! depeszę podobnej treści do 
senatora Vandenberga, przewodni- 

■ czącego senackiej komisji spraw *a- 
I granicznych ora* do Estona.

,

mocy. Faktem  niezaprzeczonym jest 
— pisze dzienn k — że Polskę skrzy­
wdzono. Gazeta stwierdza, że 6 m i­
lionów Polaków am erykańskich, re ­
prezentujących poważną siłę, nie 

wodniczącego takiejże komisji Izby (rnoże „siedzieć spokojnie ‘ w  chwili
Reprezentantów.

DLA  N IE M IEC  I JA P O N II 
SĄ D O LA R Y

„Dziennik dla Wszystkich'* pisze, 
że na pomoc dla zbrodniarzy nie­
mieckich i japońskich znalazły się 
dolary, jak  gdyby wszystkie ich w i­
ny zostały już zmazane, przebaczone 
i zapomniane. Natom iast Polsce, któ 
ra  tak bardzo ucierpiała na skutek 
agresji hitlerowskiej, pomocy tej od 
mówiono.

„Nowiny Polskie" stw ierdzają, iż 
naród polski nie zasłużył na to, by 
rząd am erykański odmówił m u po-

gdy Polsce dzieje się niespraw iedli­
wość. Dziennik wzywa Polaków a- 
m erykańskich do solidarnego, zgod­
nego i rozumnego w ystąpienia prze­
ciwko decyzji USA.

Powrót
min. Minca

Wczoraj powrócił z Paryża, po prze­
prowadzeniu rozmów handlowych z 
rządom francuskim przewodniczący 
Komitetu Ekonomicznego i min. prze­
mysłu i handlu Hilary Minc.

Zdumiewający wysiłek Polaków
to  p o d s t a w a  d o  p o m o c y  z a g r a n i c y

Trygve Lie,

Po zwiedzeniu Warszawy, Łodzi, 
Gdańska i Udyni oraz szeregu obo­
zów letnich Polskiej YMCA, obsługu­
jących ponad 7.000 chłopców, opuścili 
Polskę przedstawiciele Międzynarodo­
wego Komitetu YMCA. dyrektor D. F. 
Mc Clelland i przedstawiciel tegoż 
Komitetu na Europę P. B. Andersop. 
W czasie swego tygodniowego pobytu 
w naszym kraju byli oni przyjęci 
przez ministra Oświaty tow. Skrze­
szewskiego, wiceministra tow- Jabłoń­
skiego, prezesa CUP tow. Bobrowskie­
go oraz prezydentów miasta Warsza­
w y , Łodzi i Gdańsk*.

Dyrektor Mc Clellfr d złożył przed
wyjazdem oświadczę e, w którym 
podkreślił, że przybył do Polski wie­
dziony sentymentem dla kraju, który 
tyle wycierpiał w walce o wolność. 
Dopiero tu w Polsce przekonał się o 
niespożytej żywotności Polaków, ich 
niezłomnej woli do odbudowy krain. 
— „Zdumiewający wysiłek Narodu 
Polskiego, to największa podstawa dla 
pomocy zagranicznej" — powiedział 
dosłownie p. M ■ Cleliand.

Obaj goście zagraniczni odlecieli 
samolotem z Polski do kraju.
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„ R O B O T N I K ”

Warszawa, 3 sierpnia.

WjjdaJność robotnika
W' HJtMINISTfcR Przemyślu I Han- 

dlu, Iow. Eugeniusz Szyr, udzie­
li!! wczoraj wywiadu, w którym uiia- 
irodajnie potwierdzi! fakty, -podane już 
przez nas częściowo w postaci komu­
nikatów nieoficjalnych. Tow. Szyr 
stwierdził, że prawie wszystkie gałę­
zie przemysłu wykonały plan za pierw 
sze półrocze rb., przy czym w niektó­
rych dziedzinach piah został znacz­
nie przekroczony, a na kilku tylko od­
cinkach wykonano pian z niedobo­
rem 10 procent. W każdym bądź ra­
zi* plenlężnn wartość osiągniętych 
nadwyżek dwukrotnie przekracza war 
tość niedoborów.

jeszcze bardziej pocieszające Jest 
zestawienie wyników produkcji w I 
półroczu rb. z wynikami ubiegłego ro­
ku. Wydobycie węgla wzrosło o 25 
procent, produkcja wagonów towaro­
wych zwiększyła się prawie 3-krotnle, 
produkcja obrabiarek — prawie 2-
krotnie; wyprodukowano prawie 15
ty*, ton maszyn rolniczych zamiast 
8 tys. ton w ubiegłym roku, ponad 
90 tys. tor. papieru zamiast 60 tys. ton | 
ltd. ltd.

Na pytanie, czemn mamy do za­
wdzięczenia takie wyniki, tow. min.
Szyr odpowiada zdecydowanie: „Jed­
nym z podstawowych elementów w 
walce o te wyniki była wydajność 
pracy'4. Praca, cora* to bardziej wy­
dajna praea polskiego robotnika jest 
pousuwą naszego dobrobytu. I dla­
tego z tym większym prawem robot­
nik domaga Się od naszego aparatu 
państwowego, by położony został 
kres „łatwym za<ob..om‘* różnych spe­
kulantów I „niebieskich ptaków14, by 
dochód społeczny dzielony był nkt 
proporcjonalnie do sprytu i do zdol­
ności komblnatorsklch, lecz stosownie 
do Rzetelnego wkładu wydajnej pracy 
każdego ułamka społeczeństwa.

Targi G dańskie
OTWARTE w dniu wczorajszym 

uroczyście

2 Międzynarodowych Targów Gdańskich (I)

W ie lk a  polska improwizacja
„Targi Gdańskie, to  wielka* 

polska improwizacja"... — po-j 
wiedział w przeddzień otw ar­
cia targów, wojewoda gdański j 
inż. Żrałek. Znudzona oprowa-) 
dzaniem po nieokwartych jesz- j 
cze wystawowych pawilonach 
i słuchaniem niezbędnych nie­
stety w tych okolicznościach 
przemówień zastanowiłam się 
nad trafnością tej uwagi. Tak, 
wielka polska improwizacja...

W straszliwie zniszczonym 
Gdańsku powstaje pewnego 
dnia koncepcja wskrzeszenia 
tradycji gospodarczych portu i

K r y f s ś y n & i  O t f b t ^ o u / s k o

Poniżej drukujem y pierwszą korespondencję a Targów Gdań­
skich naszej specjalnej w ysłanniczki tow. red. K rystyny Dąbrow­
skiej napisaną przed otwarciem  Targów. W najbliższych nume­
rach dalsze sprawozdania.
Na Międzynarodowe Targi 

Gdańskie złóżą się dwie impre­
zy gospodarcze. Targi Rybac-j 
kie, Żeglarskie i Przem ysłu spo 
żywczego w Gdyni, obrazujące j 
najżywotniejsze interesy eko-* 
nomiczne Polski m orskiej, oraz i

   o__r   ̂  ̂ targi — wystawa przemysłu)
miasta^ Miasta, w którym  przez artystycznego, rzemiósł i ga- i 
wieki całe koncentrowała się lanterii z bogatym udziałem 
wym iana dóbr wszystkich za- polskiej sztuki ludowej w So- 
kątków świata. Portu, przez pocie. Targi w Gdyni trw ać bę- 
który przepływała polska psze* dą od 2 do 10 sierpnia, targi w 
nica, złocisty bursztyn, nider- 

! landzkie sukna i aksamity, 
wonne olejki i egzotyczne ko- 

! rżenie. Miasta, które po cięż­
kim okresi° domniemanej wol- 
ności i sześcioletnim ucisku 
niewoli, wróciło do Polski. S ta­
ry, strzelający w niebo w ypa­
lonymi kikutam i kominów

tylko kasyno gry może w nimi 
istnieć. j A

Targi Gdańskie zorganizował odbywać . 
cały zespół m iast W ybrzeża/ w Gdańsku.

SNr. 209

Wlezienie —
za rozpowszechnianie
kłam liwych w ieści

W ojskowy Sąd Rejonowy w War*
, azawie no. sesji wyjazdowej w Wy&s-

będzie brał w  nich udział ca ły , kowie rozpatrywał w dim l bm 
kraj. Transakcje handlowe za-, w« b- burmistrza i dvyócłi radnych #*» 
wierane na targach podniosą 2° miasta, oekarioeych » uprawwzu#
znaczenie gospodarcze Polski -
w świecie i zbliżą ją  z tak bar- Przejściowy brak chlefca as ryriks 
dzo potrzebującymi pokojowej tłumaczyli' tym, że zboże z rej ono
współpracy krajam i, wysta- j wyszkowsko j«* w y^on* do

Zwiąakii R&diiec&lego . ShiAyld «**■ wiającymi swe eksponaty w- ,
pawilonach wystawowych. | ^  ^

następne targi będą się Drozdowskiego j Chawłowśitiego &a I 
prawdopodobnie już lata więzieni* kaidego. Dzk*wwelt*e<e 

1 na 2 lata.

Sopocie od 2 do 30 sierpnia.
Dlaczego w Gdyni i Sopocie, 

a nie jak powinna sama hazwa 
wskazywać w Gdańsku.

Po prostu dlatego, że zniszczo 
ny Gdańsk nie może jeszcze 
sprostać zadaniom głównej ba­
zy Targów, a pierwotna kon-

________  cepcja umieszczenia ekspona-
Gdaftsk, postanowił zadebiuto- tów wystawowych w halach 
wać w swej powojennej karie- rem ontowni łodzi podwodnych 
rze jak najpiękniejszym  wystę- na wyspie Holm upadła ze 
pem. względów finansowych.

W 950-tym roku swego A przecież Gdynia i Sopot 
istnienia, chce ukazać światu, należą również do zespołu 
że dzięki wytężonej pracy na- m iast na wybrzezu Sdańsk.m, 
rodu z podniesionym czołem stanowiących dzis g.ów nj o

“  _ ,   r ł _ _  £  1 Z r-tż  % H o

Narodu miłujące pokój i wolność

muszą zdwoić wysiłki i czujność
Kapitał międzpnarodoirjj i faszyzm
ale może rozaiecić nowej wojny

' stanąć możemy do współza 
wodnictwa gospodarczego z 
niezniszczonymi krajam i. Tar­
gi Gdańskie, to nie jest im pre­
za lokalna, to rezultat zbioro­
wej woli całego kraju. To chęć, . 
odnowienia i powiększenia poi- zami 
skiego udziału w międzynaro- - ,- 
dowej wymianie dóbr

środek żeglugi i handlu między 
narodowego w basenie morza 
Bałtyckiego. Nowa, # śliczna 
Gdynia, to najfodzeńsza sio­
stra  Gdańska, to port, zw ąza- 
ny z nim bardzo ścisłymi wię- 

A Sopot?... Sopot chce
ir dniu
Międzynarodowe Tar­

gi Gdańskie Są nowym dowodem po­
stępującej naprzód odbudowy gospo­
darczej Polski, Symboliczna jest Sama 
nazwa Targów.

Są to Targ! Gdańskie, choć odby­
wają się one w Gdyni 1 Sopocie, gdyż 
Gdańsk jest za bardzo zniszczony, by 
można było łam zorganizować tego 
rodzaju wielką imprezę.

Są to Targi Międzynarodowe, na 
których przemysł polski pokaże wyro­
by, przeznaczone na eksport, a liczni 
dostawcy zagraniczni zademonstrują j
swą produkcję, którą chcą nam sprze- j  — - ^

W teft sposób kontynuujemy d ługo-. w  zak ladaclt t o r  aa

W zw iązku z  odbyw ającą się w 
W arszawie se s ją  R ady N aczelnej 
M iędzynarodow ej F ed erac ji b Wię­
źniów Politycznych (FIAlFt?), dnia 
2 s ie rp n ia  br. w  sa li koncertow ej 
przy  Al. W yzwolenia odbył się w iel­
ki w iec solidarności m iędzynarodo­
w ej pod h as łam i obrony pokoju  i 
w alk i przeciw ko faszyzm ow i.

Z ebranie zag aił W im ieniu P ol­
skiego Zw. b. W ięźniów — i w 
im ieniu M iędzynarodow ej F ederacji 
sek re ta rz  gen. F IA PP  w icem ta. B a­
licki, w ita jąc  przybyłych 1 w y raża­
jąc radość z zebran ia , k tó re  je s t do 
wodem, iż idee w olności i pokoju, 
k tó rym  służy FIAiPP, są  u  nas 
szczególnie żywe i stanow ią w yraź 
postaw y całego narodu .

O D BU D O W A  NIEM IEC —  
T O  W O łN A

M ówiąc o celach M iędzynarodo­
wej Federacji, przewodniczący Lam

m a za  zadanie w alkę ze sp raw ­
cam i i podżegaczam i w ojennym i. 
„Są siły  n a  świecie, k tó re  dążą do 
odbudowy Niem iec przed odbudową 
k ra jów  przez N iem cy zru jnow a­
nych. My będziemy dem askow ać te 
siły, k tó re  d la  swoich celów p ra ­
g n ą  odbudow ać potęgę niem iecką.

P recz z faszyzm em ! iPrecz ze 
spraw cam i w ojny".

S a la  podchw ytuje okrzyki. Gdy 
m ów ca w znosi okrzyk  n a  cześć bo­
hatersk iego  narodu  polskiego — 
zgrom adzeni odpow iadają m u  n ie­
m ilknącym i oklaskam i.

N astępnym  z kolei m ów cą był

Sie zrehabilitować W opinii Jpe'(Francja) stwierdził, iż FIAFR 
świata, chce pokazać, że n ie 1 Jako organizacja antyfaszystowska

Taft atakuje polityką Trumana
Plan Marshalla pod znakiem zapytania

_  i ł^woflcłatitloifilflfnl !7.wia?.k'

Groźba strajku

Jąc najg łębsze podziękowanie ludw
hiszpańskiego d la  narodu  polskiego 
za solidarność, k tó re j dowodem by­
ła B rygada D ąbrow skiego 1 Jest w  
dalszym  ciągu postaw ą P olsk i w o­
bec cierpień H iszpanii.

N astępny  p rzem aw iał w  Imlenlts 
w łoskich więźniów reżimu faszy­
stow skiego poseł do parlamentu  
w łoskiego p. Secchia, p rzekazując 
Polsce pozdrow ienia od Garibtud- 
czyków, partyzan tów  1 tych W1® 
chów, k tórzy  cierpieli w niewoli ni* 
m ieckiego i w łoskiego faszyzm u.

O sta tn i z a b ra ł gło* p rzedstaw *  
d e l  w alczącej G recji, p. Georglufc 
przekazując bolesne pozdrowieni# 
walczącego n arodu  greckiego, p, 
G eorgia w yraził przekonanie, te  bo 
h a te rsk a  W arszaw a rozumie dostfc®

członek K om ite tu  W ykonaw czego1 nale, co przezywa lud w Grecji. 
FJAPiP ZSRR Pucłllow.

letnie międzynarodowe tradycje mi a--I 
sta Gdańska, — dopiero tera* w opar­
ciu o naturalne zaplecze cale] polskiej 
gospodarki. W ten sposób pokazuje­
my, Że tak aamo Jak w stołecznej 
Warezawle, tak I w nadmorskim Odań- 
»k" ruiny I znic czeuia nie powstrzy­
mały nas od wielkiego dz'ela odbudo­
wy-

.  o Targach romańskich, Mię' ty- 
narodowe targi Gdańskie będą dal­
szym krokiem naprzód u  rozwijającej 
»lę w. mianie han owej Polski * za­
granicą. Chcemy budować naszą po­
myślność gospod---'ą w "par-tu o 
przyjazna wspótpr-;ę z wszystkimi 
życzliwymi dta nas -arodlml.

N  IORK (PAPU —  w  dniu 30 ub. m. senator ze stanu 
Ohio Br:cker oficjalnie wysunął kandydaturę senatora republi­
kańskiego Roberta T afta na prezydenta Stanów Ziednoczonych. 
Sen T aft wygłosił nazajutrz zasadnicze przemówienie przedwy­
borcze, transmitowane przez wszystkie rozgłośnie radiowe,

ze względu na „głupotę dotychczaso- 
w ej polityki zagranicznej USA". Za 
tę politykę obecnie musi ponosić 
konsekwencje am erykański p łatnik

Po stw ierdzeniu, że ostateczną de- 
eyzję, czy przyjm uje kandydaturę, 
poweźmie dopiero na początku paź­
dziernika, T aft zaatakow ał gwałtów-

. W m t-  % S * h  polityki 
° t m  i u  n £  Kongre* nej Taft zarzuca Trumanowi że po-
z S a ł  zm Szony do ’z a t w i e r d z e n i a  ostaje pod przemożnym wpływem 
zostai zmuszo y _ - związków zawodowych i ze w kaz-
pomocy dla Grecji i Turcji^oraz P ^ i zasadniczym zatargu bierze ich
mocy reliefowej dla Europy, jedynie ^  AmerykanóW)

j, przedstawicielam i Związku Z.awodo 
wego Robotników Samochodowych a 
adm inistracją zakładów Forda w  De­
tro it, celem zlikwidowania zatargu, 
grożącego Wybuchem strajku . Ro­
botnicy samochodowi dom agają się 
mianowicie usunięcia z umowy zbio­
rowej karnych klaużul an tyśtrajko- 
wych, przewidzianych w  ustawie 
Tafta H artley 's , W myśl tych k lau­
zul, związek zawodowy odpowiada 
m aterialnie za stra ty  przedsiębior­
stwa, spowodowane strajk iem  bobot- 

Za ników„

MóWca stw ierdza, że reakcy jne 
siły  n a  świecie pop ie ra ją  faszystów , 
usiłu jąc  stw orzyć now e ich zarze­
wia. D ając  przykłady  H iszpanii, 
G recji i Indonezji — ośw iadcza iż 
byli Więżniowe poltyczni najusiln iej 
p r r te s tu ją  przeciwko polityce m ię­
dzynarodow ego w stecznictw a, jedy­
nie ak tyw na w spółpraca w szystkich 
narodów  m iłu jących  wolność i po­
kój położyć może kre9 tym knowa 
niom, zag raża jącym  pokojow i św ia­
towemu.

Przedstaw iciel Czechosłowackiego 
.Zw. b. Więźniów, poseł do p a r la ­
m en tu  dr. N eum ann, zaczął przem ó 
wienle od w yrażenia radości z so ju­
szu polsku • czechosłowackiego 1 
stw ierdzenia, iż połączyła nasze n a ­
rody w spólna historia .

„P olska g ran ica  n a  Odrze i  N y­
sie, k tó ra  je s t rów nież naszą g ran i 
cą. P rzy jaźń  naszych narodów  jest 
nierozerw alna! Celem je j je s t współ 
na czujność wobec germ ańskiego 
ag reso ra4*.

POMOC DLA 
UCIEM IĘŻONYCH 

W im ieniu H iszpanii R epublikań­
skiej zab ra ł głos p. Razola, w yraża-

tłumnie zgromadzcct# 
owacyjnie żegnała d®

Po wiecu 
publiczność 
legatów .

W godzinach popołudniowych ti» 
czestnicy zjazdu przyjęci zostali 
przez P rezyden ta RiP Bolesława Bi# 
ru ta .

Skok z 11 tys. m.
w ZSRR

MOSKWA (SAPU —  Radia 
Moskwa podało, że grupa r*=
dzieckich skoczków spadochron 
nowych pomyślnie dokonał# 
skoków ze stratosfery, z wysoka, 
ści ponad 11.000 metrów.

Jako pierwszy, znalazł sif n t  
ziemi podpułkownik Romaniuk. 
Był to jego 1516-ty skok, który 
trwał 18 minut 40 sekund.

Radio moskiewskie dodało, 
wszyscy spadochroniarze wył|» 
dowali w miejscach z  góry ozna­
czonych.

20 m ilionów drachm

11-procentowa podwyżka płac
we F r a n

PARYŻ (PAPU —  Po kilku­
miesięcznych rokowaniach mię­
dzy CGT (Gen. Konfederacja 
Pracy), a przedsiębiorstwami 
prywatnymi, podpisana została 
w dniu 1 sierpnia umowa zbio­

rowa, przewidująca podwyżkę 
płas w wysokości 11%. W  no­
wej umowie najniższa stawka za 
godzin? ustalona zestala w  wy­
sokości 42 franków 50 centów.

by w  r. 1948 w ybrali republikań­
skiego prezydenta.

W kołach politycznych wypowiedź 
T afta  na tem at polityki zagranicznej 
ł kokietow anie przez, niego Izolacjo- 
ntstów  z prawego skrzydła republi­
kańskiego ocenia się jako potw ier­
dzenie poglądu, lż realizacja planu 
M arshalla napotyka na poważne tru ­
dności w  Kongresie.

N. JORK (PAP) — W chwili obec­
nej toczą się rokow ania między

za głowę generała
Konflikt między rzędem
a  doujódzliuem greckim

LONDYN (PAP) — Według otrzymanych tu doniesień, dowódca grec­
kich wojsk powstańczych, generał Mar kos, za gloutą którego rząd grecki 
wyznaczył nagrodę w wysokości 20ntillon6w drachm, przemaw ając 
przez radiostację powstańczą ostrzegł rząd grecki przed dalszymi prześlą 
(lowaniami bezbronnej ludności. Gen. Markos oświadczył, że o Ile prześla­
dowania nie wstaną, będzie on zmuszony zastosować represje wobec on- 
cerów armii monarchlstycznej.

Rada Bezpieczeństwa powzięła decyzje:

Holandia i Indonezja wezwane
do niezwłocznego przerwania działań wojennych

USA ofiarowuje sw e usługi

j a k o  r o z je a io a
N . JORK (PA P). — Rada Bezpieczeństwa po ożywionej dys­

kusji przyięła zgłoszoną przez Stany Zjednoczone rezolucje, wzy­
wającą Holandie i Indonezje do natychmiastowego zaprzestania 
działań wojennych i uregulowania sporu w drodze mediacji lub 
innymi pokojowymi środkami. Za rezolucią głosowało 8 człon­
ków Rady. Od głosowania wstrzymała się W . Brytania, Eranqa 
i Belgia.

ze strony Indonezyjczyków. W  gło 
sowaniu oba wnioski zostały odrzu­
cone.

WA-*G NA JAWIE 
1 SUMATRZE TRWAJĄ 

BATAW1A (SAS). — Po zgłosze­
niu uch-aty, wzywającej Holandię I

Zjednoczone
charakterze

ZASTRZEŻENIA HOLANDII 
ODRZUCONE 

Delegat Holandii van Kleflens o- 
Jwladczyl, iż rząd jego gotów jest 
podporządkować się uchwalonej re­
zolucji pod warunkiem, że będzie ona 
•znano za wezwanie, a nie za nakaz.

zostało

Radzieckiego. Gromyko zgłosił dodat­
kowy wniosek, aby woj3ka holender- 
S! 1 Indonezyjskie Wycofały się na 
pozycje, zajmowane przed rozpoczę­
ciem działań wojennych.

Delegat polski, dr Lange, uzupełnił 
wniosek Gromyki, domagając się, by 
obowiązywał on również w dziedzinie

nyeh Holandii, Se Słany 
ofiarowują swe nsłngł i 
rozjemcy.

INDONEZJA AKCEPTUJE 
LONDYN (PAP). -  Republikański 

rząd Indonezji ’wladcty' że “ ‘ owi- 
l *e akceptuje propozycje Rady Bez- 

i'it'doneż"ję"dó zaprzestania* działań wo- pieczeństwa w sprawie zaprzestani
jennych, Rada Bezpieczeństwa nie ; działań wojennych. Rząd domaga się. 
prze - wzięła na razie żadnych dal- (by w tym celu wojska obu stron zo-
szych kroków. Walki na lawie I S u - -  intały wycolane do linii demarkacyj-
ttze trwają nadal. “ych, ustalonych w październiku 1946

BA FAW1A (SAP). — Holenderskie rokd 1 by Rada BezplccZ-ństwa spo- .. , r -------------  ---. r - -------
operacie v ojskowe doprowadziły do wodowała wycofanie wojsk holender- możliwości stworzeniaJednolitego rzą
zajęcia bogatych w tytoń i kauczuk skich z terytorium Indonezyjskiego, 'du socjaliltycmego. Niemniej, z u-

SILNA DEPRESJA 
W ARM II RZĄDOW EJ

LONDYN — Demokratyczna agen­
cja grecka donosi, o zaostrzającym 
się konflikcie między rządem grec­
kim a dowództwem armii monarchi- 
stycznej. Konflikt ten ujawnił się 
zwłaszcza między ministrem bezpie­
czeństwa generałem Zerwasem a sze­
fem sztabu generałem Ventirisem, 
który podobno stracił nadzieję stłu­
mienia powstania, Gen. Zerwas na­
tomiast zrzuca odpowiedzialność za 
niepowodzenia armii rządowej na bry 
tyjską misję wojskową, twierdząc, że

Morkosa
użyte przez armię grecką za putadą 
brytyjską baterie ciężkiej artylerii 
nie nadają się do greckich warunków 
terenowych. Stwietdzono również tr 
padek ducha 1 silną depresję wśród 
żołnierzy armii rządowej, którzy *ą 
zmęczeni i zniechęceni Zbyt długo 
trwającą wojną.

PRZED OFENSYW A 
JESIENNA

MOSKWA (PAP) — Agencja Tas* 
donosi, że w Volos zakończyły się o- 
brady konferencji wojskowej, w któ­
rej wzięli udział poza członkami grec­
kiego sztabu generalnego 1 dowódca­
mi armii greckiej szef brytyjaktaj mL 
sjl wojskowej gen. Rollings, get. 
RAF-u Grey oraz wyżsi oficerowi* 
nisji amerykańskiej. Na konferencji 
omawiano nowe sposoby walki z po­
wstańcami. Przedmiotem obiad był# 
również sprawa opracowania plan# 
„ofensywy jesiennej" przeciwko gie® 
kiej armii demokratycznej.

MOSKWA (PAP) — Sąd wojskowy 
w Janinie wydał wyrok śmierci o# 
znanego greckiego działacza demokrtt 
tycznego Potulasa.

K tó weźmie górę:
B lu m  c z y  M o lle ł

Zastrzeżenie van Kleffensa —      , . ,
w zez Rade o'rzucone I obecnie wła- prawno-administracyjnej, 
iśclwie nie wiadomo dokładnie, czy Van Kleffena, poparty przez dełe- 
Hcandia zastosuje się do zalecenia gafa amerykańskiego, gwałtownie za- 
u ^ ,,  .oporowa! pneclwk^ uchwaleniu obu

DODATKOWY WNIOSEK ZSRR |*ych wniosków, twierdząc, że wywo-
 ̂ Po uchwaleniu rezolucji delegat Zw. (lało hy to

P A R T /.. — W związku że zbliża 
jącytn się kongresom SFIO Blum wy­
stosował Ust do członków Socjali­
stycznego klubu parlamentarnego, w 
którym wypowiedział się przeciwko

wagf na wykonane prace, Ramadien 
nie może być zastąpiony pizez'’diko- 
go na stanowisku premiera. Blum pro­
testuje przeciwko prowadzonej w ło­
nie partii kampanii na rzecz, dymisji 
obecnego premiera.

równin oa północnym zachodzie Su­
matry. Holer rzy posunęli się na 100 
kilometrów aż do centruai prod, kcji 
herbaty pod Ramatang I Siantar.

GABINET HOLENDERSKI 
OBRADUJE 

HAGA (PAI ). — W bofę po po­
łudniu odbyło się poslj.lż-nle gabine­
tu, na którym omawi?no rezolucję Ra­
dy Bezpieczeństwa, wzywającą do 
zaprzestania walk w Indonezji. W 
tymże dniu ambasador USA, Baruch,

Policjo niemiecka odzyskuje władze
BERLIN (PAR) ~~ Władze atnery- . władze 

kańskie postanowiły rozwiązać pol-
niemieckie zostają upoważ­

nione do kontrolowania, a w razie 
skie kom panie wartownicze, k tóre ’ potrzeby 1 do zatrzym ywania, wysie 
sprawowały nadzór nad obozami dleńców — obywateli państw 
„D. P.", 1 sprowadziły na Ich miej- 1 cych.ÓW, tw ierdząc, że w yw o- IJIUIC ra m  auiuaaauuj w o n , “ v.., ..

niebezpieczeństwo zemsty zawiadomił ministra Spraw zagranic*- eco policję niemiecką, Tym aamym J

Odmienne stanowisko reprezentuje 
generalny sekretarz, partii — MolteL 
popierany przez wybitnych działaczy 
socjalistycznych. Zdaniem jego, so­
cjaliści powinni „pozostać w rządzie,
Jeśli to Jest możliwe, a w razie ko­
nieczności przejść do opozycji. Obo­
wiązkiem Ich jest prowadzę %s połl- 

w tyki, odpowiadającej dążeniom ma* 
h I ludowych 1 powszechnego dobroby-

0 i tu". Mollel uważa, te  socjaliści pro-
I wadzą obecnie politykę niezgodną ■
' /tycznymi pstatnlego kongres#
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Konferencje
aktywów w3]©wś̂ kich
PPS i PPR

W  najbliższym czasie odbę­
dzie się w  całym kraiu szeres  
konferencji wojew ódzkich akty* 
w ó w  PPS i PPR.
\Ą 7  drru 3 sierpnia w  LUBTJ- 
* * N IE  odbędzie sie w spólna  

konferencja aktyw ów  PPS i PPR. 
R eferat z ramienia PFS w ygłosi 
tow . poseł Ż U K O W SK I.

W  dniu 5 sierpnia zbiorę się 
aktywy PPS i PPR w  ŁO ­

D Z I. Referat z ramienia PPS 
w ygłosi sekretarz C K W  PPS, 
tow . RAPACK I.
\ X 7  tym samym druu o d b ęd re  
’  * sie konferencja aktyw ów  

w ojew ódzkich  PPS i PPR w  
B IA Ł Y M ST O K U , z referatem  
członka C K W  PPS, tow . B A R A ­
N O W SK IE G O .

W dniu 5 i 6 sierpnia odbę­
dzie się w  O L SZ T Y N IE  

w spólna konferencja aktyw ów  
PPS i PPR w ojew ództw a O lsz­
tyńskiego. Referat w ygłosi czło­
nek C K W  PPS, tow . M O T Y K A .

Dolar contra plan
Im perializm  am erykański na widowni

J EDNYM * hasał Stanów Zjednoczo 
nych w polityce wobec kontynen­

tu europejskiego była propaganda 
słynnych „czterech w olności'1 p rezy­
denta Roo*eveUa. O statn ią z tych 
wolności była,., w olność handlu, Tg 
wolność handlu propagują wszędzie 
A m erykanie przede w szystkim po to, 
aby pierw si i.,- .praktycznie jedyni 
s niej kerzystać. Tak w ięc jak  w 
dziecinnej zabaw ia,podziałano między 
uczestników  cztery k ą ty  i piec, przy 
którym  ebee sw ą pieczeń w ypiekać 
kapitał am erykański.

Kto późno przechodzi...
A św iatowym  rynku im perializ­
mu kapitał am erykański zjaw ił 

sig późno. Z jaw ił się w czasie, k ie ­
dy w ielkie kam panie kolonialne zo­
sta ły  zakończone, Kiedy akarby

N

proc. Pieniądze m ają ci, którzy by­
najm niej nie potrzebują przedmiotów 
powszechnego użytku, rzucanych na 
rynek przez przemysł- Ci, którzy ich 
potrzebują, nie m ają pieniędzy.

D o l a r  iu  p u s S ^ n i

A m eryka musi w ięc sprzedaw ać 
komu innemu, musi eksportować- 

Inaczej m usiałaby dla rozszerzania 
rynku w ew nętrznego pójść na w ie lk ie j 
reform y społeczna i gospodarcza, 
przed którym i broni się rozpaczliw ie 
kapitał am erykański. Ratunkiem m a­
ją  w ięc być k ra je  innych kontynen­
tów.

Ale dotychczasowa polityka gospo­
darcza Stanów  Zjednoczonych mści 
się na osobach je j kierowników. -O- 
to rozw inięta obszerny aparat produk

która  w cześniej czy później zakon-  ̂snym przem ysłem  .bowiem dolary  da 
czy się uniezależnieniem  od ra ięd zy n a .n e  Turcji nie mogą służyć na zapew- 
rodowego kapitału, k tó ra  pozwoli na nienie je j sam owystarczalności- Za 
dobrobyt w szystkich obyw ateli — dolary krw aw i Grecja, k tórej owe do 
ale k tórą  dzielą n ieprzebyte zapory od la ry  dyktują, jaką  ma się stać, aby

tryki czy Azji trzeba było skoloni­
zować Far W est (Daleki Zachód) i 
egzotyczne południ*.

Kapitalizm am erykański w ystępuj* 
za sw ą ekspansją  na arenę m iędzy­
narodow ą w momencie, k iedy osią­
gnął w dziedzinie przem ysłu olbrsy- cją, by nie konać z głodu na w orach 
mi* możliwości produkcy jne przewyż^ ! złe ta, jak ów  w ędrew iee na pusty- 
ssające możliwości produkcyjne c a łe j! ni, kędy nie rośnie ani jeden... do- 
ew enlualnej konkurencji, W ystępuje  S lar.
p r ia  tym w czasach, k iedy na świe- Związek Radziecki daw niej, kilka

Świni p acy
najoflarrialszy

t>nia 2 bm. w  sali konferen­
cyjnej Prezydium Rady M ini­
strów odbyło się zebranie spra­
w ozdaw cze Centralnego K om i­
tetu Akcji Pom ocy Z im ow ej, któ 
tem u w  M stfpstw ie tow . Pre­
miera przewodniczył wicemini* 
eter Skarbu tow. D ietrich.

Sprawozdanie z. Akcji Pom ocy  
Z im ow ej w  1947 r. złożył prezes 
K om itetu tow, Bcllich-Beloński. ;«tatnia okoliczność bardziej może, niż 

N a  cele Pom ocy Zim owej ze* ino®, waiunkuje wielką agresyw- 
brano ogółem  621.158,467,07 zł. neść ł ofensywną *iłę ekspansji i- 
w  gotów ce fw  r, ub. 40 tn tlio -, nneryk^Askiaj.
nów  rh ). i 98.779 272,75 zł. w L  Na *lu,l<łk woinT P » * * ej8  krajów 
naturze" j Europy I Azji została zm niejszona

« t  - t l i  „„„ „ f -  „ i i  , {przeciętnie o 40 proc. N atom iast pro*
N aiwię-kszj ofigrnoM  wyka- rtukcja s  anów jednoczonych w*ro

z a ł  f w ia t  pracy, k tó r y  ze  sw ych  Sj ,  0 §5 proc, w stosunku do okre- 1 
skrom nych  U posażeń p r z e k a z a ł  jsu  przedw ojennego Zdaw ałoby się, i 
n a  c e le  P o m o c y  Z im o w e j-  —  że można by tak urządzić, aby każ 1 
1 2 7 .8 9 1  5 6 3 ,1 2  zł. K u p iectw o  j da dziura dostała sw oją łatę l w | 
p ry w . w p ła c i ło  —-  1 4 ,2 4 6 ,2 7 7 ,9 3  krótkim  czasie zapanow ała na Świe !

cjl, d starczano każdemu wszystko 
czarnego i żółtego lądu zostały już ■j w yciągano dolar po dolarze, uncje 
podzielone. Przyczyna? Po pierwsze j złota po uncji- I teraz św iat nie ma 
Stany Zjednoczone nie tak dawno 1 za co kupować, W szystkie dolary i 
jaszcze kopalnia angielska — m usiały j całe niem al złoto ma Ameryka. Po- 
przebyć w  skrócie w szystkie fazy j zostałość jes t tak mała, że k ra je  E- 
rozwojowe państw a przem ysłowego, u repy  trzym ają ją, jak  na lekarstw o, 
po drugie przed kolonizowaniem  A- na w ypadek ostatecznej potrzeby.

Sytuację  uratow ać może jedynie TA-ATEGO też czyniona jest jeszcze 
udzielanie kredytów , I to nie św iat i przez USA ostatn ia próbą obro- 
rnuni otrzym ać k redyty  amerykań- 
sskie, by żyć, to Stany. Zjednoczone 
muszą ow yeh kredytów  udzielić, aby 

fn ie zadław ić się w łasną produk-

drogi, w ytyczonej przez 03tati}lą z 
czferęch ,,w olności" am erykańskich— 
od pełnego liberalizm u gospodarcze­
go. Państw a te dziś jeszcze potrzebu­
ją pomocy, potrzebują kredytów- 
Ale — świadom e sw oich celów — 
każdy ciężka w ypracow any grosz u* 
żyją dla tak iej przebudew y sw ojej 
w łasnej produkcji, k tóra gw aranto­
w ałaby pełną niezależność ną jutro- 
N iezależność od Am eryki przede 
wszystkim, razem z jej „czw-artą wq! 
nością", I dlatego S tany Z jednoczo­
ne, dając k redy t owym krajom , za­
m urowały s :b ie  drogę do jutrzejszej 
ekspansji- Zaledwie odw lekałyby ów 
moment, w którym  nad drapaezam i 
nieba zakw itnie sztandar w ialkieh 
przem ian społecznych i gospodar­
czych.

O s t a t o f a  p r ó b a

cie istn ieją  ni* tylko poszczególne 
państw * o ustro ju  kapitalistycznym , 
lecz także państw a gospodarki spo­
łecznej, gospodarki planowej- Ta a-

innych państw  Europy po ostatniej 
w ojnie — w różnym trybie i w róż­
nym  tem pie — w eszły na drogę gos-

ny ostatniego bastionu liberalizm u 
gospodarczego, Kredyty? Owszem, 
Ale pod wsrunldćm ,,

I tu następują warunki, niew iele 
m ająca wspólnego z pierwszym i 
trzem a wolnościami. N astępują  w a­
runki, k tórych celem Jest położyć .te* 
mę fali reform społecznych, n iosą­
cych z* sobą ład i sprawiedliw ość, 
fali p łynącej * szumem prze* k raje  
Starego Kontynentu,

Za dolary  m usiała w yrzec się Tur
podarki planow ej, w eszły na drogę, cja sam odzielnego kierow nictw a wła- kapitału-

być w ygodną bazą ekspansji am ery­
kańskiej w basenie Morza Śródziem­
nego.

Zaledw ie W ielka B rytania w kro­
czyła na drogę reform, zaledw ie u 
steru  jej stanęli ludzie  ̂ Labour Par­
ty, by—ach, jakże bardzo oględnie!— 
skierow ać łódź bry ty jską  w stronę 
czerw onej jutrzni socjalizmu, gdy 
sw oje veto w ypow iedziała w łaśnie A- 
m eryka, orędow niczka wszelkich w ol­
ności i suw erenności, a  także demo­
kracji.

Tera* kolej na dalsze ataki. N a wo 
kandzie znajduj* się Francja. Fran­
cja u legająca pow ażnym  w strząsom  
wewnętrznym .

Od tego, jak  uda się ofensyw a do­
lara  w k ra jach  powoli i nieśm iało 
w chodzących na drogę referm  ustro ­
jow ych, zależy, czy napraw dę pow ­
itan ie  podział św iata na k ra je  piano 
wości i k ra je  chaosu, k ra je  w yzysku 
i k ra je  dobrobytu obyw ateli.

R ezultat zaś — w ątpliw e czy ura­
tu je  am erykański* m arzenia o hege­
monii nad światom, w ątpliwe, czy u- 
trzym a w nieograniczonej form.e 
w ładzę kapitału.

Tak jak  w ielcy  synow ie Europy— 
Lafayette, Kościuszko, Puław ski — 
w yw alezyli obyw atelom  Stanów  w ol­
ność polityczną, tak  robotnicy Euro­
py  ciągi* przy iw eim  w arsztacie p ra­
cy I odbudowy w łam ego «w*go k ra ­
ju  — wywalczą masom am erykań­
skim w yzw olenie z niew oli tytanów

JAN DĄBROWSKI

K y & j n o ś ć  p j a c y  z a & c i r d c w a ł a
o uiykonaniu planu produkcji przemysłowej

*ł., przemysł pryw.--6.94l .576,10  
*ł„ riem iosło —  4,394.252,80 zł.

Z  pom ocy korzystało w  kraiu 
ogó łem  ponad 3 ,c'00,000 osób w  
tym 1.114 000 dzieci. N a terenie 
całego  kraju działało 2-500 Ko- 
m itetów .

N a  zakończenie prezes B elnch. 
BeJoóski wyraził gorąco podzię­
kow anie Prezydntowi R. P. Bie

ci* rów nowaga gospodarcza i wzgląd j 
ny dobrobyt. N iestety, Takie u rząd zę : « . 8
nie przerasta możliwości u itro ju  k» i W j j  K O n an iC  p l f a n t l

W g w i a d  z  Eo u j .  t u i c e i r u n ,  S z g r e m
W l e e m l n t s l e r  p r z e m y s ł u  i handlu- Iow . S z y r ,  u d z i e l i I  r e d a k t o ­

r o w i  ,?esp o d a r f z e m u  P A P  od p o w i e d l i  na k ' l k a  p y t a ń  w  i w i ą z k u  
* o g ł o s z o n y m i  nitolieiałnym i ■ danym i o wykonaniu p a ń s t w o w e g o  
p l a n u  p r z e m y s ł u  za  p i e r w s z e  półrocze 19ł 7 r.

pitaliityeiM flO - 
Am eryka mu»i *pr**dawać, Mu»L

pod groźbą bezrobocia znaleźć nabyw 
ców na sw ą produkcję, I to w s k a l i ' 
obrzym iej, bowiem porą przytoczony ] 
mi cyframi trzeba wziąć pod uwagę, 
Ż* aby uniknąć bezrobocia w okresie 
powojennym, należy * n a le |ć  u jście 1

nu, przemysł drzewny — 107, proc-
plasuj, wrcszvic przemysł ćkórzasiy — 
90,4 pro-ę. planu.

Po przeliczeniu  w artośp i nad  wy lek  w 
- Ja k  wy konano plan przem ysłow y, w ykonaniu planu przemysłów! hutnt-

p r * e n i j j 3 ! o u u e g o

retow i, który przyjmując pro- id]* produkcji USA iwiękMonej * 75 
tektorat nad Akci* Pom ocy 7 j-  nre>c- w «t0*UB,ru do roku 1039, o

w artości okala 303 m iliardów  dole- 
rów rocznie, Tymczasem,.,

Tymczasem zdolność sabyw om

m ow c) swym autorytetem prry- 
czynił jip w alnie do jej pow o­
dzenie oraz w ładzom  państw o­
w ym  i całemu społeczeństw u, a 
w  szczególności światu pracy za 
pom oc i ofiarność,

s r  rokieh mss obywateli amerykań 
,kich spadla. Dochody * prący carob

kew ej * 71
narodowego

proc. całości dochodu 
Stanów spadły  do 00

K i n .  A n r o w i r a c j i  l e c h r w i c z  p r z e i i s ł a w i a

p w p m  goepodark! ikzewsi
M iw:*ster 

d*i«li| pi 
n»j A<*mc 
m»*l a k iw ;- 
apcowinucn, 
łswymis

—  M y ślą  
w ©krwi® do Śfliw 1948 roku j ret * gro 
m ądłw iie paw ażnicjeiojo rapaeu s h ó ś ,1 i0̂ * wygrani* bitwy o jakość chleb*. 
aby zapewnić, o ile możności, doeta ^*,e zawahamy się przed sięgnięciem 
teczce i regularne saoipatraemi* ludno- 4© ostrych środków, aby ukrócić ma­
iłeś Merolnie**j w ebleb. | dużyeśa wielu piekarey i młynąrzy.

| Raport pfik. Harrleoma smuesa nae 
Ceerweow* detasit popraw iły etan do za*to*owania środków samoobrony,

».prawinacji, L»nkowlei. «- 
- ć Jl iivklelow i Saeja]i«ityei- 

li r.actiw sj wywiadu na te* 
1 rs^f.dflień w lak;?-!*  

którym powiedział m

ppąewodnłą nas»cj pnący

, wynosaą, jak wir demo, 90 procent dla
żyła i 80 pi cc, dla pszenicy.

R c . < z i i i e m y  akcję, m ającą na ce- 
j i pc . i ; rszcoiie spożycia przetworów 

z owsa. Jes t rzeczą zupełnie nieuza-
I ’Mwą niechęć spożywani* u nas 
I płatków  owsianych. Następnym * ko 

lei zadaniem, któr* egble stawiam y

*bói. Daleko nam jednak do aamowy 
etaręaslności, * poza tym trzeba się 
liczyć ze zmniejszeniem importu. Dl* 
t*go też musimy wcześniej zastosować

i — ieśli jego skutkiem  będzie *o*c*- 
n* Rfranicaent* importu —  wywoła 
taktże dal*** konsekwencja, jak niemo 
śność stosowania ulg przy egzekucji

***r*g środków, które pozwolą na pel j podatku gruntowego i innych należno 
a* i najlepsze wykorzystani* naoobów j śoi uiszczanych w naturze, * przy koń- 
fewjowryeh. New* sytuacja wymaga cd ! <m rofcw gc*padana*ego n U *
BM zwrócenia b aczałe jsM  ww«gi a* j r*yó tn»d.t*só*| pesry rm lW w a n k  M m  
pnNau-Beganś* « r »  pnm nM %  k tA rę! pm y& sk*** fayefe,

w pierwszym półrocru b. r.T 
—- WyP-ki planu »a plerwese pó łro­

cze Sh gotowe w danych tymezaso- 
wysh. Paszęzególn* gslęzi* przemysłu 
wykonały plan i \  pierwsze półrocze 
w spófcób następujący! Energetyk* — 
100 j)r«<i p iw u , przemysł węglowy— 
100 jitoę. piąnu, przem ysł hutniczy ■—
103 paoz:. planu, przem ysł m ta low y—
104 prac. planu, przemysł elęktrotech- 
• ■ -zny 103 proc planu,, przem ysł che­
miczny — 99,3 proc- planu, przemysł 
«u!;ri>wmłęgy —  128 proc- planu, m»e 
mysł paliw  płynnych — 88 prec. p la­
nu, przęm ysł włókienniczy -— 97 proc. 
pląmu, przem ysł m ineralny j malen-ia- 
łów budowlanych — 103 proc, planu, 
przemysł papierniczy — 93,8 proc. p!a

czego, metalowego, elektrotechniczne­
go, cukrowniczego, materiałów budow­
lanych i drzewnego oraz niedoboru w 
planach niektórych pozostałych prze 
mysłów otrzymujemy wartość nadw yż­
ki okolę 107 milionów zł. przedw ojen­
nych * wartość niedoboru około 30 m i­
lionów zł. przedwojennych.

W z r o s t  p r o d u k c j i
— ,ła,k wzrosłą ppodukcia p.T,«*qys 

Iowa w l półroczu 1947 sr, w stosunku 
<lo pierwszego północ** roku ubiegłe­
go?

— O wzroście produkcji przemysło 
wej świadczą następujące cyfry, odno­
szące się do niektórych ważniejszych 
działów:

Węgiel kamienny 
Stal
Wyroby wale owa® 
Cynk
Wagony towarrow6 
O brabiarki 
Maszyny rolalos* 
Kable
Ropa naftow a
Tkaniny
Papier

I półrocze 194b 
21.600 000 łon 

585.030 ton 
367.000 „ 
23000 „ 

1.78? art.
692 „ 

7.845 
1,131 

§5,600 
38J03 
62.500

ton

1 półtora* 1947 
27,170.000 tpn

723.000 „
513.000 „
34 590 «
5-015 art, 
1.216 „ 

14741 ton 
3.178 .  

61 530 „ 
36,205 „ 
92:500 .

Różnice te mówią za slebUj i św iad­
czą o dynamlee planu.

—  Jąfele trudności trzeba było po­
konać przy realizaoil planu?

— Praca w l półroczu pię odbywała 
*ię w warunkach norm alnych, Ostra 
i przew lekła rtw a spowodował* Ucap* 
perturbacje produkcji, jak , areszt* w 
wiftlu innych krajach  Euroipy. M ieliś­
my du i«  trudneóci w do®t*wa«h surow 
cowyefc s  porwedn ’Mu«»n*«yrt* pes*- 
ŚAw, e» sdbifcs *i* McMgAkaśa *n wto-

w o S c z y m y  z  g r u z l i c q
Dzięki pomocy duńskie)

Gwałtowne w*mo*t gruźlicy w la­
tach powąyj eną ycb zmusił świat do 
energiozne) walki z t* chorobą. N ajsil­
niej zajtnaeaa »ią gruźlica w państ­
wach, najbardziej dotkniętych wojną, 
Dlatego też Durna na te  właśnie te re ­
ny w ysiała swych lekarzy dla p rz e ­
prowadzenia masowych szczepień prze 
©iwgrtiśliczych.

W Polsce na czele ekipy lekarskiej 
stoi dr, Stein, mając za asystentkę 
młodpiulką lekarkę Grelę Tob'aesen. 
W skład  całej ekipy duńskiej wchodzi 
5-ciu lekarzy i 12 stmitariuszek, poza 
personelem poUkim.

Ostatnio lekarze cj przeprowadzili
»• isrtswe SPB. Objęły

mm w pierwwzym nsnct* około 1.000 
pMoirwsiłków ftaycsBryok 4 ssnysło-

wyoh oraz ich rodziny w wieku lat 3 
do 20.

Z rozmów, przeprowadzonych z dr. 
Steinem oraz lekarką Tob'assen dowie 
dwieliśmy się, że szczepienia przeciw­
gruźlicze w Dana,; dały  nadzwyczaj do 
datnie wymkj j te  śmiertelność dzięki 
lei akcji spadła do 0,2 procent. Dr. 
Stein pedał oiekawy przyczynek, ilu­
stru jący  doniosłość szczepienia. Mia­
nowicie na wyspie Bornholm, zamieez 
kałej przez 50.000 ludności zaszcze­
piono wszystkich mieszkańców bez 
względu na więk, gdyż wyspa ta by­
ła specjalnie zakażona gruźlicą. Po 
przeprowadzeniu powszechnego szc**. 
pienia, nie zanotowano ani jednego 
nowego wypadiku wupadrięcia na gru­
źlicę. O dtąd soccteplenie proKIaklyc*

n* gruźlicy w Danii stało się tak po 
wezechne, jak ospy u na*.

Wyniki badań przeprowadzen-e wśród 
pracmvnikow SPB wykazały, żę ogrom 
n* większość (znacznie powyżej 90 
procent) m iała kontakt z gruźlicą,

Lekarze duńscy zapytani o swe w ra­
żenia z W arszawy odparli, iż widzą 
wielką różnicę w wyglądzie miasta w
slyczmiu i obecnie. — P c’acy robią nałów  budowlanych.

kicnnktw ie, na przemyśle <?h*ffli«*- 
nym ora* na przemyśl* papierniczym 
(brak celulozy), P rzeriucaule surow ­
ców wewnątrz kraju  na tra f's lo  rów­
nież aą duję tr«d®ośętł

W * r o 8 t  t j ! j t j d « j n o ś c a  p r a c a

C« wpłynęło m  osf*g»ięcsę, mi- 
m» truakuiśol U k  pmwźw vch w yni­
ków?

—— Jsalny** a  pośh**wowpofe etaajawnr 
tów w w*iq* •  te wytiUii był* wydaj­
ność pz-acy. Robotnik pracując w «*ętt- 
kteh warunkadi daj* dowody *w«g« 
prtrtotyzm* j swwj wiary w popraw* 
stopy *y eto wej Kia* pracujących, —< 
dilykt *tał*mu wzrostęwi pendukeji 4 
wzrostowi wydajności pracy.

C hanakterystycjn* są wyniki współ­
zawodnictwa pracy zespołów młodzie­
żowych.

W ielkie znaczenie ma współzawod­
nictwo pracy całyeh zespołów w prze­
mysłach włókienniczym i hutniczym o- 
raz współzawodnictwo kopalń i z jedne 
czcń węglowych w przemyśle węglo­
wym. Sztandary pracy i nagrody spe­
cjalnie przyznaw ane były rówmęź naj 
lepszym zakładom  w przemyśle jnałe-

Pstrawekiegc, rębacza kopalni „Jadw i­
ga" w Zabrzu. Ten etary  górnik, k tó­
rego 21-letnj syn również prąęuj* w 
tej kopalni, przekracza 270 procent 
'jstalgnej normy. Ocenialąc swe osiąg­
nięcia jako w kład w dzieło odbudowy 
kraju, górnik Pstrowski wzywa do 
wipółzawodnietwa wszystkich Innych 
rębaczy kopalnianych.

Rozwojowi w ąpół/aw odw dw a pracy 
towarzyąsR coraz licznieiaze uąpraw 
r.ionią techniczne j wynalazki Akcja 
oszczędnościowa włącza 6ię na tym 
odcinku do w rlk i o pednieeienie wy­
dajności pracy.

B i t w a  b ę d z i e  w y g r a n e
Fabryka traktorów  w Ureuci# w dc- 

22 lipę* * okazji rocznicy PKW N za­
demonstrował* pierwszą serię i  rak to 
rów. Zakłady chemlezn* w Mościoach, 

j w tym eąmym termiot# dały  przedt*.-- 
j minow# uruchomiani* produkcji amc- 
ttieiku syntetycznego, * pierwsze wor 

j ki saleirzaku w dąiu  29 lipo* t. j. na 
I 22 dmi przed uetelenym termmem. Po­
dobnym osiągnięciem był pierwszy 

j spust etą],i w buci* szczeciński*) i ró l 
j palenie nowego, wielkiego piec* w hu- 
', ci* ,,P okó j'1. Szereg zakładów tu 
! Pr*?-** mnie ni* wymienianych sju- 
' e#nla pfetenduje do um iesjezenia Iph 
i HA liści* sztandarow ych obiek- 
j (ów. W całym krs ju  udfeywa «i« aate- 
j żona pracą ni* tylko w kierunku od- 
j budowy ale i w kierunku rozbudowy 
przemysłu. Jednym  a takich symbolira 
nyeb pdpiników jest Unia wysokiego n a ­
pięcia Śląsk — Łódź. ?,skończeni* jej 
w ustalonym terminie ną 31 paździer­
nika b. r. wymag* olbrzymich w ysił­
ków.

Odwierceni* nowego źródła gan  
liemnego pad Mifdeem, następny z ku 
lei sukces p© osiągnięciu wiertniczym 
w Dębowie ppd Cieszynem świadczy 
równteż q pionierskich postępach do- 
konyv;any«h W niezwykle ciężkich wa- 
meikacH technicznych, P lan jest bRwą 
o losy o jczyzny  j o p rzyszłość  noro 
du — plan będzie wykonany.

Lustratorzy
S p o łe c z n i

U*t«w* t  dnia 2 czerw ca 5947 roke
„O obyw atelskich kom isjach podat­
kowych 1 lustratorach  6jH>!ccxuycn! 
pow ołała do życia now ą insty tucję— 
lustrato ra  społecznego, któ.y muż* 
i pow inien odegrać doniosłą r j .ę  w 
d«ed*inio uspraw nienia pra. y w ład* 
Skarbowych, w prowadzenia dc tej 
p racy  now ych m eted i św ieżej in ic ja ­
tyw y społecznej, w olnej od b>u,t iu« 
tycznego szablonu.

Lustrator społeczny bowiem Kle 
może ani przez chwilę zapomnieć, i t  
jest przedstawicielem czynnika spo­
łecznego, kontrolującego pewną dzie­
dziną tycia publicznego. Współdzia­
łając z władzami skarbowymi, lustra­
tor społeczny winien informować te 
władze q zagadnieniach i bolączkach 
dnia codziennego, która w drudz* 
urzędowej nie dotarłyby do wiado­
mości urzędów i  Izb skarbowych.

Jest w  cez* oczywistą, ii, (m więk­
szy zasób inicjatywy cechować bę­
dzie lustratora społecznego, ty® pro­
porcjonalnie większy będzie Jego 
wkład w dziel* usprawnienia pracy 
na odcinku skarbowym. Właściwo 
zrozumienie swej roli ułatwi mu na­
leżyte rozwiązani* postawionych 
przed nim sadaóf a spoieenne, pozba­
wiona sztywnego biurokratyzmu, po­
dejście do pracy — zapewni szybki 
I owocny efekt.

W ydając nstawę e obywatelskich 
komisjach podatkowych (iusiratoracb
społecznych,) Sejnt ule chciał WCttł* 
powiększać kadr urzędników skarbo­
wych, do osiągnięcia tego calu bo­
wiem wyełaresylcby podnieść po pro­
stu ilość etatów w służbie skarbo­
wej. Chodziło, jaszcz* ra t powtarzam, 
o coś zupełnie innego; — o najpeł­
niejszą realizaeją współudziału czyn­
nika obywatelskiego, Czynnika spo­
łecznego w pracy organów państwo* 
wyeh.

Lustratorzy społeczni powołani I 
delegowani przez właściwe terytorial. 
nie powiatowe (miejski*) Bady Na­
rodowe są niejako pełnomocnikami 
tych Bad na odcinku współdziałania 
czynnika obywatelskiego s władza­
mi skarbowymi. Jeśli saś chodzi o 
praktyczną możliwość dobierania lu­
stratorów społecznych spośród ludzi 
pracujących zawodowo be* zrywania 
ich dotychczasowego stosunku pra­
cy, — rozwiązanie tej kwestii daje 
rozporządzenia wykonawcze Mini­
stra Skarbu z dnia 27 czerwce J047 
roku, które wyraźnie stanowi; „Jeśli 
powołany przez Radą Narodową lu­
strator społeczny pozostaje w rto- 
senhu pracy, pracodawcę obowiąza­
ny jest udzielić tnu bezpłatnego ur­
lopu, celem umożliwienia wykony­
wania obowiązków lustratora",,

Takie rozwiązanie stwarza pełne 
możliwości, by lustratorzy społeczni 
byli dobierani spośród ludzi różnych 
zawodów i gałęzi procy t by owym 
nowym zadaniom mogli t Gwlęcti 
aeea nieskrępowany Innymi , -owięe- 
kami, ni* tracąc wszakże >+cz*iciO 
ze swym zasadniczym zając teat i  za­
wodem.

Koordynacja pracy tue łre te r''*  
społecznych, inspekcja ich pracy, 
r .oleol* I Instruowanie — ześred- 
kowane są w rękach okręgowego lu­
stratora społecznego, działającego u* 
terenie jednej Izby skarbowej. Okrę- 

I gowy lustrator społeczny jest w 
swaj działalności ściśle związany z 
dyrektorem izby skarbowej, któremu 
[irzedstuwla wyniki swej pracy, ta* 
zaś z kolej zatwierdza wszelkiego 
rodzaju zarządzenie I Instrukcje wy­
dane prze* ©kręgowego lustratora 
lustratorom społecznym przy urzę­
dach skarbowych, w  ten sposób na­
leżyta powiązanie Inicjatywy j kon* 
i-olł społecznej z czynnikiem facho- 

©-skarbowym jest całkowicie zspe- 
wnion*.

Wszystko przemawia za ty®, tż w 
swej praktyczne] działalności, nowa 
instytucja — lustratorów społecznych 
spełni z pożytkiem d li dobra publicz­
nego postawione przed nią zadani®

WŁADYSŁAW WOLSKI

-mm

wrażenie łucfei, którzy na nic poza pra 
ęą cie mają czasu, z uśmiechem mówi 
Jr . Siei®.

Pocie waż ekipa duńska ma poeo- 
*la< na terenie Polek* jeszcze około 
3 ch lać, prowadząc akcję w eałyzn 
kraju, należy mieć nadzieję, że kię*'

Ika gruźlicy p m a  tee ora* noetwnś* u
aa* w smeauyaz stapafc epeoęawusa,

Przygotowuje si? współzawodnictwo 
międzynarodowe pomiędzy polskimi t 
czechosłowackimi fabrykami. Jako  
pierwsze będą współzawodniczyć za­
kłady włókiennicze.

O powadze z jaką robotnik odnosi 
etę do współzawodnictwa o ty tu ł przzj- 
dowevika w odbudowie k ra ju  świadczy 
wjwwwośe ekęrwwtek Wte a w jłsKa

ELEKTROWNIA W A R S Z M
zakupi natychmiast

«) PrsenośnUi węgłowy taśmowy, systemu „Simple*'1, o wydajności 4* 
ieu/gods.

b) Przenośnik węglowy taśmowy, systemu ,.Blelchert“, e  wydajności
60 ton/godz.

Oba przenośniki winny być w dobrym stanie i nadawać się do szyb- 
oddania do ruchu.

c) Silnik hęhnowy do przenośnika, systemu . Błelrhrrt", o mocy 3 KM, 
220 380 V, o  iredniey bębna 300 mm. i długości 550 mm-, szybkość 
obwodowa bębna 1,7 m/sek.

d) Pasy gumowe do przenośników, o następujących wymiarach:
1 szt. o grubości 1 em, szerokość 60 cm, długości «je 1QO aa Ir.

1 szt. o grubośei 1 cm, szerokość 55 cm, długości do 100 ratr.
1 szt o grubości 1 cm, szerokość 50 o®, długości do 100 mir-

Wszystkie pasy mogą być w odcinkach nie krótszych jak & mt»

Wyczerpuj*** oterły na piśm ie oraz osobiste zgłoszenia prosim y Wer** 
wbć do Błure Zakupów Elektrowni Waroanwokiej, pokój MB, Warszawek, 
W|bęMŚ* Kośyłuanhnsirhia «&,
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W  dniu lotnictwa Związku Radzieckiego
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As lotnictiua radzieckiego
A l e k s a n d e r  P o k r j j s z k m

trzykrotny bohater Z. S. R. R«

GŁOSY m
ODĘtOSY

NOWY KOLOS WODNY

N AD rzeką Kamą, nie opodal mia­
sta Mpłotowa, etanie najnowo­

cześniejsza i jedna i  największych w 
$SRR nydrcelektfpetacja. ttmma 
dopływem Wołgi ( należy do

eona Ust,7!rt
N IE było w czasie wojny w Zwiąż 

ku Radzieckim człowieka, który 
by wymawiał bez wzruszenia imię 
Aleksandra Pokryszkina — asa lot­
nictwa radzieckiego, jednego z 
najznakomitszych" i najdzielniej­
szych lotników Państw sprzymleż 
rzonych. Pojawienie się na nlebde 
skrzydlatych bojowników dywizji

Aleksander Pokryszkin walczył, czem wojennej akademii 
na froncie od pierwszego dnia woj-1 lewie. Naród radziecki wy&ra' 
ny. Skromność Jego szła zawsze iw!nadto Pokryszkina członkiem 
parze z niebywałą odwagą, brawu- j Najwyższej ZSRR w dowód 
rą i pogardą śmierci. Szlak wojen­
ny Pokryszkina, rozpoczynający się 
w dalekiej Syberii, zakończył «!ę 
triumfalnie w Berlinie. Dzielny lo­
tnik ukończył wojnę jako pułkow­
nik gwardii, mając te. sobą 240.000 
km lotu nad polami Kubania, Do­
nu, Ukrainy, Polski, Rumunii 1 Nie- 
mleć, 137 walk powtfefcmnych t S3 
strąconych samolotów niepmyjactei 
afdch.

©beenfle Potaysefctn

zny, poświęcając szczególną uwagę 
rozwojow y

Jego iśtesaScasifci paeyjrateją <»&- 
detetgaejję rodaków t  Syberii

______  ..  rzy awWśeają edę n pełnym mfr
Imię Jego jesf niezwykłe poptflanne 'ftaśem Ajrnnego Sytoeryj-

cznoścl 1 uznania za Jego zasługi, po 
niesione w walce * hitleryzmem.

Jost slucht-

w kraju, o czym świadczą dzieciąt 
kl listów 1 telegramów, ktftre do- 
dziennie przynosi listonosz m  zway 
ny powszechnie adres:

„A. Pokryszkin , członek R ady  
N afw yisse) ZSRR, Ełopkwa, u l. 
Gorkiego 8 m. Ł}S.
# cfaryszkin Interesuje się Żywo aa 

gadnleniaml odbudowy swojej oj o®

skiego" k wsjsystlflłml boteęzkapęd. 
Aleksander PWtfyszidn poświęcał W 
czasie wojny siły, zdolności 1 tyci® 
sprawi* wwaid e najeźdźcą, otoecpi* 
zaś X bieiffltilójsaym Muptfap praon- 
je dła odbudowy fewego kraju.

A. MANDRUaiN
Cttamacecnie s  wwyjsklegol

szych ( dł u goił Kamy, mejyt*. 
pływów, wynosi 2,OQOjnr.) t tsajspiąw- 
niejKcych rzek Zwtepthm Radzieckiego. 
Zaprojęki osrana prtez inżyniera Alek­
sandrowa hydroctąjr.ala będzie r&żmiła 
się swoją konstrmecją od tmrystf$ch 
gnanych do tej pory urządzeń tego no­
dze fet- IV karm kie j  hydro - eleAteoeia- 

H t£ BĘDZIE H A U  MASZYN; 
"In y  w o d n e  i  ę l e k t r o g e -

NERATORY POMIESZCZONE ZO­
STANĄ WE WNĘTRZU ZAPORY 
WODNEJ.

W ten sposób dwie główne częici hy 
draetacji zjednoczone zostaną w jed­
nym masywie. MowMnacja teką.mstąg- 
mt podwójny net; potanłerAe tkrdowy 
t zaptatełertłe pełnej w yM n ełe i

cy. Zmniejszenie objęłoicl betonowyck 
prac zaoszczędzi 300 milionów rubK 
wydatków, seś termin budowy ulegnie 
skróceniu z tut eeteroch de dum ł płKo 
Przewaga tego rodzaju typo Agmłroeia* 
ejt polega między Innymi l na tym, ta  
może snu pracować pełną wyetefnotedą 
takie w okresie największego n w ó  
hienia, kiedy stacje starego typa  **■ 
szą ebri&ai swoją moc od 1$ de l f  
procent. Konstrukcja zapory jeat lega 
rodzaju, te rtapór wody posortuje idee 
zmienny, niezależnie od pozioma saói 
reekl.

POLSKA REWIA NIE 
SIĘ

ODBĘDEH

PoiaySkinia, siejącej śmierć ! spu­
stoszenie w szeregach niemieckiego 
lotnictwa, poprzedzało zawsze zwy­
cięski pochód wojsk radzieckich. 
’Wspominali Pokryszkina z podzi­
wem 1 szacunkiem lotnicy angiel­
skiej i amerykańskiej floty po­
wietrznej, a  zmarły prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, Franklin Roo­
sevelt, wyraził mu najwyższe uzna­
nie, nazywając go jednym z najlep­
szych lotników państw alianckich.

i^ad grobem  Kułuzowa
, j  UŁKOW1NIK gwardii Aleksan- 
I  dar Pokryszkin został odznaczo­

ny za odwagę i bohaterstwo trzy­
krotnie orderem „Bohatera Związ­
ku Radzieckiego". Towarzysze bo­
jów wielkiego lotnika wspominają 
Z pietyzmem niezatpominianą scenę, 
jaka rozegrała się w zimie 1944 ro­
ku opodal małego miasteczka ślą­
skiego Bunzlau nad mogiłą, w któ­
rej spoczywało serce wielkiego wo­
dza rosyjskiego, pogromcy Napoleo­
na: Michaja Ku tuz owa. Pokryszkin, 
oddając hołd poległym kolegom, wy­
powiedział przed szeregiem lotni­
ków swojej dywtzji następujące sło­
wa przysięgi:

„...W spom nijm y przed św iętym i 
procham i rosy jsk iego  pa trio ty  — 
poległych w  bojach tow arzyszy  — 
Siom ieniszyna, Lew ickiego, Wiś- 
nievoieckiego, Szarenko... Będzie­
m y  walczyć nieustraszenie i bez 
pardonu przeciw ko arm ii niemiec­
ko  - fa szysto w skich  •m orderców , 
dopóki nie oczyścim y od nich zie­
m i  i nieba..."
Pokryszkin i jego lotnicy pozosta­

li wierni złożonej przysiędze. Setki 
zbitych samolotów niemieckich, któ­
rych pogruchotane i spalone kadłu­
by leżą na polach Polski, Branden­
burgii i pod Berlinem, świadczą o 
tym, że słowa wypowiedziane nad 
grobem Kutuzowa, nie były na 
wiatr rzucone.

Pokryszkin prowadził swoją dzia­
łalność mścicdelską w nieprawdopo­
dobnych nawet warunkach. Wczes­
na 1 dżdżysta wiosna 1945 r. uda­
remniła «— jak wiadomo — wszelką 
akcję lotnictwa, uniemożliwiając 
start z rozmokłych lotnisk palo­
wych. Ponieważ betonowe płyty 
startowe lotnisk uległy kompletne­
mu zniszczeniu, Niemcy nie liczyli 
w tym czasie na jakąkolwiek dzia­
łalność lotnictwa radzieckiego. Jak­
żeż byli więc zdziwieni, kiedy w po­
wietrzu pojawiły się samoloty my­
śliwskie -Pokryszkina, którego lot­
nisko tropili na próżno spadochro­
niarze — niemieccy zwiadowcy, zrzu 
canl na tyły wojsk radzieckich. Za 
gadka była jednak prosta 1 nie­
skomplikowana. Pułkownik Pokry­
szkin startował do lotu wprost z 
betonowej autostrady Wrocław — 
Berlin chroniąc myśliwce swoje pod 
jednym z większych mostów, roz­
pościerających się nad drogą.

'240,000 km szlaku 
wofennego
C OFNIJMY się teraz myślą o kil­

kadziesiąt lat wstecz do miejsca 
urodzenia wybitnego lotnika. Po­
kryszkin ujrzał światło dzienne w 
prowincjonalnym mieście syberyj­
skim Nowonikołajewsku (obecnie 
ośrodek przemysłowy liczący około 
miliona mieszkańców) w rodzinie 
ciężko na chleb codzienny zarabia­
jącego kamieniarza. Wczesna śmierć 
ojca osierociła liczne rodzeństwo 
przyszłego lotnika. Trzej najstarsi 
bracia, w tej liczbie d Aleksander, 
zostali lotnikami: najmłodszy tak ­
że postanowił pójść w ich ślad i 
uczy się obecnie w lotniczej szkole 
zawodowej. Tylko jeden brat, Piotr, 
służył w piechocie, gdzie zginął 
śmiercią walecznych w pierwszych 
Aniach wojny pod Leningradem.

Nieśmiertelny Szekspir
Konkurs szekspirow ski stal się, jak było do przewidze­

nia, wielkim  świętem artystycznym  Warszawy. Szkoda tylko, 
że odbył eię w  lecte, kiedy to wiele osób, z  powodu  ttrłopdto, 
nie mogło się nim nacieszyć. Ale i teraz, w  okresie w ylud­
nienia się W arszawy, nie macie pojęcia, kochani czytelnicy, 
co sfę działo w teatrze, a nawet przed teatrem. Tłumy bła­
gały wprost, aby je wpuszczono do wnętrza. W szystkie ko­
rytarze i przejścia zapchane. Nierzadko po dwie osoby sie­
działy na jednym  krzesełku. Nastrój entuzjazm u, oczekiwa­
nia, napięcia. Jakież to różne od zw ykłych , znudzonych  
i zblazowanych nastrojów premierowych. Tak należy prze­
żywać teatr i w  tym  wzm ożeniu napięcia życia teatralnego 
wielka jest zasługa M inisterstwa K ultury i Sztuki.

Do szlachetnego wyścigu stanęło dwanaście teatrów  
z całej Polski, z czego cztery zostały dopuszczone do zawo­
dów elim inacyjnych, Warszawa, Łódź, Katowice i W ybrze­
że. W yniki ju ry  są już znane, ale te omówię w  następnym  
felietonie. Teraz wypadnie rozważyć pokrótce, każde 
z trzech, po „Hamlecie", przedstawień.

go
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Najpierw „Burza" w  w ykonaniu Teatru W ojska Polskie- 
pod dyrekcją  ł to reżyserii Leona Schillera. Wiadomo, 

jak n iezw ykłej m iary człowiekiem  teatru  jest Schiller i jak 
świetnie m u się pracuje z naszym, najw ybitn iejszym  obec­
nie dekoratorem scenicznym, W ładysławem Daszewskim.
I teraz „Burza" zawdzięcza swój układ sceniczny tym  dwóm  
artystom. Opowieść, na pozór tylko  fantastyczna, o intele­
ktualiście (były czasy, że takich nazywano czarownikami), 
który, jak tego konwenans epoki wymagał, musiał być co 
najm niej księciem, ó w  tedy książę Mediolanu, zesłany przez 
złych i żądnych w ładzy ludzi na bezludną wyspę, ujarzmia  
tam duchy (czytaj: siły przyrody), oraz dzikiego człowieka, 
Kalibana (czytaj: ludy na niższym  szczeblu rozwoju. Sym ­
bolika tej pięknej baśni tak weszła w  krew  i mózg ludzkości, 
że Ariel stał się już na zawsze uosobieniem jasności, do­
bra i piękna, zaś Kaliban najgorszych, najbardziej zw ierzę­
cych cech natury ludzkiej, uosobieniem motlochu, któremu  
nienawistne i wrogie jest wszystko, co wzniosłe, co rozum ­
ne i szlachetne.

Zabaw m y się jednak przez chwilę, stając na stanowisku  
Kalibana. Oto na wyspie, na której nasz dzikus pędził bło­
gie dni, zjawia się szlachetny czarodziej i zaprowadza nowe 
porządki. Udziela m u części swej mądrości, traktuje dobrze, 
uczy go pracy. Kaliban chciwie chłonie nową wiedzę i nowe 
obyczaje. Nie słyszym y, aby był w  tym  czasie dziki, oporny 
czy okrutny. Popełnia jednak wkrótce w inę nie do darowa­
nia, czarną niewdzięcznością odpłaca swem u dobrodziejowi, 
jak mówi z oburzeniem Prospero. O, zgrozo, zabiera się do 
jego córki. Ledwo ją czarodziej w yrw ał z włochatych łap. 
Biedny Kaliban! Czy można m u się tak bardzo dziwić? Je­
dyna kobieta na wyspie. Przy tym  traktowano go jak rów­
nego... Skądże mógł się domyśleć, że w  pew nym  miejscu  
Prospero powie: halt, rasizm, nadęzłowiek i tak dalej. Ka­
liban wziął na serio dobre słotna białego człowieka, tym cza­
sem spada nań tysiąc kar, zostaje sprowadzony do roli nie­
wolnika i złudna równość od razu się kończy.

Skąd m y  to znamy? Czy czasem na drugiej półkuli nie 
panują podobne obyczaje? I tam  wolno m urzynom  czy in­
nym  „rasom niższym " uczyć się, pracować, nawet umierać 
dla ojczyzny, ale nie wolno zbytnio spoufalać się z białymi, 
a tym  bardziej obracać wzroku na ich córki. Przeczułeś tra­
gedię Kalibana, Szekspirze.

A le żarty na bok. W ystawienie „Burzy" miało wszystkie  
zalety schillerowskiej reżyserii: poetyczność, indyw idualny  
wyraz plastyczny. Tempo było tylko  zby t powolne, nieco 
nużące, i m uzyki, zresztą znakom itej, za dużo. Należy pod­
kreślić n iezw ykle świeże i zabawne rozwiązanie scen kom i­
cznych, kt.óre, .powiedzmy to sobie szczerze, są u Szekspira  
piekielnie 'nudne dla współczesnego widza i budzące miast 
śmiechu, ziewanie. Tu zaś publiczność śmiała się szczerze, co 
jest niem ałym  zw ycięstw em  zarówno reżysera, jak aktorów: 
Łapińskiego, Lubelskiego i Pietraszkiewicza. Ten ostatni dał 
wybornego Kalibana, mogącego się równać z Kalibanem ja- 
raczowskim. Zwłaszcza w  scenie śpiewu osiągnął młody, 
niezw ykle obiecujący artysta, wielką siłę wyrazu.

Dekoracje wyborne, jak to u  Daszewskiego, ale jakoś bez 
dowcipnej pomysłowości, do której nas ten św ietny artysta. 
Przyzwyczaił (jeżeli nie liczyć renesansowej mapki). Mie­
liśmy uczucie, że je trochę za dobrze znamy.

Posprzeczałabym się, i to na serio, o postać Ariela. Nie 
na powodu zmieniać przyjętej ogólnie interpretacji tej po- 
:taci, jako jasnego ducha, stanowiącego kontrast ze zwierzę- 
zością Kalibana. Ariel powinien być jasny, złotawy, pro­
mienny, tym czasem  zrobiono z niego — nietoperza. Z nie­
zrozumiałych powodów zakryto zupełnie twarz ładnej p. Ha- 
nin, a pokazano w  całej okazałości jej nogi, których, przez 
roztopienie górnej części sy lw etki w  szarych woalach, zda­
wało się być strasznie dużo, przysięgłabym , że naj­
mniej sześć. Byłoby ładnie, gdyby raz dla odmiany Arieta

grał m łody piękny  chłopiec, który by się tccale, ale to w cale 
nię m izdrzył, jak to czynią przeważnie kobiety w  tej roli. 
Szlachetnym  Prosperem był Adwentowicz.

„Sen nocy letniej“ był najładniejszym  „Snem", jaki zda­
rzyło m i się dotąd widzieć. Dzięki harmonijnem u wysiłkowi 
Pronaszki, Dąbrowskiego i W ysockiej, udało się z tej uroczej 
baśni wydobyć to, co najważniejsze: lotność, zwiewność, cza- 
rodziejskość. Widowisko miało doskonałe tempo, nie dłużyło 
się i nie nudziło ani przez chwilę. Miało się uczucie, Że cały 
zespół na scenie pracuje z  humorem, bez przym usu, t na­
strój ten udzielił się wdowni, która z dziecinną przyjem ­
nością słuchała tej tak dobrze znanej i zawsze pięknej histo­
rii. G dybym  ja reprezentowała jury  konkursu, właśnte te­
m u przedstawieniu dałabym nagrodę za pracę zespołową. 
N iezw ykle cennym  osiągnięciem było wyuczenie młodych  
aktorów szlachetnego i pięknego pozowania się, w ielkiej ku l­
tury gestu. Św iat grecki ruszał się tak, jakby zszedł z ar- 
chaicznej w azy , świat elfów za bardzo mozę popadał w  oale- 
towośó, ale był pełen młodości i uroku . Zgrabne o p e ro w a n ie  
światłami, stwarzało niezbędną feeryjność, a całość była w y­
stylizowana w duchu znakomitego ilustratora angielskiego  
Rackhama, k tóry  jak n ikt przed W altem Disneyem, umda)
stworzyć atmosferę baśni.

I oto zaobserwowałam dziwne zjawisko: to śliczne przea-
,  i  i  •   .   / i  r \ p ń Kstawienie podobało się w szystkim , ąle wiele osób wstydziło  

się do tego przyznać. Bardzo to charakterystyczne dla na­
szego, nieco prowincjonalnego, snobizmu. Ze niby nie „no­
watorskie", że za bardzo takie, jak sobie w  duchu każdy  
„Sen nocy letn iej" wyobraża. A  maże to, bron Boże, „pas- 
seizm ?" A  może człowiek chwaląc, w yda się niemodny, jak  
znoszony kapelusz? Co do mnie, zaryzykuję, pochwalę, choc 
wiem, że wielu „znawców" premierowych spiorunuje mnie 
pogardliwym wzrokiem .Jeździłam  sporo po śxDiecie, widzia­
łam to i owo, mogę z czystym  sumieniem  zapewnie, ze z tym  
„Snem" m oglibyśm y się z powodzeniem pokazać wszędzie

Z(l Jeżeli ‘zaś chodzi o Puka, którego grał młody Tadeusz 
Łomnicki, to była to jedna z najśw ietniejszych kreacji, jakie 
zdarzyło m i się na scenach polskich oglądać. Juz sam jego 
śmieszek, skrzek, pół-żaby, pół-sroki, pół-w ieww rki, był 
czym ś jedynym  w  swoim rodzaju. Mały palec mi ^
w itam y w tym  młodzieńcu przyszłą gwiazdę naszego Teatru. 
Jego Puk był rewelacją.

*
« *

Na zakończenie wreszcie Teatr W ybrzeża, pod k ierun­
kiem Iwo Galla, pokazał nam „Jak wam się podoba i>am 
wybór sztuki może budzić pewne zastrzeżenia. Jest to jed­
na z najsłabszych kom edyj Szekspira i, m e gniewajcie się 
państwo, bardzo nudna. Cały jej smak polega na dziecinnej 
dla nas, starych wyjadaczy, perwersji erotycznej. Chodzi 
właściwie o to, że kobieta przebiera się w  stroj m ęski i z e  
ukochany, nie poznając jej w tym  stroju (mój Boże, tak.), 
dowala się do niej w dalszym  ciągu, dla wprawy, czy cos 
w tym  guście. Zu czasów Szekspira, gdy kobiece role grali 
mężczyźni, pewna część loidzów dzięki tem u kamuflażowi, 
widząc migdalących się do siebie dwóch facetów, mogła do­
znać niejednego dreszczyku. Później, kiedy rolę Rozahndy  
poczęły grać kobiety, sensacją stał się sam fakt jej przebra­
nia widok obnażonych nóg i znów dwuznaczna, dwupłcio- 
wa emocja. To zadecydoioało zapewne o karierze tej słabiut­
kiej bajeczki. A le sam Szekspir rozwinął podobny m otyw  
o wiele bogaciej i poetyczniej w „Wieczorze Trzech K 1 o i 
Pokusić się o pokazanie Violi, czy bladego jej cienia — Ko- 
zalindy, można tylko  w tedy, jeżeli się rozporządza aktorką
0 w yją tkow ym  i nieco perw ersyjnym  sex-appealu. Inaczej 
lepiej dać spokój, bo jeżeli w idz się nie rozgrzeje, to będzie 
patrzał na te przekomarzania się miłosne ze smutKiem

1 nUhvó Gall, operując skrom nym i środkami i bardzo suro­
w ym  materiałem aktorskim , osiągnął wiele, dając przedsta­
wienie ambitne i na dobrym poziomie inscenizacyjnym  (choc 
tempo było straszliwie powolne, a bezustanne, wysilone  
śmiechy na scenie nie znajdowały oddźwięku na w u - m i ) .  
Dekoracja, przeznaczona zapewne dla małej scen m y­
ślowa choć drzewa ardeńskiego lasu były rodzon . ... uzte- 
ćmi drzew Daszewskiego. K ostium y jednak mezajmujące. 
Ujęciu ról brakowało pewnej jednolitości w  tym  sensie, ze 
cześć aktorów popadała w uciążliwą proteskę, inni natomiast, 
jak kochankowie i książęta, traktowali swoje zbyt na serio. 
A  zdałoby się w  tej naiwnej bajeczce trochę perskiego 
oka. Jestem  pełna szacunku dla poważnego w ysiłku  Galla, 
ale nie mogę pojąć, czemu z tych w szystkich przedstawień  
jego właśnie uznano za najbardziej „nowatorskie , oraz za 
najodpowiedniejsze dla mas. Nad tą zagadltą,. oraz nad de­
c y la m i  ju ry  konkursu , zastanouńę się w  przyszłym

artykule.

3 AK donosi prasa angielska: 
ka parada ni* odbędti* łłę**.

50 aktorćto Polskiego Kor pum  Prg*» 
siedleżcttgo, klórty mieli wyeiqpii 
rewii w  jednym s teatrów 
skich, ni* airaymaio od włads 
lenia na taki w y tę p .

Zakon wydała ministerstwo pracy m  
wnhaaek twiąikm zawodowego wktw 
rów. A  który) Umotywowali mnij pro­
test w nasftpti/ący sposób: emsm-
drte aktorskim daje się ja t saawatyg  
bezrobocie. Ci polscy aktorzy nU od­
znaczają się nadzwyczajnym talentem, 
Rewia ni* posiada ładnych kultural­
nych celów. Aby mogH grad polscy ar­
tyści — brytyjskt teatr ma.tlałby 
wlerić swoje przedstawienie i pozo 
wii% «z pracy earctch. aktoróu/*. (dr.

m iA T O W Y  REKORD 
KRÓTKOFALOWY

Ą  MERYKAŃSKA organizacja rad/to 
* *  amatorów .  krótkołalovjcóve tor. 
ganlzowala międzynarodowe sawody i* 
szybkości nawiązywania krótkofalowej 
łączności radiowej. W zawodach tyck 
wzięli udział radioamatorzy KaHlomH, 
Brazylii, lw ią tka  Radzieckiego, Indtt„ 
AngUi i Francji. Zwycięzcą t  tej o r y  
gfmśnej konkurencji wyszedł radziec­
ki radioamator Nowotyhow s Rygi, 
który nawiązał tn prąecłaeu jednej go­
dziny łączność z Nową Zelandią. Pół­
nocną Kanada, Porta - Rico, Indiami, 
Algerem i Brazylią. Nowołyfowoud 
przygnano 
4ct 
lowej,

rznano śwltzteniy 
fmtdązywatria

rek ord] w  szybko- 
czności krótkoła-

REPUBL1KA DZIECIĘCA

N A równinie poło Locie j  na 1600 me­
trach wysokości we wschodnich 

Pirenejach powstać ma pterweza pa 
w ojn ie  m iędzynarodow a  .popmbhkm.
dzied", pa'ntcjo&cm przez fnzncmką "■ 
partię socjalistyczną. Tysiąc cfdopcoie 
mieszkać będzie w tym małym pań­
stewku 1 władza spapzywać bęchte 
wyłącznie w rękach młodocianych 
byuratefl.

Urządzeniem tego wielkiego obosm 
zajrrde się organizacja młodzieży so­
cjalistycznej, zwana ,J.cs Fatrcon Rou­
ges", przypominająca nasz* cztrwoees 
harcerstwo. Ponieważ potrzeba urteł- 
kićti funduszów na aruchomtrnt* ,/łz łt  
clęcej republikiu, czerpać fs się bę­
dzie ze zht&rek wśród sympatyków Ink 
członków partii, (dr.).

ODRADZAJĄCA SIĘ ODESSA

ODESSA, która uchodzi słusznie zm
jedno s najpiękniejszych miast 

Z w ią zku  R adzieckiego , uc ierp ia ła  bar­
dzo statkiem  działań wojennych i hor 
barzyńsłwa ntemieekłego. Do tej pory 
odbadtmxmo w Odessie w przeciągu o- 
biegłyęm lal powojennych, 328 gtdito­
rf ów przemysłowych i fabryk. Dą naj­
w iększych  i  nich należą: zakłady ba- 
doyty okrętów, fabryka maszyn rolni- 
czycfi oraz fabryka urządzeń górni­
czych, zaopatrująca zagłębi* Donbasu^ 
Karagandy i kopąlnie podmoskiewski* 
w armaturę kopalnianą.

IV mieście odbudowano całe dzielni­
ce domów (około 438.000 m* powierz­
chni mieszkalnej), ponadto wyremon­
towano z górą 700 budynków. Z rekon­
struowano sieć komunikacji miejskiej, 
wodociągów i kanalizacji.

Wielkiego dzieła dokonano w Odes­
sie to dziedzinie odbudowy instytutów 
i zakładów naukowych, którymi mło­
towano z górą 700 budynków. Zrekon­
struowano i uruchomiono 13 wyższych 
uczelni, 28 szkół średnich, 24 nauko­
we instytuty, między nimi światową 
sławą cieszący się Instytut Oftalmolo- 
giczny im. Filalowa. Uruchomiono róus 
nież 7 teatrów, 10 kinoteatrów, filhar­
monię, teatr, estrady i cyrk.

KINO, AVARATY ZDJĘCIOW E, 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY, 
F I L M Y  WĄSKOTAŚMOWE, . 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I ,  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E  

Instalow anie kin w ąskotaśmowych 
niemych I dźwiękowych dla świetlic, 

szkól, instytucji Itp.

sprzedaż -  zamiana -  ksipna

fal4M
WARSZAWA, BRACKA 1*



l i r .  2 0 9 „ R O B O T N I K " S ł r .  5

LITERATURA 
i SZTUKA

G r z e g o r z  T im o H e ie w

TWÓRCA 1 KONSUMENT
& AZDEGO, k to  zna życie św ietlic 

czy domów kultury, zastanowić 
m usi duża rozbieżność między „ofi­
c ja ln ą"  li te ra tu rą  naszej chwili, a  
tym , czym się żywią w ym ienione 
in sty tuc je  W idzimy szkodliw e dys-

ekonomicznej, i co za tym. idzie z  r a ­
c ji w ykształcenia.

Biędna gorlłiuość
■p ISZĘ o ty m  dlatego, że w  P a rtii 

czasem rozlegają  się głosy, żą-

i wicach, proponując w spółpracę n a  praktyka. Robotnicy różnych zawo- 
te ren ie  akc ji k u ltu ra lne j w śród  .dów skupieni w  olbrzym ich raarzę- 
,.wczasowiczów". O trzym ałem  u- idziach daialanla, jak im ! eą Zwlaa- 

j przejm ą odpowiedź, że w praw dzie | k i Zawodowe, m uszą być srepreaesi- 
’ dziękuje m i się za  obyw atelskie sta- f towami przez ludzi, rozum iejących

proporcje: li te ra tu ra  o zw ężonym ' da jące  od a rty s tó w  dostosow ania
k ręg u  konsum pcji (dobra lite ra tu ra  
„nowo - e lita rn a ")  i m ieszczańskie 
odpadki o raz  pseudol udowe utw ory, 
spłycające ideologię lewicową. Nie 
piszę tego gołosłownie. Jestem  w 
zarządzie TUR w  Łodzi i znam po­
ruszane  zagadnienie.

W  czym tkw i b łąd?  Oczywiście, 
w  b raku  odpowiedniej rozsądnie 
przem yślanej f  konsekw entnie rea li­
zow anej polityki k u ltu ra ln e j d la  
m as. I  w  b ra k u  ludzi, ta k ą  politykę 
Ce zrezum teniern realizujących.

Toteż w  porę pr-tyszecił słuszny 1 
w nikliw y a rty k u ł S t. Żółkiewskiego 
w  „Kuźnicy" p t. „Uwaigl o polityce 
k u ltu ra ln e j" . Za głów ny p o stu la t t a ­
kiej polityki uważa redak to r n a ­
czelny „Kuźnicy" zmianę' s truk tu ry  
życia ku ltu ra lnego  w  Polsce. „Znie­
sienie — cy tu ję  S t. Żółkiew skiego— 
rozdziału między dbjrzałą arystokra­
tyczną ku ltu rą  i l ł S  Uprzywilejowa­
nych i służącej im thteligencjl, a ku l­
tu rą  m as". Oczywiście.' Ale nie da 
się wyrównać różnicy mechanicznie: 
przez obniżenie poziomu dotychcza­
sowych w artości. T ak a  po lityka by­
łaby  właśnie reakcy jna , antydudo- 
w a, dzieląca ogół n a  e litę  i n a  „ui>o- 
gich duchęm ". Lud w  Polsce je s t 
nie ty lko  spadkobiercą w artości go­
spodarczych, będących dotychczas 
w  posiadaniu  k la s  uprzyw ilejow a­
nych, a le  1 dziedzicem <robr k u ltu ­
ralnych , dostępnych 4p ted  nielicz­
nym  jednostkom  z r a c j i  Ich sy tuacji

J c jn in a  B r z o s to w s k a

Ksiaśha
4

O rzeczywistości
Nazwane słusznie „Rzeczywistość"*)

się do robotnika. J e s t to  n ieopatrz 
na, błędna gorliwość.

Je s t ty lko jedna  d roga i słusznie 
w skazuje n a  n ią  Żółkiewski. Chodzi 
i-o „rozbudowę in sty tuc ji ż y d a  k u l­
tu ra lnego  m as, tw orzenie świetlic, 
w ydziałów  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wych związków zawodowych, in ten ­
sy fikację Ich pracy, podniesienie ich 
poziomu, elim inację dyletantyzm u". 
D alej chodzi też o sieć bibliotek, 
w łaściw y plam wydawniczy, o poży­
teczną p racę  k in  objazdow ych o raz 
ruchom ych w ystaw , o radiofoniza- 
cję i te a tra lłzac ję  życia. O zbliżenie 
tw órcy  i konsum en ta  n a  drodze 
praktycznej w spółpracy.

H ola! — krzykn ie  chudy lite ra t. 
J a k ?  Co m a cźimlć pisarz, zde ter­
m inow any przez c h a ra k te r  swego 
życia 1 w arunk i swego w arszta tu , 
aby się zbliżyć do mas? Czy ma 
przebrać się „za chłopa" i zwozić 
rązem  z B artk iem  G rudą (dajm y 
n a  to) siano, ab y  poznać środow i­
sko  w iejsk ie? Czy może m a  usm o­
lić się „na ślusarza" i  pracow ać we 
w rocław skiej fab ryce obrab iarek , 
aby spenetrow ać zagadnienie pracy 
n a  Ziem iach O dzyskanych?

T akie rozw iązanie sp raw y  byłoby 
oczywiście bardzo naiw ne i życiowo 
■niewykonalne. W ystarczy, że pisa- 
rzę n ie  chcą zam ykać się w lite rac ­
k im  getcie, że ideowo i w  p rak tyce  
d ek la ru ją  w spółpracę z Obozem R e­
form  w  Polsce. P roponow ana przez 
SŁ Żółkiewskiego rozbudow a życia 
'ku ltu ralnego  s tw arza  szeroką sieć 
odbiorczą. T u ta j p isarz może p a r ty ­
cypować słowem  1 osobiście. Z w ła­
szcza pożądane je s t bezpośrednie 
zetknięcie się p isarza  z robotn ikam i 
1 chłopami.
Kulturalna b iurokracja

ALE najlepsze zam ierzenia bez 
odpowiednich ludzi m ogą spalić 

, , j  na panewce. I  jeszcze d rug ie  istmie-
jedyną w swo.m rodzą,u monogra- . niebezpieczeństw o: r e z e d o w a  in- 
fig systemu, miażdżącego w swych 0 1 *
trybach jednostkę, która mu się prze­
ciwstawia. W odniesieniu do samego 
autora możnaby jeszcze określić tg 
książkę, jako wyraz bujnego i boga­
tego talentu, nie lękającego się dróg 
trudnych i brania na siebie odpowie­
dzialności za ich wybór.

Podjąwszy się nie lada zadania, od­
niósł Putrament wybitny sukces, bo 
powieść jest nie ty^ko obrazem środo­
wiska, które opisuje, nie tylko ujmuje 
W określone tezy jego stanowisko wo­
bec porussanych tematów, ale ukazu­
je, jak żadna inna we współczesnej 

lei Sposób rń-

nowisko, a le  nic z tego, bo 
wspomnianej akcji OKZZ w K ato­
w icach korzysta ty lko  z iklm objaz­
dowych. Dlaczego „ty lko"? (Przecież 
korzyść ze w spółpracy Związków 
Zawodowych z  p isarzam i może być 
obustronna.

Literatura niepotrzebna
Z N A N E są  Inne podobne przykła­

dy. Na terenie Łodzi żyje k ilku­
dziesięciu znanych pisarzy. Jakoś pie 
słychać nic o odczytach, czy w ie­
czorach literack ich  po fabrykach . 
K to zawodzi? Związek L iteratów , 
czy OKZZ? Co do mnie, czekam na 
zgłoszenie potrzeby. Owszem, za­
prasza  się m nie do w ygłoszenia 
przem ów ień politycznych. Ale lite­
ra tu ra , proza, poezja? N iepotrzebne.

Tale n ie  można, obywatele! Upo­
w szechnienie kujtrjry  to  nie ty lko 
słuszne założenie, a le  i w łaściw a

konieczność w spółpracy z  robo tn i­
kam i kultury, że ttiyję wyiwżenie 
Majakowskiego.

Marian Piechal

Z a  m a ł o  m i e r n y
a literaturze radzEsoMe]

Przyjaźń, Jak powszechnie wiado- się niekiedy interesujący artykuł o
powieści amerykańskiej, czy też ob­
szerne omówienie sztuk, grarycS w 
paryskich teatrach. Tymczasem o ży­
ciu literackim i artystycznym nasze­
go wschodniego nastać* społeczeń­
stwo polskie nie Wie prawie nt&> 
Brak Jest przektńflów, informacji, re­
cenzji.

Niekiedy przypadkowo, ra pośred­
nictwem angielskiej lub francuskiej 
prasy, dowiadujemy się o najnow* 
szych pozytjacfc fiynku wydawnicze­
go w  iSRR, o repertuarze teatrów 
Moskwy 1 KenfaigreBu, o powojennej 
radzieckiej produkcji filmowej. Nie 
wszyscy wszdfcże mogą czytywać ob­
ce czasopisma. W naszych własnych 
«sto rates t nie znajdzie się nic, prócz 
rzadkich, drobnych wzmianek albo 
(jak w Jednym z ostątnich numerów 
„Odrodzenia"} — ciemnych, Ĵ ord** 
niewyraźnych zdjęć, przedstawiety 
cych pisarzy radzieckich, kłćrydb 
nazwiska nic nie mówią przeciętna- 
*S»tj pof.sfcir-mst czytelnikowi — bo ni­
gdy e lich

księgarń 1

mo, nie polega na wymianie komple­
mentów, lecz na wzajemnym pozna­
niu się i zbliżeniu. Przyjaźń naro­
dów — w przeciwieństwie do przy­
jaźni Jednostek — nie potrzebuje ob- 
słonek intymności. Przeciwnie: nale­
ży jtfc M^rięeej I jftrać •  *y-

■cin i pracy zaprzyj ainloaegc kxflta. 
inaczej przyjaźń będzie tylko ŁfeS- 
townym sloganem.

Zastanówmy się z tego punktu wi- 
dsenia nad naszym stosunkiem do 
zaprzyjaźnionego z nami Związku Ra­
dzieckiego. I tak, Jeśli na przykład 
weźmiemy pod uwagę dziedzinę li­
teratury 1 sztuki, — co się u nae wie 
o ZSRR? Bardzo niewiele.

Prawda, że ogdłnte biorąc nasze 
doić atab*.

do
kontakty s sagsanHeą 
Jednakże przyjrojmniej od 
czasu ukaże się ma tamach teijo «ay 
Innego plama SroHik* Utaogasłet, »#•
giM dra W m

S z e k s p i r
Wypadło ei pióro a ręki, Bet naszych cnót i eh rodni, 
Szęfcspirze, nie Mintages dztałaj, choć dawno sgacd twój dzień, 
popiołem opadł na karty, #ad»ą ciaffflą od o^n!. 
w zastygłe pod ręką suski, w alfabetyczny rteń.

Zmierzch prószy, gwlaeda rozbłysła, lwiąt — obrotowa eeean, 
Tę scenę z gwiazd 1 a oblokłJw widziss ma atąwc (We?
Taka w wyeh octach J*k w stawie, etęć  Je|' wJaSflhńs Me 
a Jednak prawdą nie msfejszą od tej p

Nagrodzeni artyści

literaturze polskiej, w jaki Sposób 
sarz autentyczne ł^ ty  i wkspę pr: 
życia zamyka w ramy nowego reali­
zmu powieściowego.

Rygory, jakim przy tym pracę swą 
nieustannie poddawać musi, nie tylko 
nie osłabiają wrażenia, jąkie powieść 
sprawia na czytelniku, ale nie potęgują. 
Mamy tu dzieje narodzin sztuki z au­
tentycznych przeżyć, które wszyscy 
znamy, na które patrzyliśmy z róż­
nych stanowisk, i które tym bardziej 
nas interesują.

E. Barszczewska
sty tucji ku ltu ra ln y ch  w ytw arza za rolę Ofclłł w „Hamlecie'” —- n a - ' 
przerost ku ltu ra lnej biurokracji spe- ] groćta M inistra Spraw  Zagranicz- 
cjainego typu  i  o dużej szkodliwo- 
śd .

N iew ątpliw ie już dziś is tn ie ją  pod 
staw y  proponow anej przez Żółkiew­
skiego rozbudowy ż y d a  k u ltu ra ln e ­
go: OKZZ, św ietlice i  dom y kultu ry .
Ja sk ra w e  jednak  przykłady, słuszne 
u tysk iw an ia  p isarzy  o rien tu ją , że 
w spom niane in sty tucje  o«e um ie ją  
czy też mde chcą znaleźć d rag i do 
luidzi sztuki. D łoń p isarza, w yciąg­
n ię ta  do w spółpracy, zaw isa w 
próżni.

Njk przeszkodzie s to ją  jednak  ci 
aktyw iści p arty jn i, k tó ray  działanie 
k u ltu ra ln e  u w ażają  za in stru m en t 
drugorzędny. N iesłusznie. N ie m a 
przebudowy u s tro ju  bez przebudo­
wy świadom ości ludzkiej. A tu ta j 
lan ce t p isa rza  dociera głębiej i sku ­
teczniej. Słowo, bogate w  żywe b a r­
w y indyw idualności p isarza, w ypo­
sażone w  sugestię artyzm u, przeko­
nyw a niekiedy skuteczniej, aniżeli 
słuszne hasło  polityczne, k tó re  
przez sw oją częstotliw ość w yciera

Obok z pasją i przekonaniem k reślo -jsi? i  szarzeje, tra c i m oc świeżego
oddziaływania.

(Ełrzed w yjazdem  le tn im  n a  Dolny 
Śląsk napisałem  do OKZZ w  Kato-

'MI f M . y m

Otwarty Jert teatr datejów — rtą ią  się łata w 
prey śmianie tyek samych sbB U *  dcfcoraeysj 1 ra*.
A ezłowłrtt od wfcfcAr mówi, rota — etnwrta tę m  
i Jak był wtedy samotny, tak ław # dzM Jeał

I iywot swój 1 moc swoją i swą pnted imlerdą berofflę 
samyka w hieroglif gestów, w dzieła »w$®h rąk I próg, 
w zodiaki liter niekształtnych, w komatełaejs aałfjtc, 
w okłady świateł krążących, w syMeroy nuocsagm daóg.

O, astronomio cudowna, sekretna naukę serca, 
przedziwną motą wiązany stoi twój trudny gmach, 

nie .ruszył go czas sawisjny, rzeczy ziemskich poźercs, 
wszystko aa Jawie się dzieje, os przed wiekami w Sttach,

Cóż włek nasz? Kropla w strumienia, łza, co spod a ę s  się stoczy, 
jrals wydobędzie s powierzchni, za kręgiem wodny krąg, 
a ode dna prześwitują tamte nieziemskie oczy, 
twarz w nimbie tych kręgów — wieków, dziełem Me nassyeb rąk.

Z bladego w tłumie oblicza, z gestu otwartej dioM 
wywodzić myśB ukryte, wróżby tajemnych nut, 
to więcej, niż czytać z mapy, z sieci na starczej skroni, 
od której siwizny w serc* śmiertelny wieje chłód,

‘-'V* - 1 ■-*-?<: ■ .-v \1-. ->JT 3 ? S3: ; ■ ' ■ ,3j *
Rozsypał się Bet Hamleta, ciało, £ krew, 1 kości, 
lecz ton z nich wyprowadzony aż dotąd czysty trwa,
1 ciągnie się poprzez wieki wzniosła strona światłości, 
współdźwłączy ■ krwi naszej biegiem £ w sercach —szych dsge.

Gdyby się ludzkość zapadła, a Bóg o Mej zsapomMaU, 
odnalazłby ją w tej strnMe, poznał k a id ^ o  a nas.
To nic, żeś popiół na kartach, sadza czarna od ognia, 
Szekspirze, nie zaśniesz dzisiaj, choć dawno dzień Swdj zgasi.

Wciąż słychać głos twój nad nami, donośny 1 straszliwy;
— Hamlecie! Ehen! Makbecie! przepaść, przepaść sa mgłą!
Zrywani kurtynę obłudy! Odsłaniam teatr żywy!
Patrzcie! Przypatrzcie się sobie! Sądźcie — śmiechem £ łzą!

ńy •  ftSch nie. słyszał. 
oo  księgami T$>w*riystw® Przyjai-

aydk iżłedMn amoki, wśród których 
rwwCaJą uwogę dzieła pahv*ęc«3as 
Mesofli starożytnej fm. in. bardzc. 
starannie wydany przekład Lukrecjo- 

JO* nałetr* rerom"). Rzeczy ta 
nie docłerMą, oczywiście, do csytcK 

polskich, sUs znających fęry- 
50saskiego. Boniewdż roś pros* 

e semiesacea na ten temat tednycfe 
c^ , ani sprawozdań, spo^- 

oreństwo nasse nawet ata wte •  kł? 
łstnionta.

W jodcynt s tygodników smgłe!- 
ahłęfc, poświęconych ą g im m  speny, 

iprotesfaw Medyi jftęktt* sdjęda t  
Iselotc „Romoo 1 Julta", wystawhmu- 
go Mdegta) zimy w Moskwie, P»x y  
pomlnały one obrazy mistrzdw włos­
kich z XV wieku. Dlaczego u na* ni* 
semlecBCSono taki Cli zdjęć, dtaciśgU 
Me naplyąno szerzej o tak dekawyta 
eksperymćncłh, Jakim Jest jfrrerótńt* 
baletowa Jednego z no Jpię kute)szych 
drtaRStów Srcksplntf 

Pisane — czfogkowle Tow, Przy­
jaźni Po) sko-RaaJrł ccjtle) zroznmlujA 
przecież, ź# nie wystarczą oflcfMa* 
wynwacnta ucżqć. Społeczeństwo prt 
gnta Wloórief 1 poznawa ł-

TOFIA ZAWADZKA

HARTY,
SANECZKI,

HUE HSCKEYCWE!
Namówienia przyjmuje na aeaon 

Mmowy de dMa S.9. r.h.

WYTWÓRNIA

■FRENA*
Łódź, Dowborczyków tak, 

tel. 115-08

Benedykt Hertz

W sprawie literatury dla dzieci

S, Butklewica 
za rolę króla duńskiego w „Hamlecie" 
— nagroda Ministra Kultury i Sztuki.

nych scen sądu nad Dembińskim i to 
warzyszami (wszyscy przecież wiemy, 
że to oni), obok żarliwych starć ide­
owych, nie brak w tej książce uro­
czych partii lirycznych, a nawet peł­
nych humoru dygresji. Dlatego właśnie 
można mówić o jej bogactwie.

Obcowanie z bcfliaterami powieści, 
którzy nie są wytworem fantazji, ale 
rzeczywistymi ludźmi, przejmowanie uę
przeżyciami nie . . . . .  _ „ __
tylko, ale autentycznymi, wybitnie od-j skiego z Grójca k. - WarszawyJ przyznanie jej za najiuybitniej- 
powiacla dzisiejszemu czytelnikowi, wymierzony przeciw niektó- [ szą pozycją prozatorską bez ja- 
spragnionemu nie tylko obecności -

Napaść bez precedensu
W Nr. 31 tygodnika „Odro- nia“, Karol Kuryluk, jak też 

dzenie“ ukazał się w dziale ko-i wiceminister Kultury i Sztuki 
respondencji napastliwy . l is t ! — tow. Kruczkowski. Regula- 

skomponowanymi niejakiego dr J. P. Zajączków- { min nagrody przeuńdywał

W Warszawie odbył się nieda-1 co bawić nie powinno (czyjeś ka- 
wno Pierwszy Ogólnopolski, lectwo, upadek); poza tym psy- 
Zjazd w Sprawie Literatury dla jchologia dotąd nie zbadała, co 
Dzieci. Czterodniowe obrady wy. | jest dla dziecka dowcipem. Przy 
kazały, jak potrzebne jest wejrze-j tej sposobności podniesiono, ja- 
nie w panujące u nas na tym po-jko przykład, wartość książeczek 
lu stosunki .Pozostawianie troski j J. Brzechwy, których dowcip za- 
o małoletnich czytelników wy- wodzi, fjdy idzie o młodocianego 
łącznie inicjatyw ie prywatnej, mi- ■ czytelnika, a powodzenie mają 
mo, że nie brak wśród naszych dlatego, ie  je nabywają dla twych 
wydawców firm zasłużonych, — . dzieci ludzie dorośli. Zajac rrp. 
dało rezultaty opłakane. Panoszy. łażący po drzewach, jest dla 
sie tu grafomania, niedołężne1 dziecka zbyt nieprawdziwy. Ra- 
przekłady zagranicznej tandety,'tuje poniekąd te książeczki efek- 
„ozdabiane” bohomazami w sły- towna szata i zabawne ilustracje, 
lu jarmarcznym. 1 ,

. I Podrzędną role autora w utwo
Jak widać z wygłoszonych re- rach clla dzieci uwidocznił nam 

feratow, najracjonalniej rzecz teatr. Pokaz kilku sztuk w ra- 
rozwiązano tam, gdzie wydaw- mach Zjazdu udowodnił, ile tu 
nictwa dla dzieci uniezależniono znaczy reżyser, aktor, dekorator, 
od zysku prywatnego przedsip- kostiumer, fryzjer etc. Najlepsza 
biorcy, a wipe w Związku Ra- 2  wystawionych rzeczy —  „Pan

r y m
,Odrodzenia" i  je­

go' werdyktowi, przyznającemu
człowieka w książce, ale więcej, jesz- j . o d y
cze kontaktu z jego psychiką. j J * - - *

Ksiatka napisana jest tak żjw o I z ; T _ ,  . T-
temperamentem, że w czasie lektury j nagrodę Jarosławowi wasz-
znajdujemy się wśród bohaterów po- j kiewiczowi. Jak wiadomo, na-
wieści, niejako w centrum ich prze-' groda „Odrodzenia“ W roku 
żyć. Domanie to nabiera ostrości j bieżącym została przyznana je- 
szczególnie w partiach książki, opisu- < dnomyślnie i W s k ła d  jury 
jących rozgrywki polityczne. Mimo że wchodził redaktor „Odrodzę 
posiadają one ścisły związek z ide­
owym i uczuciowym zabarwieniem 
stosunku pisarza do omawianych 
zdarzeń, stara się on w sądach swych 
z powodzeniem o daleko idący obie­
ktywizm, i czytelnik musi mu to na 
każdym kroku przyznawać.

Jest rzeczą jasną, że dobra znajo­
mość przedstawionyćh faktów pogłę­
bia ich ujęcie. Nie ma w tej książce 
zakłamania, pustych frazesów. „Rze­
czywistość" jest wyrazem jasnej po- 
»tawy autora wobec rzeczywistości.

•) Jerzy Putrament „Rzeczywi­
stość", powieść, Warszawa, „Czytel­
nik", 1947.

■ F '1MAD
KONCESJONOWANY

U R Z Ą D Z E Ń
ELEKTRYCZNYCH
uiykonuje niedrogo i solidnie 
instalacje s i ł ;  i ś w i a t ł a  
z p i e r w s z o r z ę d n y c h  
— : — maleriałóm — : —

i i .  Z ^ B u d z y n a - D a w i d o w s k i
1 :rszam t» n i. Z g o d a  S

nych.
W całej tej sprawie ciekawe, 

jest, że nikt ani w Grójcu k. 
Warszawy, ani w samej War­
szawie nie zna dr. J. P. Zającz­
kowskiego, a jak krążą pogło­
ski za kryptonimem tym  ukry­
wa się jeden z potentatów Pol­
skiego Radia.

Zadziwiająca jest niekonse- 
kwencja „O d r o d z e n i a p r z y ­
znającego jednomyślnie nagro­
dę tego pisma Iwaszkiewiczo­
wi, aby w  następnym numerze 
publikować napaść bez prece­
densu, coś w  rodzaju votum  
nieufności, wyrażonego człon­
kom jur.y przez fikcyjnego au­
tora.

W Jkolach literackich przy­
puść-za sią, że na ten temat za­
bić::; glos członkowie jury.

K.

prawozdanie dało nam obraz 
akcji planowej i jej dotychczaso­
wych znakomitych osiągnięć. Z 
innych sprawozdań najlepiej 
przedstawione było piśmiennic­
two czesikie. Francuskie potrak­
towano zbyt ogólnikowo; angiel­
skie zaś i amerykańskie, prze­
ciwnie. za drobiazgowo, nie da-> 
jąc pojęcia o jego całokształcie.

Na tematy, związane ze zdoby­
czami literatury polskiej oraz 
dróg dalszego jej rozwoju, prze-j 
mawiali Suligowski, dr. Skowron j 
kówma, dr. Arnoldowa, Maria 
Gutry, prof. Bałey, prof. Szu- 
man; Marła Dąbrowska i in. Oży­
wioną dyskusję wywołała sprawą 
humoru —  ważna, a przecież nie 
łatwa do rozwiązania. Dziecko —  
jak zauważył prof. Ba ley —  rea- 
ąuje śmiechem w innych wypad­
kach, niż dorosły, a brwi je to, ideey"

pracy, a zwłaszcza bez dosko­
nałej mimiki postaci tytuło­
wej (W esołowski), byłaby utwo­
rem, zupełnie bladym. Nic też 
dziwnego, że wystawiona w Ra­
diu, zawiodła.

Sprawę stosunków radiowych 
podniosła przedstawicielka roz­
głośni krakowskiej, wyrażając 
zdziwienie, że pisarze, przodują­
cy w literaturze dla dziatwy, co­
st

raz bardziej stronią od mikrofo­
nu. wielka to szkoda, ale kto te- 
mu winien —  trudno zgadpąć, 
jak niemniej dziwne jest pozby­
wanie W  przez Polskie KadiO' 
jednej * najlepszych sił na polu 
obsługi iTftłołefcniego audyto­
rium —  T atarkiewicz-Maikow- 
skiej ćpopuląrnęj „Mamusi ra­
diowej ), które) 20-letnie do­
świadczeni? sprawia, że rozgłoś­
nia warszawska ma najlepiej zor­
ganizowany dział dziecięcy.

W? ostatnim dniu obrad u chwil 
lono szereg dezyderatów, mię^W 
którymi i\ą pierwszy plan wysu­
wa się żądanie poważnego stosun 
ku krytyki do literatury młodzie­
żowej. Dotychczasowe jćj lekce­
ważenie ma ten skutek, że dzieła 
talentu, pozycje wartościowe to­
ną w powodzi tandety jarmarcz­
nej.

N a zakończenie — uwaga. 
Oto przez dużą, niezbyt akusty­
czną salę przesunął się d łu g i  sze­
reg mówców —  mówców zawo­
dowych, bo wykładowców. Spo­
śród nieb zaledwie kilka osób by 
ło dobczę słyszanych i rozumia­
nych. Czyżby nie warto b\ ło włą­
czyć do programów szkolnych 
jeszcze jednego przedmiotu — tj. 
tak pielęgnowanej ongi w uczel­
niach polskich wymowy?

Panstw ow e Z akład5/  tożYRierii w Ursi:sie
zatrudnią WYTACZARZY do poważnych robót. 

Warunki do omówienia na miejscu.

„Społem" — Wydział Rolniczy — poszukuje kandydatów na stanowi­
sko referentów plantacyjnych w miastach wojewódzkich.

Wymagane: ukończone wyższe studia rolnicze, znajomość nasjenaietw® 
i raprodtifce.fi, podstawowe wiadomości handlowe, nie przekroczony 45 rok
Życia, zmysł organizacyjny.

Plantacji Nasiennych, Wydział F,o}« 
18. -
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M E L I O R A C J E  wodne należą w Pol­
sce do dziedzin niezwykle zanied­

banych. Mianem melioracji obejmuje 
slę poła odwodnieniem gruntów upraw 
nych równiei regulacją rzek, budo­
wą zabezpieczeń przeciwpotapdz>owych 
itp. Prace melioracyjne w wielkim 
stylu, jak np- regulacja Wisły, wyma­
gają wielkich nakładów pieniężnych * 
długiego okresu czasu. Nasze zanied­
bania pod iym wzglądem mają swe hi­
storyczne wytłumaczenie (przez z górą 
100 lat Wisła przepływała przez tery­
toria trzech państw zaborczych) nie­
mniej należy wreszcie z zaniedbania* 
mi tymi skończyć.

Oo wolno leżeć
Bo dają dobre jedzenie... 
Bo się Pani uśmiecha...

a  „ROBOTNI K" Nr. 209

się wygrzewać... jCiasifficzeffiśn
zasłużonych

W  ubiegłym tygedniu sprzed gma­
chu Alfciotcimlwa Oświaty wyjechała 
wyciecrha, złożona z przede tawtoieli 
mfcicteretw i zaóatereflowanych wsoty* 
luc'i Wrcszawy, celem zwie
diorda Śląskich Ogrodów Jordaaienw- 
ehtoh. i

14 przedwojennych  
ogrodów

I to rJe byle jakich ogrodów, ale 14 
ocalałych sprzed wojny ■ niemal, że w

razem przy swej jednolitości w dzie- 
d»k»’« urządzeń przejawiają tyle roz­
maitych form, tyle ciekawych i p ięk ­
nych pomysłów (

Co za piękny pomysł zbudowania 
b rcdz iów  i piaskownio w b S t ik ie  ro 
zaty w II Ogrcdzią, w Załężu! Dokoła 
pi?.-:ikown,i>ce, wewnątrz krąg błedfc**

W Katowicach odbyła s ię
grodu Katowickiego, umtoezcjwne je- ci pozwala dzieciom siedzieć naw et.
dew i i  drugim w prostej lindj między małym, długo, bardzo długo i epokoj-j    _ „
dwiema plamami trawników i zatoń- me na schodkach werandy, aby śpię- , u ro c z y s to ść  u d e k o ro w a n ia  K rz y  
czene dużym pepizcezsiym baaen-źm i wąć goJ-ciom j rozmawiać z nimi? j £aKij Z a s łu g i s p e c ja ln ;e  z a s łu -  
P*rgelą nad wen!.., * D.sczego Truda j KarłiceJ*oe pe- j £o n y C’n  p ra c o w n ik ó w  p rz e m y -

Pląłaiy, wielki 4-hekta-rowy Ogród pchnie ewago sąecaoa, dlaczego w ist-tęlony, wielki 4-hektarowy Ugrod .pohnłe swego sąsiada, dlaczego uugi- ; v j
symetryszri* aapro lik nto założy nóg ta  peręw  łrw-ki, na U ro c z y s to ść  U

jeiktowany z dwoma botekami trawia 
stymi i dwoma ziemnymi, z paw ilo­
nom i dużymi werandami bocznymi. 
Jest on położony na trzech p-cr o- 
msoh, połąejeuyo.h pi^eionva kordy. 
gnscjami schodów. Na samym dcie, 
aa trzecim .poziomi* ieri zbudowany

której sW ri, tylko siedzi c p o M ^ a -  | U ro c z y s to ść  ta  o p ró cz  19 o d -  
tak sff>c,ko'jciie... \ z n a c z o n y c h  g ó rn ik ó w , i n ż y a  e -

Pcdajdżmy do rich bliżej. Dzieci j TÓW i d y r e k to r ó w  k o p a lń , JtgTO-
m a d z iła  p r z e d s ta w ic ie l i  k ie ro w -

feetosmą na podwyższeniu. Cała ro

Całokształt prac melioracyjnych W wspafl-alych ogrodów, na udo
Polsce wymaga według obliczeń lar j wafly:ih g,?ocjaltotS _  «w*4yjąe*. 
chowców o kolo 450 miliardów złotych. JuJ, y ^ TOW;kS^o. Zoetąły o-
Suma ja powinna być wydatkowana n t  £n):0 ,0 ^p^jeŚcIaWM* tam, tfdąto ■ . „ . .
w okresie kilku dziesiątków lat. j b Jy cza.)j»a«rd;z4ei potrzebne — w •»- A iproridtątoe, wydlttźcafe, mim-ąee

Trzyletni plan odbudowy goepodar- ^  p reach  L > n , Chorzowa i to j i^ u y m i fontannami brot o n  I-go U
czej przewiduje wydatkowanie na me- j nych o»-d górniceyoh. Tam, gdzie star- i _
lióraeję z  górą 4 miliardów złotych, j ejyło miejsca — między kopalnią i hu j I lO fC T U D lIA  ITIzkfS irV
Jes t więc to ty lko  zapoczątkow anie ' m i ę d z y  dom'karpi i ruderami, na ' i  U !w " J f  f I C  l i l f l l U I  J
prac melioracyjnych. IV miarą wzro- j śmielr.hkaoh, na dołach i na usypia- ■ , * a » ■ ■ • f
stu dochodu społecznego przyszłe pło- j haeh hałd. Często mają ono przez to j g u n n ^ j G W  i s s z k s c i i

Jtów (płytkich basenów * wodą), a w | teatr ogrodowy, oparty o ścisnę wy 
samym środku rozety kokoty br-cdzSh i scikiob drzew i o-ciencny cibnamowa*

joócsn z wyadrieh krzewów. Z każdej 
j stromy perspektywa ogrodu piętka*.
I Nie wiadomo, który fragment «&j bar- 
dri*) udamy.

&lądki* Ogrody Jordwnowwkic dla 
zwiedzających je dorosłych osób _ są
zachwycające. A w  w nich widzą i c* 
nią same dsiroi, korzystające z tych o* 
grodów?

zątą umieszczona r.acco niżej od resz­
ty torcłTu, * górnej terasy w opatreśu 
o śri?.nę ietpołi zasadzonych w tle, sta­
nowi widok prawdziwie riezapoaiwla- 
ny.

ny gospodarcze będą asygnowafy na 
te inwestycje niewątpliwie coraz więk­
sze sumy. Niemniej, wielkie to dzieło, 
dzieło na miarę pokoleń nie maże być 
dokonane wysiłkiem samego tylko pań 
stwa. Słuszne jest pociągnięcie do j 
współpracy tych wszystkich, którzy z|m ,ają 9 tysięcy stałe

śioregularmy keztałt, są wciśnięte m'ę 
dzy zabudowania, ąl? zdolny i zasndo- 
\vnY ercrjal rta zręcztnie rozmieścił 
wa tych resztkach terenów wygodne 
boi tka i rasłcnecznicne piaBhowneae-

tak ładnie śpiewają«e są mszerne 
chude- Sło&se, przecł ćmię te dymami z 
kominów nl« chce ich opąlić, a może 
ich skóra nie przyjmuje oąalecizmy- 
Dzieci są blrde i derce, cą ełaber—dla­
tego taik snekejne!

A iednąk papripybierały na wadze i 
nabrały leipezcto koloryI Kto wie jaw- 
by wyglądały, gdyby *.“« były w O- 
grO'dzio ?

I. J.

Co mówią dzieci?
Ankieta przęiprowodzona rdedawmo

nictwa polskiego przemysłu 
w ęg lo w e g o .

Da zebranych przemówił na­
czelny dyrektor CZPW, inż. 
Topolski, podkreślając osiągr.ę- 
cia górników w  Jipcu br. Na­
stępnie wojewoda Zawadzki 
dokonał dekoracji zasłużonych 
górników.

Da!szvsh dwunastu szkodników
s&azała Kcm sja Specjalna

Decyzją Kompletu Orzekającego m iernie niską ceną — rzekomo

Łódzkie władze bezpieczeństwa pu­
blicznego i organy milicji obywatel­
skiej ujawniły w ostatnich dniach szaj 
kę młodocianych przestępców, rekru­
tujących się  z grona uczniów gimna-

M n*
;ta przęprowadizona rdedawiM | K Specjalnej skierovzdni zos-, potrzeby szkoty — 18 fisharmonii I

ną ten temat <k a I W  o d .W ed * ., «  ^  ^  ^  na wni03ek po.  i fortepian. Ur;
Na DVlJUfW't! .łlyJ&CJWs*-? .. , .__ __  Iiv/rł« 0 ..-,,.,^...,1..

prac 'melioracyjnych odniosą be-po- i 
średnie korzyści. Chodzi tu po pierw­
sze o współpracą zainteresowanych, 
zorganizowaną w tzw . szarwarku. 
Współpraca ta wspaniale im sią opła­
ci. Jak wynika z obliczeń Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych sa­
mo tylko zaniedbanie meliaracyj rol­
nych na obszarze t.500.000 ha użyt­
ków rolrv-h spowodowałoby straty w 
spadku 1 jnoici s ■ upraw w wyso­
kości 6 co 8 miliardów złotych rocz­
nie. (k. w.)

KRAIOYVE DOSTAWY LNU

Wieś dostarczyła w roku ubiegłym 
około 7.000 ton włókna lnianego, co 
siamowi ok. 50 proc. zapotrzebowań** 
kira.jowogo. Rozwój przemysłu l«iiar- 
ekiego wymagać będzie przede \v**yat- 
kiim zwiększenia areału uprawy lew. 
Obsiew lnu powinien objąć przy na­
szych obecnych możliwościach prze- 
twórczych czoło 80.000 ha, co dałoby 
•k. 18,000 tom włókna lnianego rocznie.

KOMASACJA PRZEDSIĘBIORSTW 
W PEZEM. WŁÓKIENNICZYM

W ramach ogólnej ttkeji komasacyj- 
Mj przeprowadzanej na szeroką ska­
le w przemyśle włókienniczym, 6'ko- 
maso-.vano ostatnio w Łodzi dwie wiel-

, : _ , tująeycn ere z grona ucautow m  -wr
Śląskie Ogrody w coccne) chw il ( ^  ^  oraz pomagających im woź- ! grzewać,
a,ją 9 tysięcy stale uczęszczającycli J J r,

| pełne wyracu. Na py tanie i „Dlac*«‘go 
I lubią ełiodzić do Ogrodu" — dzieci 
1 odpowiedziały!

Bo nvi tu podoba.
Bo wolno leżeć na trawie 1 ełę wy*

dzieci, a 3 tysiące korzystające doryw 
tao. Mają wykwalilżkowame kierów 
niczikd, dobre inetruktoirkl. Prowadzą
dożywianie dzieci i zajęcia ogrodowo
—» jordanowskie. Gry i zabawy na o- 
twartej przestrzeni, gimnastykę ł gry 
specjalne: w wodzie, w piasku, na tra 
wie i na przyrządach- Dzioc) jedzą w 
ogrodzie, bawią się w nim, a starsze 
nąwet odrabiają tu lekcje. Ogrody 
Jordanowskie nie poprzestają na tro­
sce o odżywianie dzieci j celowe zor­
ganizowanie im wczasów — całej swej 
pracy nadają charakter wychowawczy, 
postępując z dziećmi jak najbardziej 
właściwie i pielęgnując w nich dobro 
wartości.

A r tjjs f j jc z n p  w y g l ą d
Każdy z Ogrodów Śląskich był od­

dzielnie projektowany, » wszystkie

nyeh gimnazjalnych 
Szajka sajnwwała «!« fałszowaniem 

świadectw dojrzałości oraz t. zw. 
„małych matur" drugiego państwowe 
go gimnazjum i liceum koedukacyj­
nego w Łodzi orąz nieistnie;ąeego już 
prywatnego gimnazjum ł liceum dla 
dorosłych mgr. Duczymińskiego.

Bo nKkt «W w yżyw .
Bo się Pani uśmiecha. 
Bo dają dobre jedzenie. 
Bo możemy się bawić 

my
w oo cha*

Dzisiaj na tarze żużlowym W Kato- 
witoaoh rozegracie zo6taoie pierwsze po 
wojnie międzynarodowe spotkanie ino-

TOłł mv v«»«» ......— -     • - 'zędn!kom Delegatury
szczególnych Delegatur na przestąp- j Min. Przem ysłu w Gliwicach, k tó- 
czą działalność, noszącą cechy szkód- rzy pomogli mu w  tej transakcji — 
nictw a społeczno-gospodarczego: 'pomimo, że nie mieli dostatecznego

Zacharłasiewle* Eugeniusz, W arsza upraw nienia do tego pozostawił 
wa ul, W iejska 19, dyrektor 1 w laś- JedB9 fisharm onię t jeden fortepian, 
eiciel pryw atnej szkoły muzycznej Pow stałe 15 fisharm onii w yw ltel 
im K urpińskiego w  Warszawie, - , bez ^zw o len la  Min. Ziem Odzyska­
n a 'p rze c ią ?  18-tu miemąey. Działa- WCh z Gliwic do W arszawy i um ie­
jąc z chęci zysku oraz w ykorzystu- sc*ł ł® w  8Wvił sokole w  n lew ątph- 
ąc swe stanowisko i osobiste sto- " W  zamiarze późniejszego sprzeda- 

Dz,W.i t« są Ksrdso miłe 1 a«*cwte. jsunkl, Zachar aslewic* n rhył w  aier- ™  ^ ; ^.lasnej korzyści.
Czy tylko nte ra grsecsne?... Cry to pniu 1946 r. w Gliwicach bez n a le - ! Wspołdzmłający * podejrzanym  u -  
C J  bralc eorerjjii i swykłej ruohliwoś- sytego oszacowania za niewspół. rwłdmcy D elegatury M inisterstw a

'Przem ysłu  w  Gliwicach, częściow® 
przez niego wprowadzeni w  hłąd  
również ukaran i zostali obozem p ra­
cy, a mianowicie; Jósef Beck na e 
miesięcy i Jósei Kulig na 6 miesięcy 
obaj a Gliwic,

Jakubow ski Zbigniew, piekarz ■ 
Bydgoszczy — na okres 18-tu m ie- 
slęey za to, ze jako kierow nik pie­
karni gpółdz’elczej Nr l w Bydgosz­
czy, nie wyliczył sią * przydzielonej 

j m u mąki kontygentowej w  ilości 
i 4,400 kg, sprzedając jednocześnie na 
wolnym rynku pieczywo z tej m ąki. 
M atka podejrzanego — Jakubowska,

W fC Tefow so^c^ a p o r t o w e
-sze Międzynarsdlowe spotkanie motocyklistów

roM grane zostania dziś w Katowicach

PKP — a teoria Einsteina
Znany jest stary  żart o wędrownej 

menażerii, k tórej „dyrektor" przed 
skrzynią z wężem inform uje: „Połuaoo U 1 *• •• v " ~ * ójhióJłlKf *• łł\ł*V4ł*

kie przędzalnie: Państw. Zakłady Pem  tężny wąż boa, (Jlugości od głowy do
 .1.. O   t_i__ *. 1 A «,1A< i!*___ J Jt - ndnnn dn rtlnmyełu Bawełnianego nr 14 (dawnae) 
Edwiard Remisoh) i PZPB nr 19 (daw- 
meti Teodor Steigeirt). pierw*** z fa­
bryk po*ladała park maszynowy, 
ąklaidający się * 285 kroeien { 13.800 
wrzecion; druga rozporządzała dużą 
przędzalnią (23.700 wrzecion), ni* po­
siadała natomiast w ogól* tkaln i

WYNIKI SPOŁECZNEJ
ZŁOMU

ZBIORKI

ogona 5 m etrów  — od ogona do gło­
wy 5 i pół m etra..."

Dziś ten „kaw ał" uważs się W 
płytki, bo nie życiowy, ni* realny. 
Tkwi w tym jednak z gruntu  fałszy­

w ą ocena. Wystarczy pojechać z 
Ar,ina do Józefowa płacąc *a bilet 
kolei elektrycznej 20 zł. i wrócić z 
Józefowa do A nina płacąc za bilet 
40 sl.

Rzadko spotykane, ała s  Jakimż 
zrosumieuiem, zastosowane w prak- 
tye* prawo teorii względności Ein- 
steinal Matematyk

Prosimy o tytoń w paszkach
Byłoby wskazań* ażeby P ań stw o -. Monopol, A ceny tytoniu w  porów- 

wy Monopol Tytoniowy wypuścił n a , naniu z gotowymi papierosami, kal-

Cenrtrala Złomu prowadzi m. in.
rynek tytoń papierosowy w  pacz­
kach, w  kilku gatunkach jak  to mia

akcję społecznej zbiórki złomu i me- Jq m ie,sce w  okresie międzywojen-
tali. Akcja ta  prowadzona w a k ro a i*   łest
od 15 maja do 30 czerwca br., wedłufi 
dotychczas otrzymanych z terenu ra­
portów, przyniesie około 15.000 ton 
złomu. Poza tym Centrala Złomu pro­
wadzi akcję zbiórki złomu przez za­
wodowych zbieraczy. Centrala Złomu 
nastawiona jest obecni* tia oczyszcza- 
nie dróg i pół z ciężkiego sprzętu wo­
jenne,go, który wymaca cięcia na miej 
ecu. Przygotowuje się również cięcie 
wraków atalikow na złom.

kulowały sią sawsze niżej 
Można nabyć gilzy — naw et z ban- 

•j*cs n  w dcrolą za opłaconą akcyzę i zaehadzi
nym. Surowca przypuszczalnie Jest I pytanie: czym wypełnić te gilzy, Ra­
dość, gdyż nareszcie skończył s to ! brykow ane legalnie i opodatkowane 
pasek papierosowy i gotowe papiero- , przez władze? 
sy można nabyć w dowolnych iloś- I
ciach i w  cenach ustalonych przez St. WłrskI

Kto zajmie sią ekshumacją?

tocyklow* w Paląc*. Auioklub Rapu 
bbky C*«ako«lovwvke p rz^ y ła  aa 
Śląsk silną ekipę, złożoną * 5 eto za­
wodników pod . nazwą „Pragą — Pila- 
no",

Do Zespołu czeskiego wchodzą n a j­
lepsi moioeykłitet żużlowi Pragi * 
Pilzna o wysokiej klaeis jeżdzieekisj, 
Okręg prasko ■ pA!*neń*ki jest najsil­
niejszym w Czeobosłowacj i i przez d łu­
gi czas na nim opierała się czeska dnt 
żyma reprezentacyjną, * o l®i poztoroto 
świadczy najlepiej zajęci* drugiego 
miejsca ea Anglikami w tirójmecmi żu­
żlowym Angito — Austria — Cz*ehó- 
sławaej*-

Drużyna nasza, która stanto na te­
rze do walki z Ciachami pod nazwą 
„Polski Zachodniej", składać sto b* 
dzto c Wikaryjczyk* (SSM — Gdy­
nia), Pierckały i Sasiepsnika (RKM — 
Rybnik), ona* Polak* (Matodub—Sw  
ptonice) •  11* oto będto* mógł starto­
wać Jąnkowzki (KM Pogoń — Kato
w ice). Rezerwf
gań —> Katowtoe) i Dziuf* (RKM — 
Rybnik),

toby wielkim sukcesem odradzająoego
się motocyhlizmu polskiego.

W przerwach meczu powyższego od­
będzie się w kategorii „setek" kon
kurs jazdy dla w-szystkich matoeykli’ ,vi„ I^U puucjraaucsc, —■ jaauuuw u*,, 
stów (nawet be* licencji sportowej) W ładysława z Bydgoszczy, powędro- 
pod nazwą „Szukamy nowych t*l»n- [ w ała do obozu pracy na 9 misa. za u- 
tów", który  będzie miał oharaktei dzielenie pomocy synowi w  wyżej

opisanych m achinacjach.
Na okres 12-tu miesięcy skazani 

zostali: Rosiński Franoiszek z K a­
węczyna — za pędzenie samogonu, 
T raska Jan  — właściciel sklepu spo­
żywczego w Legionowi* — sprzeda­
w ał on wódkę, k tóra po zbadaniu la­
boratoryjnym , okazała się bim brem .

D wukrotni* notow any za po ta-

pterwszago kroku motocyklowego,

D r u ż g n o u i e

mistrzostwa Polski
na szosie

Na siznad* Rodom — Ktete* adbęd*^ —  ----  -----
*ię dziatoj wyścig kolarski na dy*to«-, jemn* gorzelnietwo Flrut Marian _  
«i« 10Q km, « drużynowe m*i»tjriza»two Szczecina, sa to, ta — będąc podrę- 
Polski m 1947 rok, I ferendarzem Wyda, Osiedleńczego

Z Warszawy na mtotrwwtw* wyjeż j Woj. Urzędu w Szczecinie — W zwiąs 
dżają aż esatory drużyny! SKP, RKb (ku a czynnościami urzędowymi
S&roiata-, MKS i PKS ElekteycsnośC i przyjmował poczę*tunkl od reatau-
Łódż, rwprozentowąm będsrto psaea Ł. | ratorów, starających alę * ulgi po-
IŚĆ, S, DKS i prawdapodobni* troimw*- dętkowe, w czym obiecywał im po-

H ■ jair*. Spocttoowzmy je*t poza tym stan  parci*.
Zawody zoipowtadąją «to fvadzwyroaj J Garbami (Kraków) ora* Stomilu 1 Poza ^  gkierowBnl zostali do o-

ciekawi*, a zwycięstwo Polaków —by- I HGP * Poznania. | bozu praey: Leaaowio* Wiktor ora*
.  « « * Szyk Arkadius* * Gorzyna — obaj

Niedziela na boiskach piłkarskich

EKSPORTUJEMY ARSZENIK

W  pterw«zym półroczu roku bieżą­
cego wyek*portowąltomy 550 ton ar- 
•zemiiku. Ekeport orezeniku do W. Bry- 
taiui wyruóeł ołtoło 300 ton, do Sta­
nów Zjednoczonych około 50 ton, do 
krajów Ameryki Płdn. 100 tom, wreez- 
uto do krajów Skandynawskich około 
100 tom.

AUSTRIACKA PRODUKCJA 
SAMOCHODÓW

Awtowck* pnam yał aaaweboztowy
powraca powolt do życto. Celeca uru- 
dhomtonia predukojt już jeetomśą 1945 
-oku, pałącayły eto 4 duże fumy a«- 
-triackto, a miamcwictoi Zakłady Saw- 
ara., Austriackiego Fiata, Froes Bua- 

*vrvg ars? Graef-Sliłt.
Prcuuikowan* będą przede uwzyst ■ 

ir i.jn aamoobcxly ciężarów*. Również 
me firmy austriackie ograniczają ato 

JMadnicro do budowy wozów ciężą 
nowych, jednak w najbliższej przyszło 
Sci podjęta ma być również na nowo 
-rodukcja samochodów osobowych. 
Czynnikiem hamującym wysiłki au- 
(riackiego przemysłu automobilowego 

jest brak opon.

Przy ul. Swięetąńskiej 38 I ul. Ra- 
dzym ińskiej vis a via olejarni „Woy- 
ton" w  Targówku, obok chodników, 
leżą zwłoki ofiar wojny. Pomimo że 
to  miejsce jest bardzo ruchliwe, 
gdzie rozmaici ludzie przecho­

dzą, jednak n ik t ni* chce aainte-
reaować się ofiaram i wojny.

Już chyba najwyższy cza*, ażeby 
ieh zwłoki znalazły »to na w łaści­
wym  miejscu.

F r. Riendzlo

Kilka siów o przydziałach kartkowych
W początkach czerwca czytałem w  

prasie, i*  w  czerwcu między innymi 
będzie w ydane masło, po 1 kg. na 
k a t  X i H  kg. na IR  Tymczasem 
pręęazedl czerwiec 1 mam y Już ko- 
nieć łipca, * masła czerwcowego al* 
Widać. Mam kartk i Łaroj**tTOW*o* 
v  *pgłd*l*l*ł Br***ka Ił.

Jeżeli zaś chodzi * przydziały na 
lipiec, to  dopiero otrzym ałem  m ąkę 
pszenną i rąbankę;, » gdzie Jea* obie­
cany cukier, smalec i na rodzino* 
k artk i el*J kokosowy, cukier 1 *1*- 
ć ł j f l

Maty aryt*h>» „Rofcotalka"

Rozmyślne trucie  ryb w Bzurze
Staraniem  pracowników Pań*two

wej Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
Nr. 2 w Chodakowie, założony zos­
ta ł w  1946 r. K lub W ędkarski przy

W arszawa będzie śwtodkuwn 3wb 
spotkań ptokaroktoh o wejśeto dokto- 
sy Państwowej, •  mtow>w',©ie; t w o -  
vto -  Grochów na botoku przy u toy 
Podsitobińsktei i Le€‘t n  
(Siedlce) na S tadow e WP. Wynik' 
tyoh spotkań «to trudno przewidzieć, 
ctokawe jest jednak, jaką iwmą bły- 
śmto w stolicy Cracovto (leader w gru- 
pto II) i Legia (W-wa) kandydat n» 
wejścto do Ligi spośród tegorocznych 
okręgowych mistrzów A klasy*

W pozostałyob mrozach! W grupto
I Polonia (W-wa) wyjeżdża do Pozma 
ni* na ciężkie spotkanie z KKS era, - 
gndęko gra * Motorem w Siedlcach, 
Polonia (Byt,) U etobie * częstochow- 
*ką Skrą, a Szombierki * Polon, ą 
(Świdnica), Grupa II w>* epoikaKto, 
ĄKS — Rymer w Chorzowie, Gedanto
— JM. (Łódź) w Gdańekc. Fy » f  
tow — Radomtok w Toronto 1 Giw# 
RKU W G o rlW b . W pntho III 
bareto zrotorzy *to * * * rtą  w Kroi 
wńe Trosn » Ceuwajeea (Pieeseywl), 
Ktolorok, ŁK9 * WMKS-em w Kato- 
wtoroh ł PKS .  KKS om w Otortynto

Z roagrywek girupo-wyoh togwoc®'
nyoh mtotrrów okręgowych odbędą « ę
wUt.*: w Jarosławiu JKS -  Pnrtyzant 
iKtolo*), w Tarnowie TaWM»w4a*-Ł*g«*

HCP, W Szczectoto WIAKS — Lechto 
IGdynda), w Wielkich Hajduksch 
Ruch — Vtotorla (Wałbrzych), w Gli­
wicach Piast — Sar-macja (Będzto), 
w Częstochowie CKS — Widzew 
(Łódź), w Radomto RKS — Sygnał 
(Lubiło) i w Ełku Mazur — Sokół (0- 
etróda),

kierownicy Młynów Państwowych, 
za niedbalstw o w  pełnieniu obowiąz­
ków, powodując straty  dla S karbu 
Państw a, jak również Kotwiekl 
Franciszek ze Sławopola, rządca m a­
ją tk u  państwowego, który w skutek 
niedbałego pełnienia obowiązków 
spowodował niedobór zboża (2 tony). 
S rokow ska Bronisława s  Wołomina 

— ąa handel bimbrem.

W I E Ś C I  Z K R A J U

ni* jest zatruw ana I zanieczyszc**-
na prze* fabryki w Żyrardowie, 7 ^ ”^  -
których ścieki wypuszczane są do | (Kro*’*’), w 
rzeki Pissy, a ta wpadając do Bzury

d o b r e  s ia n o k o s y

Sianokosy, jaki* zostały ostatnio
przeprowadzone na Pomorzu Za­
chodnim — wg m eldunków nadcho­
dzących z prow incji — dały w yniki 
znacznie pomyślniejsze aniżeli w  ro ­
ku ubiegłym i można- Je uważać za
bardzo dobre. Należy podkreślić, i *  i p łłyclotK „w ,  m  puitJjnuw x żuu»ł 
jest to przed* wszystkim wynikiem  j b j ( . w c i ł p łJ, t 7  długości MO m tł. 
objęcia anacani* więksaych *baa*- ! będnl* romontoerany w
rów  akcją sianokosów. i stoczniach D yrekcji Dróg Wodnych,

Rolnicy pm yw iąaują wyników i w  niedługim cza-
alennkeaów duże ąnaczeni*, pani*- j ^  «aln»talowanl* ge na Wiśle w  
wa* wioaną rc*u  biełąoef® m to lt; Je(jnym ,, ruchliwych punktów .

NOWY MOST PONTONOWY 
NA WIŚLE 

S taraniem  G dańskiej Dyrekcji 
Dróg Wodnych ukończono już robo­
ty przy wydobywaniu * Wiały w iel­
kiego mostu pontonowego, który zo­
stał zatopiony w  czasie działań wo­
jennych. Most składał ei* * dwu 
przyczółków i 34 pontonów 1 mógł

trudności s wyżywieniem koni 1 by-' 
dla, Ponieważ stan  żywego inw enta­
rza stale się zwiększa przeto konie-

NOWY EAKŁAD LECZNICZY 
DLA LUDZI PRACY

Jastrzębiu  Zdroju otw arto

ta ł W 1946 r. JS.XUO węuiSłUSAJ  J-i; -  - -  >
Związku Z aw odow ym  R obotników  powoduje zanieczyszczanie wody i 7  nt s fnfr tmi  c h  Wi l i  
1 Pracowników Przem ysłu Włókien- j zatrucie ryb. In terw encja Z«T*ądu I w ̂

SUKCES JĘD RZBIO W SK IEJ

WRÓCIŁ „DAR POMORZA"

W dniu 31 bm. wrócił do Gdyni 
statek szkolny „Dar Pomorza" entuz­
jastycznie w itany prze* ludność W y­
brzeża.

Statek  odbył l  dnomleelęczną po- 
dró* ći Norwegii,

1 JTićlLiU W Ul IW vy x   ' t ’ -
niczego w Polsce — Oddział w Cho- Klubu i miejscowego Starostw a me 
dakowie. Dążeniarr\ K lubu W ędkar- odniosła żadnego skutku i woda w 
skiego było polepszenie rybostanu dalszym ciągu jest zanieczyszczana

skutkiem  czego nowonapływająca 
ryba nie może się utrzym ać.

Podając powyższe do wiadomości 
ogółu, pragniem y by spraw a zatru-

na rzekach Bzurze i Utracie, ochro­
ny rybołóstwa oraz stworzenie go­
dziwego wypoczynku dla robotni- 

! ków po pracy na świeżym powie­
trzu.

K lub W ędkarski rek ru tu je  się w 
przeważającej liczbie z robotników 
i rzemieślników fabryki, dla k tó­
rych wypoczynek po ciężkiej pracy 
jest wskazany i konieczny dla 
nabrania nowych sił l odprężenia 
nerwowego.

Miłośnicy tego sportu skonstato­
wał! 1* wod* w  Bzur** #yst*m*tyc*-

W dalszym  ciągu rozgryw ek to- 
nisowych o m istrzostw o Czechosło­
w acji w konkurencji m iędzynarodo 
w ej odbyły się następu jąee  s>potka-

W T B i S " " * * - , *  T . B rew ,, (USA) -
ta rła  do sfer m iarodajnych, któreby > (Szwecja) 4:6, 4:6, 6:3, 6:2, 6.3,
bliżej zainteresowały się przytoczo- D rohny (Czechosłow acja) — Ber
nytni faktam i, bow iem  stan rozm yśl- - - -  -  -  -

czn* Jest również powiększenie ,a(ruo nowy zakład lecznicry Zakła 
ilości paszy na okres zimowy. j ^  ubezpieczeń Społecznych, dla

osób cierpiących na schorzenia reu ­
matyczne.

ODDZIAŁ ZW'. UCZESTN. WALKI 
ZBROJNEJ O NIEPODLEGŁOŚĆ 
I DEMOKRACJĘ W MYŚLIBORZU

w  październiku 1946 r. został zor­
ganizowany w  Myśliborzu Oddział

Sanatorium  w Jastrzębiu  Zdrój* 
obliczor r jest na 100 łóżek. Jest 4* 
21 z kolei zakład leczniczy urueho-

nego
bow iem  stan 

trucia wody trwa nadal.
Klub W ędkarski p u y  Zwląłku 
Zawodowym Robotników 1 Pt* 
co wołków Prwm yłlu Włókien- 

Oddział w Crodr.kowts

g»Jin (Sawecja) 8.6, 6:2, 7:3; J . J ę ­
d rzejow ska — SŁraubowa (Czccho* 
S łow acja) 6 :5, 6 :4 ; K o sm ro ssy  (W ę 
gry) — MlkHoowa (Czechosłowa­
c ja ) 6)6, • « ,

Związku Uczestników W alki Zbrój- j roióny po w ojn ie  przez Zakład Ubez- 
nej o Niepodległość i Demokrację, !p leCzcń Społecznych i oddany w ca- 
sekretaria t mieści się przy ul. Marsz. | }o^ci na użytek ubezpieczonych. 
S talina 2, czynny jest od godz. | ZNOWU STONKA W KIELECKIM 
10-tej do godz. 14-tej. | Nadzwyczajny Kom isariat do w al-

Wszyscy, którzy b rali czynny u- ’ ki z chorobami roślin, przy M inister- 
dział w  konspiracji przeciw Niem- stw ie Rolnictwa otrzym ał wczoraj
com winni w stąpić w  szeregi Związ­
ku  we własnym  interesie.

W szystkie wdowy I sieroty po Po-

wiadomość o nowym ognisku stonki 
ziemniaczanej, największego wroga 
kartofla. Stonkę w ykryto w woj.

ległych K onspiratorach winny zare- j kieleckim, gm. Samsonow, wieś 
jestrow ać się w Związku jako pod-1 Chorsty. Ognisko jest dość znaczn*. 
opieczne I Na miejsce w ykrycia stonki w yje-

Wszyscy zdemobilizowani Ż ołnie-' chała z W arszawy ekipa specjalla- 
rze I. T II. Armii powlnnTbezwzględ tów w c*lu zabezpieczania zagrożo- 
ad* w stąpić w  K*r*«l Związku. nego tenenu.

*
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Isptiłprg&a partii roliotniczph
na terenie Katoiric

W  Katowicach odbyła się konferen
e ja  aktyw istów  Miejskiego Komitetu 
1PPS i Miejskiego Komitetu PPH- przy 
Udziale przedstawicieli komitetów wo­
jew ódzkich obu party j.

W  imieniu PPR przem aw iał tow. 
m gr Dyja, k tó ry  naświetlił negafywnij 
rolę klas posiadających w dążeniu 
polskiego świata pracy do ustroju de­
mokratycznego. W imieniu \VK PPS 
przem ówił tow Laskowski, podkre­
ślając rolę obu party j robotniczych w 
kształtow aniu dzisiejszej rzeczywistoś­
ci.

Po  dyskusji uchw alono rezolucję,

w której zebrani w itają t  uznaniem 
stanowisko Rady Naczelnej PPS oraz 
plenum KC PPR w sprawie umocnie­
nia pozycji zdobytych przez klasę ro­
botniczą. Jednocześnie zebrani posta­
naw iają przeprowadzić wspólne ze- 

iu  brania kół partyjnych, celem omówie- 
u R tia  zagadnień bieżącej chwili. Akty­

wiści obu pa-ty j dążyć będą wspólnie 
do zwalczenia spekulacji oraz wyeli­
minowania szkodników a różnych 
dziedzin naszego życia.

W zakończeniu zebrani aktywiści 
wezwali członków obu party j do lo­
jalnej współpracy.

Surowych kar dla pijanych kierowców
dom aga się opinia publiczna

Uchwały Rady Naczelnej PPS
temalem obrad k e ife m c y j  terenowych

Z godnie z poleceniem  CKW  
P P S  odbędą się  na teren ie W iel 
kopolski i Z iem i Lubuskiej kon  
ferencje pow iatow e aktyw u  
P P S  w  następujących term i­
nach: D nia 3.8 —- Oborniki,
4 .8  —  K o ś c ia n ,  5 .8  —  S r e m ,
6.8 —  G ostyń, 8.8 —  W rześnia, I
9.8 —  Jarocin. D elegat WK. 
P P S, tow . poseł W łodek B ro­
n isław . I 
. D nia 3.8 —  Gubin, 4.8 — i

Krosno. D elegat WK P P S  tow  
P olak Roman.

D nia 4.8 —  W olsztyn, 6.8 —  
Strzelce K rajeńskie, 7,8 —  M ię 
dzychód, 9.8 —  Sulęcin . D ele­
gat WK P P S  tow , W ehnert 
Jan.

D nia 3.8 —  Szam otuły, 4.8
-— Słubice, 7.8 —  K onin, 8.8 —  
Rawicz. D elegat WTK  P P S  toW. 
Turski M ieczysław .

O statnia seria katastrof sam ochodow ych na ulicach stolicy —  
poruszyła opinię publiczną. Oburzenie osiągnęło swój punkt 
szczytowy w dn. 25 u b iegłego miesiąca, gdy pijany kierowca cię­
żarówki, nie m ogąc zatrzymać rozpędzonego wozu —- w gn iótł 
w ścianę kamienicy, na skrzyżowaniu ul. Piusa i Poznańskiej -—  
kwiaciarkę i przechodnia. ■ . ,

G dyby nie zdecydowana postawa M ilicji -— sprawca wypadku  
zostałby niew ątpliw ie zlinczowany.

T o  podniecenie tłum u —  m iało swoje źródło w  fakcie, iż 
przyczyną wszystkich ostatnich, katastrof było zam roczenie kie­
rowców alkoholem .

Poniew aż m im o tego straszli­
w ego  żniwa, ostatnich dni
harce podchm ielonych kierów- Wjem rzeczą ustaloną, że pr/ftstę^stwo 
CÓ.Y nie ustały —  Stało  ̂ się ko- ’ picia przy kierownicy popełniają na 
niecznością znalezienie środków , ogół jedni i ćl sami osobnicy, 
zaradczych. j W Y C H O W A Ć  L U D Z I

W czoraj u w icaprez. F ijałkow skie-! jr,ecz n ie w ysta ra ły  karać, naw et fcu ' j j g  o d b u d o U l P  
go odbyła Się konferencja -  zwoła- f roWo Tr7pbp‘ zapabiec przestępstw u.
r a  Przez Tow" ..Trzeźwość- -  pośw ię Leczenje oflar k a tastrof kosztu je wią ' W  t S S T M  X € t W W 9 M

cej niż profilaktyka. ”
Przede wszystkim należy więc stwo-1 Z w ią zek  G osp odarczy  pBpo- 

rzyć kartotekę centralną kierowców. }e m '< u ch w a lił zr y cz a łto w a ć  
Musi Się też dać szoferom odpowled- św iad ezeh ift n a  S p o łe cz n y  F u n -
nie warunki pracy. M* “ W  | dusz o d b u d ow y  W arszaw y oraz 
miejsca fakty, ze pełnią oni służbą po , . } si J } i6 d " k  ft.  
18 i wiącei godzin. 7.męczeni, aby być zobow lązai się  w piacic  
w formie, „ożywiają- żią alkoholem.' ca br, 10 m ilionow  zł.

„skom promitowanych"’ w  jednym  mie 
ście do drugiego ośrodka. Jes t bo-

Działe on szczególnie ailnle tym  b a r­
dziej, że w w ielu w ypadkach odży­
w iają  slą oni słabo. Wg. ośw iadczenia 
tow. Sroczyńskiego, przedstaw iciela 
Z. Z. Transportow ców, najw ięcej w y­
padków  w W arszaw ie pow odują sa ­
mochody pocztowe stolicy. N iskość 
zarobków każe dorabiać kierowcom  
„łebkam i". ŻaTobki lebkarzy  pozw ala 
ją  już na  picie.

Stanowczzo w ięcej należy pośw ię­
cić uw agi rozsądnej propagandzie 
trzeźwości w śród szoferów. Nie atwa- 
rzać w pobliżu przystanków  autobu­
sow ych knajp ll _______

„Spełom"

Kto posiada materiały
d s  historii PPS?

eona bezpieczeństw u ruchu i aikoho 
lizmowi wśród szoferów. R eferaty za­
sadnicze wygłosili kmdt. gi. MO płk.. 
K onatzew ski i radny K, Szymański. 
W konferencji wzięli udział m. fam.: 

i przedstaw iciel Min. Komunikacji, Miń.
I A dm inistracji, Prokuratury, W ydz. 

Ruchu ZM, Resortu Zdrowia, Zw. 
Zaw. Transportow ców. D yskusja była 
ciekaw a i ożywiona.

K A R Y  SĄ  Z B Y T  N ISK IE
W szyscy zabierający  g to ł s tw ie r­

dzają, iż szoferzy stolicy pracu ją  w 
niew ątpliw ie ciężkich w arunkach. 
N ieszczególny stan  jezdni, w ybrako- 
ryany często sprzęt sam ochodow y, 
ńiekarność przechodniów, brak  sy­
gnałów  na  ruchliw ych skrzyżow aniach 1 
—stw arzają  „sprzy jające w arunki" 
tMa pow stania wypadków,

D E Z Y D E R A T Y  Z E B R A N Y C H
PozytyWną stroną konferen­

cji będzie prócz przyśpieszenia 
p iacy  nad karto teką szoferów— 
stacja badania krwi na zaw ar­
tość alkoholu. Będzie ją  finan­
sow ać Zw. Zaw. Transportow ­
ców. Dalej w prowadzi Się 
znaczki w klapy szcierów -ab- 
stynehtów , aby Jak najw ięcej 
korzystać z ich usług. Przepro­
wadzi się „Czystkę" szkół kie­
rowców.

N a w niosek Zw. Zaw. Trans* 
portow ców  Wejdzie w życie 
przepis, pozw alający na pro­
w adzenie taksów ek I au t kom® 
liikacji m iejskiej — tylko tym 
szoferom, którzy w ykażą 5-leł- 
n tą p rak tykę kierow cy.

W szystkie te  zarządzenia ma 
Ją uniem ożliw ić grasow anie Jed 
nostkom  o zbrodniczych 1 w ar- 
cholsklch instynktach, gdyż tro 
dno nazw ać inaczej nteprzestrtw  
ganię obow iązujących ptżepł- 

* sów — grożące u tra tą  ly c ia  
w spółobyw ateli, (Rem)

Czy hande l u lic zn y  w  W arsza iD ie

jest plagq nieuleczalna?
H  A N D E L  uliczny

Archiwum CKW PPS od pierwszych 
dni po wyzwoleniu zbiera materiały 
dotyczące bietorij Polskiej Partii So­
cjalistycznej Wśród zebranych już 
dokumentów znajdują «!ę m. ie. zbm 
ry tzw. archiwum londyńskiego t kra­
kowskiego z lat 1892 1928, całko­
w ite lub częściowe komplety prasy so 
ejalietycznej, publikacje i pieme pod- 
aietnne z okresu okupacji hitlerow­
skiej rtd.

Zbiory te nie obrasują jednak ca 
lokształtu  historii P artu . Niemało 
jes t jeszcze n ieznanych dokum entów  
znajdujących się w rękach pryw at­
nych, których udostępnienie history­
kom pepesow cA  mogłoby przyczynić 
się do wzbogacenia dziejów Partii o 
wiele szczegółów. W ielką wagę histo 
ryczną posiadają nie tylko rękopisy, 
lec* także wszelkiego rodzaju druki, 
j a i :  broszury, książki, prasa w kom­
p letach  I pojedydczych egzem pla­
rzach itd.

Sekretariat G eneralny CKW PPS 
przyw iązując wielką wagę do akcji 
zbierania materiałów historycznych, 
przeznaczył specjalne fundusze na po­
większenie zbiorów archiwalnych.

W s z y s tk l t  osoby, a tw la szc za  tow a­
rzy sze  p a rty jn i, k tó rzy  posiada ją  ja ­
k ieko lw iek  m a teria ły  do historii PPS. 
p roszen i >ą u niezw łoczne  sko n ta k to -

Kurs partyjny
d l i  o ś t i ia lo u có a  
i  nauczycieli

Wojewódzki Komitet Polskiej P a r­
ali Socjalistycznej zaw iadam ia, ie  kura 
party jny  dla oświatowców i nauczycie 
li PPS w Szkoleniowym Ośrodku So­
cjalistycznym , im. Stanisława Dubois 
w Otwoeku przy ni. Kochanowskie­
go 4, rozpocznie się dnia 4 sierpnia 
bież. roku.

Towarzysze wyznaczeni na kurs p ro­
szeni są o  przybycie w dniu 3 sierpnia 
b. r. do O śrrdka  Szkoleniowego w 
Otwocka z delegacjami, wystawionymi 
przez Powiiftowe Komitety PPS.

Do PPS-0WCQW
p o uj. Warszawskiego
uczestników  
walki zbrojne}

Zjazd pow iatow y wszystkich  
PPS-owców. członków  Zw. Ucz. J 
W alki Zbr. o N ieitodl. i Dem. | 
powiatu war-zawskiego o d b e-! 
dzie się w niedzielę dnia 5 sier­
pnia o godz. 11 rano w Rember­
tow ie (Centrum  W yszkolenia  
Piechoty).

U W A G A : O bowiązkiem  ka­
żdego Towarzysza pod rygorem  
partyjnym iest wzięcie udziału w 
Zjeździe,

m anie  slą osobiście lub  lis tow n ie  i  
k ierow nik iem  A rch iw um  C K W  P PS  
tow . M ieczysław em  Zaw adką  (W a r-  
szawi, ul. Daszyńskiego I8t CKW 
PPS).

Zebrania D zianie i K5I
DZIELNICA TAKCÓWEK

W  niedzielę dn. 3 bm. o g o d *  10 od­
będzie się ogólne zebranie dzielnicy P P S  
Targów ek w cza3le k tó rego  re fe ra t w y­
głosi tow . D ąbrow ski, aekr. Kom. Stoł.
P PS

W poniedziałek  4-go hm. pdbędztę af« 
zebranie ak tyw u  E l‘9 1 f P t t  dzielnicy 
Targów ek ® godz. 18-eJ.

P P 8  - B A TES*
P P S  - Tt a t us z zaw iadam ia w szystk ich  

swoich członków .ie odbędzie się zebranie 
uczestników  W alki o N iepodległość 1 De­
m okrację w dn iu  6.8.47 r. o godz. 15 w 
Lokalu Dzielnicy, ul. W l. S ikorskiego l, 
pokój 212. I I  p iętro .

W  tym że dniu  w godz. od 16 do 19 n a ­
stąp i re je s tra c ja  w szystkich członków 
PPS . uczestników  W alki Z b ro jnej o N ie­
podległość i D em okrację.

ŻOLIIIsJBK R E JE S T R U J®  PPS-OWCÓW 
HO KOŃCA SIE R PN IA

D zielnica P P S  Żoliborz zaw iadam ia, te  
re je s tra c ja  członków trw ać  będzie do koć 
ca m ieś. s ie rp n ia  a nie. Jak m ylnie po ­
dano. do 6-go s ie rp n ia  b r.

K O LEJA RZE WARSZAWA — WSCHÓD
K om ite t K ole jarzy  P P S  W arszaw a ■— 

W schód podaje  do wiadomości, że w  
dn iu  7 s ie rp n ia  1947 t .  (czw artek) o godz. 
15-ej łnin. 30 w sa li 2. Z. K . na  stac ji 
W arszaw a W schodnia odbędzie się  zebra­
n ie kolejow ego ak tyw u  P P S  z refe ra tem  
p  t. „U chw ały R ady N aczelnej P P S ” .

Obecność W szystkich ak tyw istów , a  
szczególniej członków Zarządów Kół K o­
lejow ych P P S  i przodow ników  dziesiątek , 
obow iązkow a pod rygorem  p arty jn y m .

K om ite t p ro si o p u n k tu a ln e  przybycie.

D ZIELN ICA  MOKOTÓW
D zielnica M okotów zaw iadam ia, że dn. 

4 bm. (poniedziałek) o godz. 19 p rzy  ul. 
Chocim skiej 20 odbędzie się zebranie 
członków K oła P P S  p rzy  Pow szechnej 
Spółdzielni Spożywców W arszaw a - ś ró d ­
m ieście. R e fe ra t w ygłosi tow . d r  G rabarz.

   , jćst dla | liczny, zaśmiecający ulicę, rozno-
W arszawy tematem zawsze szący zarazy demoralizujący m ło

I aktualnym. P rz y z w y c z a iła  się do dzież i dorosłych, zatruwający
D latego przy kierow nicy musi s i e - W o  nić . tylko publiczność, *hnr> *fi.r*  n n o e o n  m iućr*  _  n ie

dzieć człow iek zdolny zawsze zarea- Przyzwyczaili się także łudzić,
gow ać natychm iast na groźną śytua- ( którzy maja m. i>n. Za zadanie
cją. O późniona -reakcja, będąca w y - ! zwalczanie tego handlu, 
nikiem w ychylenia paru „głębszych") Sytuacja na tym odcinku przed 
— grozi strasznym i następstw am i, W s ta w ;a  s ję  m njej wićcej W naStę- 
dedatku alkohol zm niejsza poczucie p u :a c y  sposób: „Co robicie?”
eytrblrnórii nntirndiiiar niiinnłrTobnfł * « I it •szybkości, pow odując niepotrzebną W a | r , v m „  
braw urę. Cyfry są wymowne. W  194G ”  ’ r
zginęło „tyśko" 6 m ilicjantów  regu- , „  , , ,
lu jących ruch. W  ciągu 2 o s ta tn ic h , to ,  p r o b le m  s p o łe c z n y  , „ h a n d e l

atm osferę naszego miasta —  nie 
jest w pewnym  stopniu i sensie 
problem em  społecznym  —  ale 
uważamy, że iest on przede
wszystkim w ynikiem  niedbal­
stwa, opieszałości i niezaradno­
ści władz, które nie sg co prawda

nym ” —  ale... „handel uliczny-
handlem  ulicz- w stanie rozwiązać problem u spo

m iesięcy spisano 3643 protekóły . 164 
kom pletnie p ijanych  szoferów sk ie ro ­
wano do W ydz. Ruchu i Mot,

Zgodna jest opinia obecnych, 
że kary są stanowczo za ni­
skie, że musi się je zaostrzyć.

; uliczny to wynik demoralizacji 
w ojennej” , „handel uliczny —  
to ilustracja naszego (warszaw­
sk iego!) charakteru narodow e­
g o ”, „handel uliczny —  to ...” i 
określenia doniosłości, w agi, zna 
czenią, rozm iarów, głębi

j W oldlllC jJIUDIV.ll'U
.łecznego, ale m ogą i powinny  
umieć robić porządek.

„Problem  społeczny” nie m oże 
być ani parawanem ani rozgrze­
szeniem : nie m oże ani zasłaniać 
ani odpuszczać win.

Mamy podstawy sadzić, i e  
, handel uliczny m oże być zlikwi-

Pijanemu bowiem, który Ule
spowodował Jeszcze katastrofy i ^ w i j k a  rosm j, p ęczn ie j a w  z a - , b io n o  p o d  tym  w z g lę d e m  b a r - j p ó w . (p a )

Ulał I * Ł . • . TT 1 *1? Ju /, ' a! AMn»r4n • «/4e I
aresztu, których Zazwyczaj nie ,
odsiaduje, bo nie ma gdzie ; handel uliczny zasiania nam ho-

'ryzont, test centralnym ośrod­
kiem z ;awisik społecznych i go­
spodarczych, m olochem , którego  
nie powali nic... tylko czas...

N ie  twierdzimy, że handel u-

tegp dowany. W  zeszłym roku zro- 
)d tym wz 

dzo w iele: dzięki energii i zde­

cydow aniu usunięto handlują­
cych ze wszystkich naiważniej* 
szych dla ruchu punktów. Ta  
energia, to zdecydow anie 1 wy­
trwałość m ogą pom óc jeszcze i 
w  tym rokir. Tym  bardziej, ie ,  
w g. miarodajnych stwierdzeń, 
wszyscy handlujący m oga sip 
pom ieścić na istniejących targo­
wiskach —  a to, że na nich nie 
ptzebywają, zaliczyć należy co- 
prawda z jednej strony na karb 
ich niesforności —  z drugiej —  
jednak —  dzieje sip tak dlatego* 
że o  nich zapom niano.

Przypominamy o powyższym  
zagadnieniu dlatego, że praw­
dziw e kłopoty z handlem  na uli­
cy zaczną, sip dopiero po żni­
wach i po pow rocie z  urlo-

m leszczać tych  przestępców !
Poważnie we znaki daw ał się  brak 

karto tek i kierowców, W k tórych od­
notow yw ano by „przeszłość". Założe­
nie je j uniem ożliwia przerzucanie się

Z życia terenu
BIAŁAB PS — PB B

W  obecności 200 działaczy odbyta się -w 
lalej n a rad a  pow iatow ego ak tyw u  P o l- 

r ć r i i  .Socjalistycznej 1 P o lsk ie j
P a r tit  R obotniczej. W  uchw alonej reze- 
iucji postanow iono m. in . zwoływać w spół 
ne zebrania 1 n arad y  ak tyw istów  obu 
p a r tii, wzmóc w alkę z« spekulac ją  I do- 
łożyć s lą ra ft w k ie ru n k u  dem okratyzacji 
szkolnictw a.

R ezolucja p odkreśla  nadto- konieczność 
usunięcia z szeregów  p a rtii elem entów  
w rogich l oczyszczenia w szyatklch odcin­
ków naszego życia zbiorow ego % szkod­
ników  i  sabo ta iy stó w .

CENTRALA HAHD QWA 
PRZEMYSŁU ELEKfROTECHNICZN 1 6 0
Oyrekcla - Warszawa, ul. Puławska 29, tal. 985-99  i 885-81

podaje do w iad om ości, że  
U) początkach sierpnia b r.
U K A Ż E  S l g  W  D R U K U ł

KATALOG -  CENNIK OGÓLNY KORTOWY N t I 
KATALOG -  CENNIK OGÓLNY DETALICZNY Nr I

i*
Katalog? te będą do nabycia tbe tbszyśtk id i

ODDZIAŁACH
BIURACH SPRZEDAŻY,

i SKŁADNICACH C. H. P. E.
Cena jednego egzeta pierza uignosi z}. 5C0.“

Zdjęcia — demaskują oprawców
odsłaniając ich nieznane dotąd zbredn e

Reakcjo w arszaw iaków  na zdjęcia 
hitlerow skich opraw ców  — w ystaw io. 
ne przez Gł. Komisję do badania zbro 
dni hiem ieckich w Polsce w gablotce 
przy Al. Jerozolim skich 39 — je s t b. 
silna. W ciąż ktoś rozpoznaje Zbrod­
niarzy, podając nieznane dotąd fakty 
ich  przestępstw .

D otychczas najbardziej in teresujące 
zeznanie złożył ob. Hochberg, który  
w fotografii SS-mana H anta rozpoznał 
opraw cę sw ych najbliższych w  getcie 
warszawskim . Dotychczas H ant podej 
rżany był jedynie o zbrodnie na te re ­
nie obozu oświęcimskiego. Ob. Chyba 
zdem askował SS-mana B urm eistra — 
ka ta  w ięźniów ośw ięcim skich. Bur* 
meisteT działał rów nież na terenie 
Francji, gdzie znęcał się W w yrafino­
w any sposób nad więźniami przetrans

portow anym i tam  z Oświęcim ia. Ob. 
Rechtihan zdem askow ał znów CziczA 
Leopolda, działającego ne terenie fa* 
bryki „Union". Czicz pewien czas był 
szarą em lhencją „Politisr.he Abtei- 
ltmg" obozu oświęcim skiego, co ni* 
było w iadome władzom prow adzącym  
śledztwo.

W

U SU N IĘ C IA  Z  PA R TII

Decyzję! Prezydium St-h  
Kom . PPS zostali usunięci z 
^artii nast. ob. oh.:

1. M ieczysław G rochowski,
2. Francuzek Łyskowski,
3. lózef G ruthalski,
4. Stefan K ozłow ski,
5. Aniela Ginejkowa.
Wszyscy wyżei w ym ienieni by-

li członkow ie PPS „Schicht” 
(dzielnica Praga Centralna). 
U sunięci zostali za n iestosow a­
nie się do poleceń władz par­
tyjnych.

Ogłoszenie o przetargu
W arszaw ska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, ogłasza 

przetaig  nieograniczony na wykonanie robót kowalskich i ślusarskich 
w gmachu Centralnej Komisji Związków Zawodowych przy ul. Kopernika 
86/40.

O ferty należy składać do  dnia 12.8.47 r. do godz ló -e j w W arszawskiej 
by rekcjl Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W. D. O., uł, Chocimska 
Nr. 35, II piętro, pokój Nr. 8 w godz od 9 — 12, gdzie też mogą óferenc 
Otrzymać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargow e za zwrotem kosztów 
w sumie Zł. 100.-* gssi

Świeżo uszyty
c y r k
rozbił namioty 
przy ul. Polnej

NOWA SZKOŁA DRAMATYC*NA

Je slen ią  b r. nas tąp i otw arcie, p o d  dyrets, 
c ją  Al. Zelwerowicz;*-, Szkoły D ram atycz­
nej p rzy  P aństw ow ym  T eatrze  F oIskuu w 
W arszaw ie.

Ta n i e  m a t e r i a ł y

F ed erac ja  Spółdzielni W arszaw skich
otrzym ają. W najb liższych dniach  w ięk­
szą ilość kuponów  jesiennych  m ateriałów  
ubraniow ych n a  g a rn itu ry , auknie, pik* 
szbze, kostium y dam skie.

M atm  iaty te  p rodukow ano w fa b ry ­
kach w Lodzi 1 B ielaku, zaw ierają  60 proc, 
1 100 proc. Wślny.

N ależy zaznaczyć, t e  ceny m ateriałów  
będą Się w ahać w gran icach  od 1500 do  
7000 złotych za metx.

W A B tiN K I PRZY JŚC IA  NA 
P o l i t e c h n i k ®  w a r s z a w s k a

W  boku akadetn, 1947,48 n a  P o litechn l- 
kę W arszaw ską przyjm ow ani będą kan- 

Cyrk, który zainstalow ał s ię  p r s y , dyd aei w szystk ie w y d iia ty , t . j. in ż y ­
n ierii, G eodezyjny, M echanic.ny, E le­
k tryczny , Chemiczny, A rch itek tu ry .

P odan ia  o p rzyjęcie na  I rt>k stud iów  
należy składać w Sekre tariac ie  P o litech­
n ik i u  D ziekana W ydziału w czasie od 
16 —. 31 bm.

P od staw ą  p rzy jęc ia  na I rok studiów 
je s t  egzam in w stępny, 

i )  n a  w szystk ich  w ydziałach: a) p i-

Przetarg n.e graniczony Nr 74 I 75
Dyrekcja Odbudowy W arszawskiego Węzła Kolejowego W arszawa, Al. 

W ..w olen ia  Nr. 43 ogłasza przetargi na wykonanie:
s) Nr 74 — instalacji elektrycznej magazynu Nr. 6 nu śt. W arszawa 

Główna Towarowa, 
b) Nr. 75 — odbudowę w sianie surowym części domu: 
a) przy uł. Mianowskiego 15 i b) przy Ul- Uniwersyteckiej f.
Oferty hale iy  składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej W Biurze 

D y.ckcjl ad) n i b dnia 11 sierpnia lt>47 r. o godz. 10-eJ, gdzie możtiń otrzy­
mać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe inforinacje. 9881

źbiegu ul. P o lne j z  M okotow ską je s t
najm łodszym  i jednocześn ie  n a j­
w iększym  w  Polsce. P a rę  zaledw ie 
tygodni tem u  zna jdow ał się on  Jesz­
cze n a  w arsztacie . P rzy  jego  „budo­
w ie" ftię p racow ał żaden m urarz, 
ftęe* łódzkich  szw aczek stw orzyły  ’ *«mny — ha "temat zw ikrany z kie unk em
, , _____. , . . _ i studiów , b) p isem ny — z  m atem atyk i,
ś c ia n y  i d ach  tego „płóbieftnego p rzy . ■ cj u^tny — z nauki o Polsce w spółczes­

nej. 2) N a W ydziałach: inżynierii, me­
chanicznym , elektrycznym  i chem.cz- 
nym  —• pis z f;eyki. 3) na W ydzia­
le a rc h ite k t . .  v suhku  odrycznegó
i kom pozycji 

Gd egzam inu a -  są z%vo'iieą|
iBśólwettći w nlępnesu  u s lu  .i w. któ^ 
rzy żdal! eg:-:annW.

Od egzam inu m ogą być zwolni, ni ta k 1

b y tk u " .  W p r z e c ią g u  p a r u  tygodni
„budynek" został... uszyty  i po k il­
ku  p rzedstaw ien iach  w  Łodzi, cy rk  
p rzy jechał do stolicy. Na pochw ałę 
„niem ow lęcia" p rzyzn trzeba, że
należy ono do udanych  i w y ją tkow o , od efzalrJnu moga być tak.
w yrośn iętych . Pod gościnnym  b re- te: a) czynni I b. Sotu.erze orcz b. W.ęż-
winłem eminściń s ic  m o ta  9 4flfl o « ó h  ! njowie polityczni, b) b. uczesm icy walkizen tem  zm ieście się może z.au u  o so d . , zbroj„cf, c) osoby zasłużone w Pra .y  spo-
n .e  iicźąc koni, W oltyżerek, zongldfcatc/.nrj, d) osoby, zasłużone w odbudowi*

,ba ig ospodarcze j k ra ,u , e) osoby ze środo­
w i s k ,  m ających u tritdh iohy  dostęp doi rów  i długonosego k low na A ugusta 

w  asyście dw óch godnych kom pa­
nów.

W sum ie „m łody" cy rk  l  rów nież 
m łodym  zespołem , za in te resu je  n a -  

! pew no W arszaw iaków . <wk)

k u ltu ry , f) fepptenct z I roku studiów .
Eg'zatniny odbędą sie we w rz tśm u  19)7 

r. T erm iny egzam inów ogłoszone zosdnną 
w końcu sie rpn ia  w R ektoracie  Politech­
niki (t.W owska 7).

K&ndy.-tael po zapisie m uszą obow iąt- 
kowo poddać eie b adan iu  lekarskiem u.

O E N A  O O t O l t f Ś I  M ,  . i , PBKNtTMERATA MlESIBCTNA 7® B-
O głoszenia drobne osob isie  posżuklw atlfs roflrfls. zguby po *ł 20 z» w yraz H andlow e po Si 2* za wy­
raz Poszukiw snie p ra ry  po zł 10 tn  wyra* W tekście redakcy jnym  do lou mm *1 90, od 101 -  200 mm 
Si 110. powyżej 200 mm zł 130 za I rum szerokość iednej szpalty . Za tekstem  do 100 mm U 90, o? 
101 -  200 mm zi 75. powyżej 200 mm z! »o za 1 mm szerokość jednel szpalty . Nekrolog) do 60 mm 
• ł  sn. 51 -  100 mm zł 75 101 -  150 mm *ł 9n. powyżej I5ł> mm zł 120 za I mm szerokość jednej szpalty , 
■e niedziele I św ie t- dolicza ale 30 proc Za term inow y d ruk  og łoszei A dm in istracja  ni* odpowiada.

—

■ E D A G U J f i  S O H i I £ l

OarXłSZKNlA PRZYJMUJĄ: Centr BI uf® Ogł ) Reki Śp. Wyd. .Wiedza" Oddział #  W aratsKIe, Al. JeroMtUMlU* 1*1 tei « 4 N
OTM lego  Agentury miejskie Al Jernaotlmakir !» -  „Iihpel” Kolektur*; Kaf»r*ikut*»*» I - L  I rtweoWlkt SM lep * mat otath.j
I #a*y*Uti« oddziały 9p Wydawb „Wiedza" w PoiscBi Rolska Agem Ja Prasow e -  ŁJiuto Ugłouaeft t Reklam. Warszawa ui Pi«-
reckiego 11 ore* w szystk ie odd. tłu  P a .P * t ’o ir re . B iuro ttsm cżen  „ c ty tk ia i*  -  OMitrata. ai Okstynritiego i* i oddtiałY
Msrszełknwekc 8-6, P o tn ań sk e  88 1'arepwa 87 „W o ltb ść" . W srśiaw a. MarażatkiiWas- A ;  3p AgeniJI Piasow ej U loo' ul ito ie  t{  
Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek. Warszawa, W spólna 6G, tei. 966-28; Spóldzlsinla P recy Kotpdrtr.i®* „K zprta*" Rastyhsk* U ,  
T argow a 6#

fi—34994 BiafeŚMieH W »f)*w sticzeJ „W IE D Z A " , D ra k . S p ó łd z ie ln i W y d a w n jc se j 0 V4TEDZA‘V -  „ R o b o tn i* "  n r  1,



SZACHY
Zadanie Nr 22

EKSTROM I FROBERG 
I naft, Lund D agblead 1946

Ł W  1 M M
iii fe i ^ i M n‘'/'///Zm  m i M
If W  WWM Jimi m  * W 0

0  i/  ''WijpH * i
H m k *

K

Cierpienia aktora filmowego
czyli Barrandoui po raz trzeci i ostatni

M at w 2 posunięciach 
K ontrola diagram u: Biaie — Kdl,

Hh4. Wa5, Gbl, gf8, Sc3, Se5, piony 
b2, b3, c5. d?, f2, f4 (13); czarna — 
Kd4,'yVh7, Ga8, Gd8, Se7, Shl. piony 
c7, Ó, f6. f7, h6 (11).

O b ro n a  sycylijska
Białe: PILNIK. Czarne: NAJDORF. 
p  G rana na tu rn ieju  m iędzynarodo­
w ym  w M ar del P lata 1947 r.

l.e4 ,cŁ  2.Sf3,d6. 3.d4.cxd4. 4.Sxd4, 
S16. &Sc3,a6. 6.Ge2,e6. 7.0—0,Hc7.
8.14,Soft. 9,Khl,Ge7. 10.Ce3,Gd7. 11*
Gf3,Wc8. 12.Sb3 (Norm alnym planem 
w  tej pozycji je s t 12.H el, w ras * 
W a-d l i atakiem  pionowym na ikrzy  
C e  k ró la  przez g2—g4—g5 i t. d. 
A le Pilnik chciał zdaje «ię uniknąć 
■wszelkich ostrzejszych m anew rów  i 
w  rezultacie  popadł w defensywę.) 
12...bS. 13.a3,0—0. 14.Hd2? (Bez po­
rów nania energiczniejsze 14.g4.) 14... 
Ge8. 15.Se2,Sd7l I6.Se-dl,Sb6. 17. 
Ssc6 ł (W ięc tylko po to skoczek zro­
b ił trzy  posunięcia?...), Gxc6. 18. 
GkbOł (O bawiając się Sc4 w ym ienia­
ją  b ia łe  jeszcze 1 tego skoczka, ale 
te raz  czarne i  dwoma gońcam i i p ó ł­
o tw artą  linią „c" s to ją  w yraźnie le ­
piej.) 18...Hxb6. 19.3d4,Gb7. 20.c3,G18. 
21.W a—dl,W c4. 22.Se2,WdB. 23.Sg3,

RAKATIT" reżyseruje O ttoker 
Varva, pierwszy re iy je r  Czecho­

słowacją Aktorzy giówlą, te  i tra s rn s  
pila. Pow tarza sceny w niesltońfiK*- 
ność, za waz* m u *1? co* nie pó/Mh*. 
ni* spieszy się- Ma jedną *«5«4ą ro ­
bi dobre filmy.

Asystuje przy ostatnich „ w a j t r z ^ h ” 
do Krekawtp. Gdy wchodzę <Io s lffha^  
starszy, dyatjmgowany pan w  * ze rym 
tużurku cierpi już od kilkunastu m i­
nut przed samym obiektywem. Jego 

kw estia" — to jedno dłuższe zdanie— 
tłumaczy dlaczego ełcrfń. Tłnmaccy 

ż po raz czw arty. jffiftżenie — dbM t

N a p l  
K a r o l  M A K

Fabryk* O o W in i*
1s t  A faUjtttch jobękiny W łaśnie tu 
Lyl obok *  fab ry ła ją . N a^derw  aa 
płótnie popełni* eię malowidło — eo^  
antycznego i rozSbreiseyo. ■e.pe^ecy 
Amazonki, cenhrtzry — m m t* bjlć Lefc 
z łabędziem (p ro n ę  nie aatpomiiiaó, śe 
to w sz y s tk o  w z a m k u ) .

r m & M

lek”  —
km, ta ______________

" t e *
da, te  tek «•* mi* 
staw i4 albo e tp e M  rfotogłofow a 
Ideała* ry * > «*'**<■ jM m d

P o .» i

— Tak.
klop. Koniec. Od nowa

ta trzy zdania ©oś « pięć 
 ca  reżyser b j t  aedowolo-

43* saprototorw sl spa# od dfw tę- 
t a  asa ta*a Jałdaś j | *‘ aaaadto  

sntkrofpaśA meAetm
^ '■ 0 s s 4 a ^ « h r > ę « 4  

P»P'«wseć jdSzcżfe, 
I ' B  młjtno przystąpić 

;o troohę

*i? "& 3łś(£-( J D  !Thl< 
, , _________________ poeserefć ś s -

BK
I rn tyea, pfoeaą

TE/sTK Y]
TEA TR  PO LSK I (K ara sia  2>: 
niedziela, ifodz. 18-ta wyTUli

wilski” . . „„ ,
poniedziałek. gods. IS -ta  — ----- -

^ w to re k , a o d i. 18-U — „C yru lik  Sewil- 
jki**

środa. sod*. 18-ta -  „C yganerie 
czwartek, godą, 16-ta 
piątek, *o<l*. IS-ta — „Cyrulik Sewil-

Ł«>t>oU. rodz. M -ta -  „C arm en” 
nledziw a, sodą, 18-ta — „Halka • 
TKATK lU IZ iU lT O tC l iui ,«uraza»- 

* ,1 8  „S zk lana M enażeria” . 
JTCKNJ: U. W. F <uj. ttró s

 „Jfesaera śmiechów głów nych” .
aątel^R odż.- 19.

—  — “  ’ (ul. K arow a)
Izo'so W ponle*

? ^ 'K ^ y p t5M dfS^(^i»7*tkcw»k» *1 > t
■Odz. fFW 

TBATK filW S Z M  u  NY iZsm oiek teeo  
w sod*. 1* „Człowiek, k tó ry  szukał 
liercl” .

TKATK „JA SK Ó ŁK A ”  'M arsza!*owsKA

fałlśej
wnuąs pertom  Za sm ugą

w  jm k jf*  4

siada,
foteT, 

* ten-

Ze chw ilę Kraka k it wybuchnie.

tyw •

Gh4? (Raczej bezcelowe, można już 
było  saczynać szturm  przez a5 1 b4.) 
24.se-2.a5. 25 Hc2,G12. 26.Hd3,Ga«. 27. 
eól 1»4? (Na ten w łaśnie b łąd speku­
low ały  b iałe 1 teraz p iękną kom bina­
c ją  ra tu ją  tw ą  mocno zagrożoną par 
tlę. Spokojne 27. ,d5l pozwalało czar­
nym  zachow ać przewagę.) 28Hxd6!I 
W xd6. 29 Wxd6.Hc7 (Jedyne!) 30 
WxaSI (Grozi W a8 +  1 W if2), Ga7 
31.azb4,axb4 (Ciągle wymuszone, gro 
ziło W xa5 z n ietrudną w ygraną dla 
białych.) 32.W f-al,Gb8. 33.W a8bxc3l
34 bxc3l (Ale nie 34.W xb8+7 Hxb8.
35 W a8,Hza8. 36.Gza8,czb2 i czarne 
w ygryw ają. Groźba W xb8 jest nie do 
odparcia.) 34. g5. 35 W xb8-Fl Hzb8. 
36.W a8.Hsa8. 37.Gxa8 (W rezultacie 
kom binacji, zyskały b ^ e  dw ie figu 
ry  1 piona za wieżę, a le teraz Naj 
dorf dochodzi do głosu i kilku ru ­
chami w yrów nuje szanse.) 37...Wa4l 
38 .Ż 13.W al+  39Sgl,gxf4. 40.C4 
(groziło W cl) Wa5. 41h4,W *e5. 42 
Kh2,Wc5. 43.Ge2,We5. 44.Gf3 1 remis 
przez pow tórzenie posunięć.

Figury białych są związane, ako- 
czek musi bronić gońca, a goniec 
piona, na Kh3 zagrają  czarna f7—f5 
1 kTÓl b iały  się nie przedostanie.

O stra  t in teresu jąca partia  dwu 
* argon tyńczyków "! byłego mistrza 
Palestyny 1 w icem istrza Polski—

kilkanaście centym etrów  od 
twarzy. Starszy pan m a w klapie sza­
rego tużurka, jakiś pokaźnych rozm ia­
rów kwiat, przypom inający nieco chry 
santem ę. W oku — monokl. Jego po­
stać ł s tró j św ietnie harm onizują * 
w ytw orną i dziwaczną, niem al hum o­
rystyczną zarazem dekoracją: wnętrze 
pałacu, herby, orły, wielkie lustra  — 
wielkie, nieprzyzwoicie szeroki* łoże 
— tego sprzętu nie można nazwać łóż

Obra* jest gotów, ale w niczym nie 
przypom ina gobelinu, tkaniny. P rzy­
chodzi dopiero taki specjalista, który 
specjalnym  przyrządem  — ©oś pośred 
niego między zgrzebłem, a  wałkiem 
do ciasta — um aczanym  w czarnej 
farbie jeździ po płótnie. Zgrzebło 
zostawia po sobie delikatne, czarne pa­
ski, które i  daleka znakom icie Im itują 
tkaninę.

Przerw a w zdjęciach. Wszyscy ocze-
irgw ('i lŁ* —, . . .  i  l k u ią  na gwiazdę. W śród aktorów  ikiem. Lśni wę park iet Gdy tylko nań 1 n“ 6 *

stąpnąłem  -  spędzono mnie. Bowiem personelu kręcą się <>d
parkiet jest ceratowy 1 może się ła -  "«*> * nif  ni<“ “ *<*««
iwo podrzeć. , Je»ł U k ,enom en*Ind* *» P °‘

Za pa la ją  się jupitery, teźyaer 

*«*» 1 
P o tzsrss frfęabł 4 « * t ,  k t^ ry  *

do le ł^ n ia n ia  się. F Ą t j r  ple-
Ń c ln n  pew ruja ^  lewy 

Śtersey pan s sbryzmstemą w 
Mapie w rzuca moookl dp oka t  eta Jej 
przed apara tem  w porycp pasadniesej. 
Mikrofon aawiosaony na długim Żura­
wiu zniża aię nad aeenę.

Swiałła i fwarz kobiety

M YŚLICIE, te  aaozynają się zdję­
cia T O — jak ie  się mylicie. Za­

czynają aię próby świateł. Podobno 
nie ma trudniejszej rzeczy do ośw iet­
lenia niż tw arz pięknej kobiety. P rzy­
patru jąc  się półgodzinnym zmaganiom 
w B arrandow ie skłonny byłem w to  
uwierzyć. Reflektory przysuwały się i 
oddalały, ukry vały aię za zasłonami, 
odbijały  aię w zw ierciadłach, zapalały 
aię i gasły. Gwiazda odw racała się p ro ­
filem, en face i na t. zw. „trzy czw ar­
te". Pochylała się i prostow ała. Przy 
tym w szystkim ustawicznie walczyła z 
niesfornym  dekoltem. P an  w monoklu 
cierpliw ie at..ł, wykonując od czasu 
do czasu szereg autom atycznych po ru ­
szeń. Po pół godziny tej mordęgi na­
stąpiła przeiNsa. Po 10 m inutach 
gwiazda znów przyszła. Fryzura 1 m a- 
quillage poprawione, dekolt poszerzo­
ny-

trw a dwie M in u ty . StetfcmałenJ j 
w ate lier przy jego nekeęS-ailła praez 
pó łtorej godziny. Rzeczywiście, łe  Otto

Vai-ra ni* śpiesey się.
▲ sw oją drogą Florence Marly 

m piazda — 1 Vrbeky — pan z chry 
’Jpntem ą '  monokłem, m ają cierpliwość. 
-j*k wszyscy aktorzy filmowi, święci 
itudzłe.

Ę lJt Z K W ll (Zygm untów* 

IBTA”  (UL ZawsSzfca )

W O i.SK l fF.ATK KEW I1 CWolska 811 

S — styes ul. M©ktypwskt«4

O k  » •  w ° a  t ™ S  -
T odz. 18.15, 19.80.

W TEATRZB POI AK IM SOWI
u m n

Państw ow y T ea tr  Polski 
najb liższy  sezon te a tra ln y  
w ybitnych  ak to rów  t  reży i 
Czesławą Ć w iklińska, A leksandrem

W ti f
N: ‘

posyakal na
19tt.il azereg 

serów, a Mia- 
ksandram Zal-

Za chwilę opuścimy Barrandow, Poi 
Taz oetatsd przećhjodrimy koiyt»«aszd 
^ ija# ą  nas simwu aktorzy, statyści 
rozbrzmiewa creski, frauetńfki, rosyj­
ski, angielski. De niedawna pełno tu 
było Polakdw. Mój pezewodnik srspo- 
uzina, Jak to  kręcono „Ułicę G ranfta- 
n ą “.

Cóż dziwnego? Ni* wszystkie kraje 
m ają  takie m iasteczka filmowe. W sa­
mym Barrandow ie Jest siedem studio. 
Cztery dalsze w pobliskim  H ostivar 
Można tu  na upartego kręcić rów no­
cześnie 11 filmów. Prze* rok — B ar­
randow  i H ostirar — mogą wypuścić 
be* trudu  około 50 filmów. Sami Cze­
si nie p roduku ją  1 ni* będą zapewne 
produkow ać więcej niż 20 — 30 filmów 
rocznie.

Toteż B arrandow  wypożycz* swe stu 
dia i urz .dzeni* techniczne zagranicz­
nym filmowcom. Kręcili tu  Polacy i 
Anglicy, kręcą Rosjanie, m ają  wkrótce 
przyjechać Francuzi.

Istna m iędzynarodów ka filmowa. 
Zwariowane miasteczko. Ni* jeden

Januszem  W arnackim

„ATLANTIC” (Chmielna *•> „Pftchi 
*UC (ltanmałkoweha IS) ,.P8w

(Rota T/*> „Ctanłe 
My s

aąe*
„ F I  „

o riesz ło śc t” . . v
„STYLOW Y”  (M arazalkow aka): 

Kronsztadtu” .
„TĘCZA” (B astna 4>i „Ooal . 
„SYBKNA” (P ra s a , m ayiuereka  13)1 

„P io tr I ” .

C. F. R am us, „Pastwisko na Der- 
borence", p rzek ład  S te fan a  F lukow - 
skiego, w ydan ie  d rugie, z w ydaw ­
nic tw  J . M ortkow icza, Sp. Wyd. 
„K siążka", W arszaw a — Łódź — 
K raków  — Bydgoszcz — Poznań, 
s tr . 244.

J e s t  to opow ieść o oberw an iu  się 
góry. A u to r pow ieści, zm arły  n ie­
daw no w  S zw ajcarii, należy do n a j­
w yb itn ie jszych  p isarzy  w spółczes­
nych.

K siążkę poprzedza lis t R am uza 
do polskiego tłum acza i przedm ow y 
F lukow skiego do I I II  w ydania .

PROTEZOWNIA WARSZAWSKA
IGNACY JAW ORSKI (M istrz d y p lo m o w a n y )

Firma egzystuj* od 1921 roku 
W A R S Z A W A -P R A G A , ul. Targowa Nr 44. telefon 10-75-51 

WYKONYWA ARTYKUŁY ORTOPEDYCZNE DLA INWALIDÓW WO­
JENNYCH I CYWILNYCH JAKO TO: PROTEZY NOG I RĄK, APA­
RATY LECZNICZE, GORSETY ORTOPEDYCZNE, WKŁADKI POD 
PŁASKIE STOPY, PASY PRZEPUKLINOWE, SZYNY KRAMERA ORAZ 

WSZELKIE REPERACJE 
P rzy jezd n y m  inw a lid o m  n o c leg i zap ew n io n e

T łum acz podkreśla  w przedm ow ach  
ak tu a ln ą  sym bolikę te j pow ieści.

M ichał M. Borw icz, „O rganizow a­
nie w ściekłości", słow o w stępne Zo­
fii N ałkow skiej, W ydaw nictw o Ogól­
nopolskiej Ligi do W alki z R asiz­
mem , W arszaw a 1947, s tr. 80.

„Z p racy  n in iejszej — pisze w  sło­
w ie w stępnym  N ałkow ska — w idać 
jasno, że an tysem ityzm  — w raz  ze 
sw ym i na jd a le j idącym i konsekw en­
c jam i — n ie  należy  do tajem niczych  
ob jaw ów  zła w rodzonego, tkw iące­
go w  m rokach  podśw iadom ości. Że— 
na odw ró t — je s t w yn ik iem  w ielu  
dających  się u sunąć  czynników  zew ­
nętrznych , u ty lizow anych  celow o 
przez różne zam askow ane rac je  sta­
nu. O raz  że d z ia ła jąca  w  tym  k ie ­
ru n k u  p ropaganda  od daw na w zm ac­
n ia ła  i doskonaliła  sw e środki".

K siążka pożyteczna, s ta ran n ie  udo­
k um en tow ana  i op racow ana, u k azu ­
je  b ru d n ą  podszew kę an ty sem ityz­
m u.

m

cmead
„A TLA N TIC " I 

. . p i i l A f i i u i r

ui RADIO
PONIEDZIAŁKU, i  SIERPNIA

8.00 Sygn. cz&xu; I . i ł  p o rsn .j
30 Muz. p o ran n e ; 7,15 W ied P0.reun»i 

Jt.oe W ied. po łu d n .; 12.10 P leśn i kwmoos. 
p o lsk ich ; 12,35 Aud. d ie  w et; UjS5 .M a -  
cham y m uzyki t p leśn i *# 41 sa k i. ; I&00 
,2 m ikrofonem  po k re ju ” ; 18,10 Mfus. 

ob iad .; 15,00 Mu*, te n e c z .; 15.20 Aud. d l* 
dzieci p t. „K olorow o p iosenk i’ ; 16.40
P ieśn i w okalna w w yk. zespołu P . R. pod 
dyr. Je rzego  K ołaczkow skiego; 16,00
Dzień, popoł.; 10.20 T ran sk ry p c je  fo rte ­
p ianow a F r . U s z ta  w  w yk. Olgi Illlw ie- 
k le j ;  16,40 Skrz. O gdlna; 18.60 P ogad . gw- 
spod .; 17,00 Melodie operetkow e; 17.45 
Aud. d la  m łodz.; 18.00 Mu*, d la  w szyst­
k ich ; 19.30 „Z tw órczości M ozarta” ; 20.00 
„R ozbicie p o ste ru n k u  w żarnow cu — o- 
pow. W tad. M nchajka; 2015 Aud. roz- 
ry w k .; 21,00 Dzień, w iecz.; 31,30 Mux. 
tanecz.; 21,55 „P o w ró t P ro z e rp in y ” — 
fragm . I . J .  Iw aszkiew icza; 22.10 W iad, 
sp o r t.;  22,15 Aud. ro z ry w k .: 28,00 O sta t­
n ie  w tad .; 28.20 „M ua. n a  dobranoc” J 
24,00 H ym n.

WARSZAWA II  
14,08 Mu*, popol.; 16.20 U tw ory fo rtep . 

w yk. J .  T ołkacza; 15,60 Aud. lite rac­
k a ; 16.00 Dzień, popol.; 16.20 Muz. roz- 
ry w k . 1 taneczna „Jaz* sym foniczny” ; 
16.50 Aud. w  opracow. W . W agnera  x 
cyklu „ S ta ra  W arszaw a” ; 17,00 U tw ory  
muz. sym fon .; 17,25 „B racia  z całego 
śv » a ta” ; 19.00 Kone. tocaeń ; 19.45 Aud. 
słow no - m uz. p t. „P iosen k a  tow arzy ss 
człow ieka” ; 20,00 Aud. li te ra c k a : 20.15
M uz. taneczna.

W ynalazca K rakakltu 1 spiskowcy.

Myślicie, że zaczynają się zdjęcia? raz podczas te 
O — jakże się mylicie.

Zaczynają się próby. Pan z mono- 
klem  w gorzkich słowach wyrzuca 
gwiaździe, że dla jakiegoś mężczyzny 
zaniedbała „sprawę" (chodzi o tajny 
dokum ent). Gwiazda się „żacha":

— Jak  śmiecie mnie tak podejrze­
wać?

— Więc uczynisz coś przyrzekła?

krótkiej wędrówki 
mieliśmy wrażeni*, ż* zne.)dujemy 
w dom u wariatów. Czytelnicy tych 
trzech reportaży musieft mleć podob 
ne refleksje. Proszę ni* winić za 
autora.

to

s a r i ’s
p re ten d en t do tro n u  polskiego.

Knpno • Sprzedaż - P rzerób k i 
PRACOWNIA FUTER

M. FIGLARZ
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TOWARZYSZE PODRÓŻY
P O W I E S C

Z apy tyw ał łagodnie, z  troską w głosie, w iedząc na jdok ład ­
niej, jak a  będzie odpowiedź. K obiety zaczęły go od razu  popie­
rać: „Nie, nie odbije się!“ S iostra Ju lia  dum nie w yprostow ała 
się, a dr. Biełow, uspokojony i zadowolony, jakoś m ocniej usiadł 
na swoim  prezyd ialnym  m iejscu. Spraw a została rozstrzygnięta
od razu. bez tru d u  i zgodnie.

Począwszy od tego dnia Daniłow  zaczął uw ażniej p rzyg lą­
dać się Suprugow ow i. Nic specjalnego nie zauw ażył. — S upru- 
gow bowiem  znów zam knął się w sobie i jak  poprzednio zacho­
wywał się ostrożnie z uprzedzającą grzecznością. „Dlaczego 
wyrwał się w tedy na tym  zebran iu?" — zapytyw ał siebie D ani­
łow, nie m ogąc znaleźć odpowiedzi. Później ją  znalazł: S upru- 
gow szukał popularności u  personelu.

Pew nego razu  Daniłow  spotkał go w wagonie służbowym . 
Suprugow  opow iadał ludziom  dowcipy. Ludzie chętnie się 
śmieli. „Trzeba by ich kiedy zaprow adzić do te a tru "  — po­
m yślał Daniłow. I w łaśnie w tedy zrodziła się w nim  m yśl, że 
dr. Suprugow  poluje na popularność. Doskonale: zam iast sie­
dzieć jak  m ruk  w swoim  przedziale, niech lepiej bawi ludzi.

Ale następnym  razem  rozgniew ał się. Pociąg znów stał 
w  K irow ie podczas „pustej tu ry " . S tali niedługo, a kiedy p rzy­
szedł rozkaz w yjazdu, okazało się, że w pociągu nie ma ani jed ­
nej san itariuszk i: to  Suprugow  pozwolił im pójść do kinn. Od­
jazd pociągu został opóźniony o trzy  godziny. Daniłow chciał, 
by kom endan t pociągu ogłosił naganę dla dr. Suprugow a. ale 
dr. B iełow  — w dobroci swego serca -— nie zgodził się na to.

— Chciał przecież sprawić im przyjemność, —- powiedział 
doktór, tłum acząc go. Dziewczętom  w tym  w ieku kino, tańce, 
operetka są potrzebne jak  pow ietrze. Zresztą może nie wiedział, 
że pociąg będzie w krótce odchodził. To myśmy powinni byli 
|eg o  uprzedzić.

D aniłow  n ie sprzeczał się z kom endantem , ale w stąpił do 
Suprugow a i ośw iadczył m u:

—  Doktorze, jeżeli jeszcze raz bez zezwolenia kom endanta 
lub  mojego, zezwolicie kom ukolw iek w ydalić się z pociągu, po­
staram  się o przeniesienie w as na  inne stanowisko. A mogę was 
zapew nić, że będzie to  połączone z dużym i przykrościam i dla 
was. P roszę to  zapam iętać.

Odwrócił się, wyszedł. Suprugow  słuchał, patrząc  na niego, 
z udaną obojętnością. Później wzrokiem  odprow adził wycho­
dzącego z pokoju.

W reszcie dr. Biełow dowiedział się o losie swego syna Igo­
ra. Z L eningradu  nadszedł list. P ierw szy list. Był datow any 
5-go w rześnia, a do rąk  doktora tra f ił l~go stycznia, w  dniu  No­
wego Roku. Żona pisała, że nastró j w m ieście jest dość ciężki, 
ale by nie kłopotał się o nich, gdyż zbudow ali w swoim  dom u 
doskonały schron. Z apytyw ała w liście, kto m u reperu je  bieliz­
nę i jak  je s t z jego kam ykam i (chodziło o kam yki w nerce, o k tó­
rych  od chw ili zm obilizow ania zupełnie zapomniał).

Od Igora —  pisała żona — w czoraj nadszedł list. W yjechał 
ze swoim oddziałem  tanków  ze Pskow a w cześniej i, jak  pisał, 
nie w róci do dom u wcześniej, zanim  Niemcy nie zostaną roz­
grom ieni.

— List Igora nie zdziwił m nie — pisała żona. — Zdziwił 
m nie raczej mój zmieniony stosun c do niego. G dyby przed 
trzema miesiącami Igor nie wrócił do dom u na noc, zw ariow a­
łabym  z niepokoju. Teraz naw et nie zapłakałam . Od Lali był 
dopisek w liście, że m am a jest zuch. że one pracują, ale Lala 
już nie w bibliotece publicznej, ale w szpitalu, gdzie jes t u rzęd­
niczką k&ncek iii szpitalnej. Lala całkow icie aprobow ała postę­
powanie Igora. Żałow ała jedynie, że nie w stąpił do dom u po­
żegnać się.

W ięcej listy  nie przychodziły.
Gdy m inęły pierw sze trw ożliw e wieści o blokadzie i głodzie, 

k tó ry  zapanow ał w Leningradzie, dpktór zaniepokoił się ogrom ­
nie. Po p rostu  n ie  mógł m c przełknąć; był głodny, * n ie  mógł 
jeść. Z pom ocą przyszedł m u Daniłow.

—  Czy w asza rodzina, komendancie, jest w Leningradzie?
Nie w yjechała?

Nie, — bełkotał doktór — nie w yjechała. Nie zastanow i­
liśm y się jakoś nad  tym .

—  T rzeba będzie zorganizować w ysyłanie żyw ności —  po­
wiedział D aniłow .

On w szystko potrafi. Jak im iś skom plikow anym i drogam i, 
przez znajom ą b ib lio tekarkę członka Komitetu, k tó re j córka 
wyszła za mąż za lotnika, do oblężonego L en ingradu  na adres 
żony doktora Biełowa zostały w ysłane suchary , m ąka, słonina 
i w szelkie inne p rodukty . D októr nie m iał pew ności, czy pacz­
ka doszła. Lepiej było m yśleć, że doszła. Tego dnia, kiedy pacz­
ka została w ysłana, doktór m iał takie uczucie, jak  gdyby przed 
chw ilą aż do sy ta  nakarm ił żonę i Lalę sucharam i ze słoniną 
i cieszył się, że one n ie są głodne. Z bierał cukier, biszkopty 
i inne łakom e rzeczy, k tóre niekiedy dostaw ał od Sobola i w y­
czekiwał sposobności, by zapytać D aniłow a, czy nie udałoby się 
zorganizować jeszcze jednej paczki.

Od tego czasu upłynęło  sporo dni. L isty  z L eningradu  nie 
nadchodziły. D w ukrotn ie otrzym ano pocztę w pociągu san ita r­
nym, ale dla doktora B iełowa nie było listu.

Biełow był op tym istą  z n a tu ry . D enerw ow ał się, ale nie tak  
bardzo. S ytuacja  w Leningradzie popraw iła się, udało się ew a­
kuować część ludności, sam widział tak i pociąg. To było okrop­
ne. W w agonach w ygłodniali ludzie, w ielu  chorowało na dezyn- 
terię . Dzieci z tw arzam i starców... Ale żona i Lala miały prze­
cież produkty . Daniłow  posłał. Więc nie są chyba głodne, ani 
nie m ają dezynterii. Ot, list jes t jeszcze w drodze.

A może w yjechały  z L en ingradu  jeszcze przed blokadą? 
Zona była taka zaradna... Może m ieszkają te raz  gdzieś na U ralu, 
a Lała jest po daw nem u tłuściu tka , z różowym i policzkami.

Listy przyjdą. Na pew no przy jdą — następną pocztą. Cała 
paczka listów^ Może będą tam  rów nież i listy  od Igora. Matka 
podała m u adres ojca, a on z pew nością napisze. Przecież cos go 
z ojcem  łączy. To m ądry  chłopiec. Podrośnie i zrozumie, ze nie 
wolno m u tak  bole§nie ran ić ojcowskiego serca. Zona to jakoś 
urządzi i pogodzi fen.

(Dalszy d ą g  nastąpi).


